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ynt Narodowy trwa

NARÓD ZADECYDOWAŁ
Na 16.305.891 uprawnionych do głosowania głosowało 15.495.815 

95,03°/o uprawnionych stanęło do urn wyborczych 
99,8c/0 głosów oddano na FRONT NARODOWY

W łen sposób wszyscy kandydaci na posłów i na zastępców posłów uzyskali wymaganą większość głosów, 
wszyscy zatem zostali wybrani do Sejmu Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej.

Zjednoczeni w szeregach Frontu Narodowego-idziemy naprzód do dalszych zwycięstw!

OSTATNIEGO TYGODNIA
A D A M  SAR

NOTATKI Z
W IĄ ZO W N A  W OLA, pow. Łask,
21 października

W IECZÓR. Z pola ściągają ostat
nie fu rm ank i pełne ziemnia
ków. W ykopki opóźnione w  

•tym roku. Na niższych gruntach 
deszcze- un iem ożliw iły,użycie kopacz
k i. Trzeba dziobać ręcznie i to nie 
w  każdy dzień. Deszcz przeszkadza. 
Z iem n iak i „k radn ie  się“  z pola.

Zebrani w  sali szkolnej chłop i me
dytu ją . '

—  Przyjadą, nie przyjadą 
'  P rzyjecha li jednak.

Z m ów nicy czerwonym płótnem  
o k ry te j przemawia W ładysław Wa- 
łęcki. T rzy naftowe lam py ustaw io
ne na prezydialnym  stole ośw ietla ją 
jego pokrytą  zmarszczkami tw arz i 
.siwe włosy.

Chłopi słuchają. Siedzą w  szkol
nych ławkach. Stoi przed n im i czło
w iek, k tó ry  w  ustro ju  kap ita lis tycz
nym  m ia ł sobaczy los. A le dopiero 
dziś dystans, ja k i dzie li kandydata 
na posła od sieroty sypiającego na 
w y rk u  w  ku łack ie j s ta jn i — pozwa
la zrozumieć, cały ogrom krzyw dy i 
ca ły  ogrom awansu biedoty chłop
skie j.

> - *

M ĘKA , pow. Sieradz,
22 października

S K Ą D  się wzięła taka nazwa 
wsi, n ik t nie wie.

Tak czy inaczej przestała 
być męką:., Z gm iny W ożniki, do 
k tó re j należy Męka, odeszło w  okre
sie 8 la t powojennych 700 osób do 
innych nierolniczych zawodów. Co- 
by to było, gdyby ci ludzie zostali na 
wsi?

—  Ten argum ent tra fia  ludziom
najbardzie j; do przękonama, opow ia
da o swoich wrażeniach z akc ji agi
tacy jne j ZM P-owiec Józef G robel
ny. Gdy się ludziom o tym  m ówiło, 
zaraz zaczynali liczyć, ile to od nich 
pc-szło z gromady do fabryk, ile do 
szkół, gdzie k to  pracuje, ile zara
bia... Tak było  w  M ichałow ie, w 
Piaskach, w Rzechcie, w  Podłęży- 
cach.

Sprzedaliśmy 250 broszur, a po
tem 300. W ciągu tygodnia czterech 
m łodych — Jadczak i Pająk z Rzech- 
ty  a z Podłężyc S itkow ski i Św i
n ia rsk i zgłosili się do przemysłu me
talowego. W yjadą ju ż  1 listopada.

— A  wybory?
—  Też pytanie — zaperzył się Gro

belny. Czterysta k ilkadziesiąt osób 
sprawdzało w  K om is ji Obwodowej, 
czy są na : liście wyborców. Przed 
w o jną b y ł od nas posłem Bartczak z 
Sżatków, bogaty młynarz..

—  Pamiętacie?
—  Skądże. M a ły  jeszcze byłem. 

A le  tu na wsiach o n im  słyszałem. 
Ludzie pamiętają. Sam dużo się 
przez te k ilk a  tygodni nauczyłem.

*
ŻYW O CIN, powiat Piotrków,
23 października

W  CZTERY dni po zjeździe przo
dujących chłopów w P io trko 
wie a na 3 dni przed wybora

m i zetknąłem się drug i raz z Józe
fem  Wężerem. On również przy
w ióz ł z P io trkow a dyplom  uznania 
za patriotyczne wykonanie obo
w iązków  wobec państwa.

— Nasz pow iat pierwszy w  woje
w ództw ie łódzkim  został zwolniony 
od m iarek i odsypów. I nasza gro
mada przyczyniła się do tego. W od
staw ie zboża dochodzimy już do 100 
procent. A  wybory? Nasze ka rtk i 
będą ciężkie. G łosujem y nie ty lko  
na ludzi. G łosujemy także na prog
ram. Nie ty lk o  ka rtką  wyborczą. 
Jakże byśmy m ogli postąpić inaczej? 
Z powiatu p iotrkow skiego k ilka  ty 
sięcy ludzi ze wsi znalazło pracę w 
przemyśle. Ponad tysiąc synów i 
córek chłopskich uczy się zawodu i 
pracuje w  samym ty lk o  kombinacie 
p io trkow skim . Przed w o jną ty lk o  6 
wsi było ze lektry fikow anych — 
wszystkiego kilkudziesięciu chłopów 
korzysta ło ze św iatła elektycznego. 
Dziś mamy już w powiecie 45 zelek
try fikow anych  gromad. Przecież to 
chłopi widzą. Zresztą — jesteście w 
gromadzie — porozm awiajcie sami.

Rozmawiałem. O chłopach z Ży- 
wocina można powiedzieć kró tko : 
mocno tkw ją  we Froncie Narodo
wym . A Węzer — zdawało m i się — 
ja kb y  urósł przez Cztery dni.

*
GAŁKÓW EK, powiat Brzeziny,
24 października

A LFONS Sokołowski, przewod
niczący Zrzeszenia U praw y 
■ Ziem i przebiera z żoną ziem

n iak i w  stodole. Zbierane w  czasie 
’deszczu za kopaczką przeschły w  
stodole na klepisku... Nie mogą tu 
jednak leżeć tygodniam i. Trzeba je 
przebrać i zakopcować.

— Deszcze i deszcze — powiada— 
z pola zebrać trudno. Z pola czło
w iek  wraca uszargany ja k  nieboskie 
stworzenie.

— Pytacie o wybory? M y do w y
borów idziemy z dorobkiem... W  r. 
1949, gdy zakładaliśm y spółdzielnię, 
by ło  nas 9-ciu. Garstka. Dziś jest 
nas praw ie pięć razy więcej, bo czter
dziestu dwóch.; Ot, wczoraj przyję

liśm y trzech nowych: Brota, Paw la
ka i Tadeusza Sokołowskiego. Z ło
ży li podanie. Chcemy —  m ów ili —> 
głosować już jako spółdzielcy.

LIPCE REYM O NTO W SKIE  
pow. Skierniewice 
25 października

UTRO wybory.
Sala szkolna, w  k tó re j mieści 

się loka l wyborczy — gotowa. 
Urna, zasłony, lampy...

Wyglądam przez okno. Stoi pom
n ik  Kościuszki z grubych nieciosa- 
nych głazów, z piastowskim  orłem  
na szczycie. Na wm urowanej tab licy 
napis:

Tadeuszowi Kościuszce 
Naczeln ikow i 

Narodu Polskiego
Włościanie wsi Lipce 

D. 15 października  
1917 roku.

A więc rów no 35 la t temu chłopi 
Reymontowskich Lip iec uczcili pa
mięć człowieka, k tó ry  uwolnienie 
chłopa z pańszczyźnianego ucisku 
uznał za niezbędny element w a lk i o 
wyzwolenie narodowe.

Zgoła inny pom nik, wystaw iony 
Lipcom  znalazłem w I serii „Pam ięt
n ików  chłopów“ . Autorem  pamięt
n ika  nr. 6 jest S tanisław  Jankie
wicz. W 1933 roku ty lk o  ciekawość 
tego, co będzie ju tro , powstrzymała 
go od samobójstwa z nędzy i b raku 
jak ichko lw iek  nadziei na. przysz
łość. Jankiew icz żyje nadal w  L ip 
cach. Pracuje w  GS-sie, ma kawa
łek gruntu... jest obywatelem, jest 
współgospodarzem kraju.

—  Ludzie zrozumieją, że nie sztuka 
w rzucić ka rtkę  wyborczą do urny. 
Dlatego, gdy m ówię o głosowaniu — 
mówię jednocześnie o obowiązkach. 
Dużo ła tw ie j by tu poszło, gdyby 
nie  było  b iurokra tów . A są. W 
G m innej Radzie Narodowej n !e 
zawsze odpowiadają na podania, na 
zażalenia. W ykry liśm y  i  za ła tw ili 
k ilkanaście  tak ich  spraw.

Pom nik Kościuszki, pam iętn ik 
Jankiewicza, praca ek ipy robotn i
czej, realizacja obowiązkowych do
staw i jutrzejsze w ybory — to wszy
stko j edna sprawa...

#
28 października... Warszawa

W łączyłem wieczorem radio.
...okręg Łódź m iasto: frekwencja 

97,1 proc., na kandydatów Frontu 
Narodowego — 99,6 proc. — okręg 
Pabianice: 95,6 proc. i 99,8 proc.; o- 
kręg Zgierz — 96,9 proc. i 99,9 proc.; 
okręg P io trkó w : 94,2 i  99 proc.; o- 
kręg Skierniew ice: 92,7 proc. i 99,8 
procent-- Adam Sar

S
P E ŁN IŁE M  wczoraj przy urn ie  swój obo
w iązek obywatelski, ale, aby m ój głos 
m ia ł pełną wartość, muszę go poprzeć 
lepszą pracą, trzeba dziś wyciągnąć co 
na jm n ie j 120 proc. p lanu dziennego — 
m yślała idąc do pracy ZPB im. S talina  

w  Łodzi K rystyna  S w ide rska . w  m glisty, je 
sienny ranek, 27 października 1952 roku.

P rzypom niał sobie tego dnia o bezużytecznie 
leżących w G iera łtow icach 2-ch tonach ce
mentu. o k tó ry  nd pół roku  dopom inają się oko
liczn i chłopi, o niezabezpieczonych ziemnia
kach konsum pcyjnych w Andrychow ie  — prze
wodniczący PR N  w  Wadowicach i  dlatego 
wcześniej niż zw ykle  przyby ł do biura...

Zaw stydził się tego ranka i  Leśniak Stani
sław, gospodarujący na 4 ha w  gm inie Wieprz, 
że robotnicy w  m iastach wciąż jeszcze czeka
ją  na te 60 kg pszenicy, które m u jeszcze po
zostały do odstawienia...

A  inż. Smok, główny mechanik Zakładów  
Naprawczych Taboru Kolejowego w  Ostrowie  
W ielkopolskim  już  od rana zw oła ł naradę w  
sprawie m ałej m echanizacji zakładów, aby ja k  
najszybciej usuwać m ateria ł rozb iórkow y i  
złom ze stanowisk roboczych w halach mon- 
tażowo-naprawczych i  w  ten sposób rozszerzyć 
„w ąskie  gardło" opóźniające wykonanie planu.

— Trzeba zajrzeć do spółdzielni p ro du kcy j
nej G rudnej Kępskie j w  Rzeszowskiem i  po
gadać z tow. tow. Leśniakiem  i  Furm an- 
kiem, na temat ich stosunku do pracy ze
społowej i  własności spółdzielczej, przecież ta 
sprawa ciągnie się już  od m aja i  dotychczas 
nie jest wyjaśniona, co dem obilizuje resztę ze
społu, no i  opóźnia siewy — przyrzekał sobie 
solennie sekretarz K om ite tu  Powiatowego.

*

Czyż takie i  podobne m yśli, i  postanowienia  
nie snuły się po głowach każdego z nas, czyż 
nie zobaczyliśmy nagle, ile  p iln e j pracy czeka 
na nas, gdyśmy po w ie lk im  zwycięstw ie w y
walczonym  w  dn iu wyborów  do Sejmu zabie
ra li się do naszej codziennej pracy następne
go ranka?

Nigdy jeszcze bowiem nasz naród nie czuł 
się tak  zjednoczony i  tak świadomy swej 
ogromnej siły, jaką m u daje JEDNOŚĆ N igdy  
jeszcze blisko 16 m ilionów  ludzi pracy w  m ia
stach i  na w s i po lsk ie j nie zrozumiało tak  do
głębnie ja k  teraz — o co toczy się walka. 
Nigdy jeszcze nie w idz ia ły  tak  jasno swoich 
zadań i  swego posterunku w  te j walce o lep
szą radosną przyszłość, jaką pod kie runkiem  
bohaterskiej klasy robotniczej i  je j p a rtii oraz 
ukochanego Przywódcy Narodu toczy nasz na
ród w okresie P lanu 6-letniego.

I  nie zasłużonego odpoczynku po okresie w y 
borczym, okresie wytężonej pracy produkcyjne j 
i  polityczno-wychowawczej pragną dziś setki ty 
sięcy członków Kom ite tów  F rontu Narodowego, 
m ilion y  pa rty jnych  i  bezpartyjnych agitatorów, 
dziesiątki m ilion y  świadomych bohaterów. 
Pragną nowych bitew  o przyspieszenie realiza
c ji naszych planów gospodarczych, o umoc
nienie s iły  i obronności naszego państwa, o 
wszechstronny rozw ój k u ltu ry  narodowej, o u-

mocnienie więzów przyjaźn i, ja k ie  nas łączą w  
walce o pokój z narodam i Zw iązku Radziec
kiego, kra jów  dem okracji ludowej, z m iliona
m i ludzi pracy w  kra jach kapita listycznych  — 
o rych łe  wykonanie każdego punktu  program u  
wyborczego F rontu  Narodowego. I  nie ty lko  
pragną tych nowych bitew, ale ju ż  je  rozpo
częli,

T rw a ją  już  bowiem w  całym  k ra ju  przygo
towania do miesiąca przy jaźn i polsko-radziec
k ie j, k tó ry  w  roku  obecnym, roku X IX  Z jaz
du Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckie
go, o tw iera jącym  nowe perspektyw y rozw o ju  
dla całej ludzkości nie ty lko  dla narodów ra -> 
dzieckich  — przyczyn i się do dalszego pogłę
bienia przy jaźn i m iędzy obu narodami, udostęp
n i jeszcze szerzej osiągnięcia i  cenne doświad
czenia K ra ju  Zwycięskiego Socjalizm u naszemu 
narodow i budującemu socjalizm.

Rozszerza się i  pogłębia w  całym  k ra ju  
wytężona w a lka  o utrzym anie przyspie
szonego rozw oju przemysłu, głównej dźw igni 
rozw oju gospodarstwa narodowego, tak, aby 
stworzyć mocną podstawę dla przedterm inow ego. 
wykonania w ie lkiego Planu 6 letniego, i  wcześ
n ie j n iż w  roku 1955 rozpocząć realizację-pierw- 
szej naszej 5-latk i.

Toczy się w  całym k ra ju  z rosnącym nasile
niem  w alka o przyspieszenie rozw oju ro ln ic tw a  
o jego przebudowę, w  celu utrzym ania w łaśc i-t 
wych propo rc ji w  rozw oju poszczególnych ga
łęzi gospodarstwa narodowego o wykonanie przez 
wszystkie pow iaty, wszystkie gm iny i  wszystkie 
gromady tych zadań, jak ie  nałożył na ro ln ic tw o  
polskie trudny i  napięty p lan gospodarczy ro 
ku  1952.

Zbliża się ważny w  życiu  wsi moment w y 
borów do gm innych rad kon tro li i  kom ite tów  
członkowskich przy gm innych spółdzielniach 
Samopomocy Chłopskie j — a więc batalia o da l
sze umocnienie i  rozw inięcie handlu ze wsią, 
jako  jednej z głównych dźw ign i , umocnienia 
spó jn i między miastem a wsią.

Rozpoczęły, się w  całym  k ra ju  prace mające 
na celu ulepszenie i dostosowanie do nowych 
zadań podziału adm inistracyjnego naszego kra
ju , stanęła bowiem przed nam i sprawa podwo
jen ia  niem al ilości gm in w ie jsk ich  i  powiatów, 
dla umocnienia i  rozszerzenia w ięzi między 
władzą ludową a masami pracującym i, dla dal
szego umocnienia ludow ładztwa w  Polsce.

N ie zastają nas te sprawy, które przynosi 
końcowy etap rea lizac ji p lanu na rok 1952, nie 
przygotowanym i. Wyszliśmy bowiem z w ie l
k ie j kam panii wyborczej nie ty lko  zwycięsko 
ale i  lepie j uzbro jen i n iż k iedyko lw iek do prze
łam yw ania trudności, z ja k im i borykam y się 

w  codziennym życiu, z ja k im i walczyć m usimy 
na drodze do socjalizmu. W yrosły w te j walce 
nowe kadry, zacieśniła się więź między przo
dującą klasą robotniczą a masami ludowym i, 
wzrósł au toryte t P artii. Powstała w  postaci 
F rontu  Narodowego w ie lka  organizacja wszsyt- 
kich uczciwych i  patriotycznych s ił w  naro
dzie. I  w  te j organizacji, w  szeregach F rontu  
Narodowego pójdziem y do nowych zwycięstw.

Stanisław Cieślak



Str. 2
W I E S K r  44

GEORGE B ID W E L L

Afryka Południowa w walce z Herrenvolkiem
Zgromadzenie Ogólne ONZ 

ma rozpatrzeć sprawę prześla
dowań rasowych w  U n ii Po 
łudn iow o  - A frykańsk ie j,

N
A  pokładzie transportow 
ca wojskowego w p łyną 
łem latem  1942 "dó p rzy 
stani w Cape ToWń. W ie l
k i kom pleks budynków, 
w  tej liczbie gmach 

parlam entu  U n ii Południowo - A  
fryka ń sk ie j, wyg lądał Z daleka jak 
sabaw ki dziecięce rozsypane u
Stóp Góry Stołowej, najwyższego 
szczytu w  łańcuchu strom ych
wzgórz ciągnących się wąs
k im  pasem wzdłuż całego wybrze
ża kra ju . Poza tym  pasem wznosi
się rozległy płaskowyż, sięgający 
na znacznej przestrzeni 1.300 me 
tró w  npm. W ystrzela zeń szereg 
szczytów wysokich na Z górą 3.000 
m. T y lko  na półnoeo • wschodzie 
ńad rzeką Lim popo płaskowyż prze
chodzi w  nizinę, Płaskowyż pora
stają g łównie traw y, i  krzaczaste 
zarośla. M ała ilość opadów nie 
sprzyja powstawaniu lasów. A le  
w yniosłe góry i m alownicze do liny 
w  połączeniu z mocnym, podzwtot- 
rokowym  kolorytem  zieleni m ają w 
sobie surowy nieco m ajestat i  p ięk
no.

Nasze przybycie do U n ii zbiegło 
Się niemal z zajęciem przez h itle 
row sk i A fr ik a  ■ Kurp s Tobruk u — 
na drugim  krańcu kontynentu, o 
8.000 km. stąd Dowódcą Tobruku 
b y ł południowo - a frykański gene
ra ł — K lopper — i  obywatele U n ii 
ru m ie n ili s,ę na wiadomość, że ty l
ko , po łudniowo a frykańskim  jedno
stkom  kazano złożyć broń, podczas . 
gdy oddziały polskie i austra lijsk ie  
p rzeb iły  się W Walce przez pierś
cień wroga, R um ien ili się również 
na wiadomość, ze dowódca póin.- 
a frykański, którego obowiązkiem b y 
ło  nakazać zniszczenie składów b ro 
n i i am unic ji w Tobruku rozkazu 
takiego nie wydał. Zadawano so
bie pytanie dlaczego — lecz nie 
doszukiwano się jak ichś głębszych, 
a złowrogich racji. Dziś, gdy b ia li 
w ładcy U n ii pogrążyli k ra j w prze
paść zupemego faszyzmu, tanua o- 
peracja ukazuje się w  nowym  a 
posępnym świetle,

Rektor un iw ersytetu w  W itwaters- 
rand, m ów iąc w  k w ie tn iu  1948 o 
panującej w  U n ii kaście białych, 
w y ra z ił się: ,,M ów iąc bez osłonek 
“  Jest to mentalność Herrenvoiku, 
Naszą postawę i nasze stosunki z 
Europejczykam i i  nie-Europejozyka- 
m i opieramy na różnych założeniach 
etycznych. C ierp im y jako naród 
na chorobę, k tó rą  P lato nazwałby 
„k łam stw em  duszy“ .

Owa mentalność Herrenvo iku , o- 
w o  k łam stw o duszy w kroczyło  do 
U n ii z zewnątrz w raz z osadnikam i 
z nad Zuider Zee„ i  z wysp b ry ty j
skich.

„K ra j ten jest k ra jem  białego 
człow ieka“  w yk rzyku je  78-letni sfa- 
natyzowany faszysta prem ier Da
n ie l François M alan „ i  tak im  z na
szej Woli pozostanie“ . Co do te 
go ostatniego tw ierdzenia ma je d 
nak odmienny pogląd właściwa 
ludność afrykańska. A teza p ie rw 
sza jest ignorowaniem  rzeczyw isto
ści w  k ra ju , zamieszkałym przez 
8 m ilionów  czarnych i b runatnych 
A frykan ów , 350 tysięcy Ind ian. 1 
m ilio n  tubylców  o domieszce k rw i 
m a la jśk ie j i holenderskie j, i zaled
w ie  2 1 pół m iliona białych. M im o 
okrzyków  Malana A fry k a  Południo
w a jest kra jem  człowieka Ciemno
skórego i  jest on zdecydowany na
ocznie wykazać to im peria lis tycz
nym  intruzom .

Ci ostatni n igdy nie użyczyli je 
dnej m yś li sprawom narodu a fry 
kańskiego. Badacze i  podróżnicy 
p rzyb yw a li tu w  poszukiwaniu 
przygód, rozgłosu i s ławy; m isio- 
narze — dla re lig ijn ych  podbojów 
na rzecz swoich organizacji koś
cie lnych; przedsiębiorcy 1 kupcy 
—  w  poszukiwah'u szybkich a du 
żych zysków Osadnicy z Europy 
m yś le li w  kategoriach poprawy p o 
ziomu życia, ziem i do zajęc'a i  
tan ie j robocizny. Przeds+awie-'eîe 
rządu rozpa tryw a li A fry k ę  Połud
n iow ą jako źródło surowców, tere-

A . S K IB A

ny em igracyjne, bazy strategiczne, 
im peria lny  węzeł kom un ikacyjny i 
rezerwę mięsa armatniego Lecz 
n ik t  nie Widział tam narodu, có 
poza wszystkim  było w ie lk im  błę
dem, gdyż 8 m ilionów  A frykan ów  
U n ii to żywa cząstka 200 m ilionów  
rozsiadłych po całym  kontynencie 
A fry k i.

Gdy w roku 1870 odkry to  w K im - 
beriey i Johannesburgu największe 
w  święcie złoża diam entów i złota, 
żadne dobro nie spłynęło stąd na iud 
afrykański. Zaciekły im peria lista  
Gecii Rhodes, finansista angielski 
BSrriey Barńato i niem iecki A lfred  
Beit zmonopolizowali w swym ręku 
całą produkcję diam entów w U n ii, 
a po paru latach i całą produkcję 
złota. W ciałach ustawodawczych i 
w adm in is trac ji Transvaalu i W ol
nego Państwa Oran je s ta rli się z Bu
ram i, potomkami farm erów  holen
derskich, którzy zwalczając w ta rg 
nięcie konkurentów  uderzali w nich 
w ysokim i podatkami. W 1900 r, rzu
cono przeciw -B urom  wojska b ry ty j
skie, które poniosły straszliwe klę
ski pod Ladysm ith. K im beriey i Ma- 
fektngiem. Im peria liśc i m ścili się 
niszcząc domy Burów  i zapędzając 
ich kobiety i dzieci do pierwszszych 
znanych w h is to rii obozów koncen
tracy jnych, gdzie tysiące ich m arły 
z chorób i wycieńczenia.

W 1902 r. imperialistyczna ryw ale 
doszli do porozumienia dla wspólnego 
wyzysku ciemnoskórej Większości. 
N ie w y tęp ili je j, ja k  to czyniono 
gdzieindziej, ale w yzu li ze wszyst
kiego. im peria liśc i burscy potrzebo
w a li n iewolniczej siły  roboczej na 
Swych farmach, b ryty jscy — w 
swych kopalhlaeh. Tak Barow ie we
szli w zaczarowany krąg b ry ty jsk ie 
go im perium  współdziałając w rasis
towskim  ucisku 4/5 mieszkańców 
A fry k i Południowej w im ię „Zorga
nizowanej Wolności".

Rządzący wszechwładnie im peria
liści sprowadzali odtąd z W. B ry ta 
n ii em igrantów  głównie do fun kc ji 
adm in is tracy jnych i fachowych w 
kopalniach, przemyśle oraz zarzą
dzie kra ju . Prace ciężkie pozostawia
no ludności m iejscowej, b ia  zachę
cenia przybyszów musiano im  Za
pewnić w arunk i życia dogodniejsze 
niż w A ng lii.

Koszty tego wyższego poziomu ży
cia ponoszą A frykan ie , Każda rodzi
na im ig ran tów  angielskich zatrudnia 
a frykańską służbę domową, przy 
czym nędzna bardzo płaca wynosi 
10 szylingów tygodniowo. Do obo
w iązków  służby należy gotowanie, 
sprzątanie, opieka nad dziećmi — 
ale nie wolno . im  wsiąść razem z 
dziećmi do tego samego przedziału 
w pociągu,, czy autobusie. W ielu ro
botn ików  przybyłych tu z A ng lii po
wraca po k ilk u  miesiącach, gdyż nie 
mogą pogodzić się z tą metodą tra k 
towania A frykan ów  przez b ia łych 
chlebodawców.

W Jonannesburgu obowiązuje go
dzina po licy jna : po 9 Wieczór żaden 
A fryka n in  bez specjalnej przepustki 
nie może wychodzić z domu. A fry 
kańscy studenci medycyny muszą 
podpisywać uroczyste zobowiązania, 
że nie będą leczyć Europejczyków. 
90 la t temu Kolon ia Przylądkowa 
przyznała ludności m iejscowej te 
same prawa wyborcze, jak ie  m ie li 
Europejczycy. Rząd Malana prawa 
te u ch y lił wprowadzając ku rię  tu 
bylczą. która jednak wybierać może 
ty lk o  białych. Celem tego było  U- 
trw a len ie  faszystowskiej większości 
w  rządzie Unii. N ic dziwnego, że pe
wien reem igrant b ry ty jsk i podsumo
w ał to niedawno w ten sposobi „W  
A fryce Południowej możha w ytrzy
mać, ty lko , ieśli się n igdy nie spojrzy 
na życie oczyma czarnego człowie
ka i nigdy nie zatroszczy się zbytnio 
o poczucie godności lu dzk ie j“ .

Godność ludzka! T rudno znaleźć 
dla n ie j m iejsce w  warunkach życia 
ludności w ie jsk ie j w  rezerwatach 
tubylczych Wolnego Państwa Óran- 
je. Długie łany dobrej upraw nej zie
m i przecinają strum ienie , Otaczają 
lasy. A le chatki A frykan ów  stłoczo
no tu tysiącam i, tak  że k ra j zatraca

nawet swój w ie jsk i charakter. N a j
szczęśliwsi m ają po 2 ha na rodzinę, 
bardzo w ielu nie ma wcale ziemi. 
Rezerwaty zajm ują ty lk o  13 proc. 
terenów upraw nych A fry k i Połud
niow ej, ale mieszka w nich połowa 
ludności w ie jsk ie j — 3 m iliony  A fry 
kanów, Toteż zaledwie połowa dzie
ci afrykańskich dóżywa w ieku póź
niejszego niż la t 16. W roku 1946 
Rada Planowania Socjalnego i Gos
podarczego stw ierdziła, że „rezerwa
ty  tubylcze w obecnych warunkach 
nie są zdolne zapewnić nawet m in i
mum egzystencji“ .

Nic jednak nie uczyniono w  kie
runku  poprawy i zupełnie świado
mie. Rezerwaty zawsze służyły za 
źródło, tan ie j robocizny dla kopalń. 
A frykan ów  obłożono pogłównym i 
szeregiem innych podatków, aby 
zmusić ich do pracy w kopalniach 
dla zdobycia niezbędnych kwot.

Natom iast m a ją tk i Europejczyków 
za jm ują po k ilka  tysięcy ha, dw ory 
otoczone gajami cyprysów i euka lip 
tusów leżą w znacznej odległości od 
siebie. A le  ich w łaściciele w pogoni 
za zyskiem stara ją  się wycisnąć 
wszystko z ziemi i tan ie j robocizny, 
nie robią nakładów i wyczerpują 
glebę. Inspektor rządowy, dr, R ijno  
Sm it pisa! w 1943 r.: „O parte na ro
bocizn ie gospodarstwa rolne są ty 
powym przykładem  świadomego n i
szczenia bogactwa k ra ju , Na w ie l
kich obszarach nic już nie pozosta
ło  z tego, co niegdyś zadziw iało żyz
nością“ .

po-

*
W zagłębiu kopaln ianym  Randu 

(W ltw atersrand pod Jóhanńesbur- 
giem) przebywa stale 300 do 350 ty 
sięcy robotników  afrykańskich. O- 
trźym u ją  przeciętnie nieco ponad 
2 szylingi dziennie i zarabiają po 50 
m ilionów  fun tów  szterlingów  rocznie 
dla akcjonariuszy kopalń złota, Gdy 
W 1946 r, żaśtra jkow ali żądając lep
szych plac i w arunków  pracy, zapę
dzono ich do kopalń przy pomocy 
pałek po licyjnych — było Wielu za
bitych i setki aresztowanych.

A fryka  Południowa ma pomyślne 
w a runk i dla szybkiego rozwoju prze
m ysłu; ła tw o  dostępne i znaczne za
soby dobrego węgla, rudy żelaznej 
i innych kopalin, Ale w 1948 r. prze
m ysł dostarczał zaledwie ponad 2 
proc, dochodu narodowego zatrud
nia jąc 558.000 A frykanów  i około 
200.000 białych. Zarobki czarnego 
robotnika wynoszą czwartą część 
płacy Europejczyka. „Przodująca cy
w iliza c ja “  Malana nie chce zrozu
mieć nawet tego, że uprzem ysłowie
nie wymaga traktow ania robotnika 
jako  istoty o jakichś ludzkich 
trzebach.

W dzieln icy Moroka na przedmie
ściu Johannesburga mieszka 40.000 
robotników. „ W y g lą d  M n m  
odpowiada ko lon ii nędzarzy w Rosjj 
carskie j tak  prze jm ująco opisanej 
przez Gorkiego; stos skrzyń, blasza- 
nek, Wszelakich odpadków i połama
nych desek, zwalony na kupę u stóp 
wzgórza. A tak samo wygląda każda 
dzielnica robotnicza na skra ju  w ięk
szych m iast Un ii, W idziałem  pod 
Cape Town takie  w łaśnie osiedie 
A frykan ów  i osiedle Hindusów pod 
Durbanem,

Rodzina ma wydzieloną sobie prze
strzeń 6 m, kw,, za co płaci 10 szy
lingów  miesięcznie i gdzie tnusi zbu
dować swe domostwo .— szałas, le
piankę, czy wprost rodzaj budy.’ Je
den ustęp przypada na 200—300 osób, 
jeden kran Z Wodą na 500. B rak jest 
wszelkiego ośw ietlenia, ale całą 
dzielnicę otacza d ru t kolczasty tw o 
rząc z n ie j rodzaj obozu koncentra
cyjnego.

W Moroka 18.000 dzieci nie ma 
możności chodzenia do szkoły. Rocz
na śmiertelność gruźlicy u „k ra jo w 
ców m ie jsk ich “  wynosi 8 na tysiąc. 
Basil Davidson, publicysta angielski, 
k tó ry  niedawno zwiedzał A frykę  
Południową, pisze; „M ów iąc o tw a r
cie dzielnice kra jow ców  są siedlis
kiem  chorób i rozpaczy, jak ich  nie 
ma bodaj nigdzie na świecie“ .

Davidson nie m ia ł rac ji pisząc o 
„rozpaczy", Świadczy o tym  . Kam pa
nia  Sprzeciwu, ja ką  pod ją ł naród

W Y R O K  B E Z  O D W O Ł A N IA
• jr - ^ A M IĘ T A M Y  wszyscy 
M J p  Wiosnę 1945, Czerwone 

m  sztandary na gruzach 
m  K ance la rii Rzeszy w ieś- 

c ily  ludziom  rozgrom ie
nie faszyzmu, Więźnio

w ie  w ychodz ili na słońce, rbdzlny
w raca ły  do domów, m łoda zieleń 
barwa nadziei pokryw a ła  dymiące
jeszcze zgliszcza, W San Francisco 
zakładano fundam ent nowej organi
zacji trwałego pokoju. Z  otuchą 
pa trzy ły  w  przyszłość narody  św ia
ta — wszystkie bez w y ją tku .

M inęło siedem la t Znad pobojo
w isk  K ore i wznosi się czarna chm u
ra. U p iór w o jny  obiega ku lę  ziem - 
ską. Grozi W targnięciem do domu 
każdego człowieka, niesie zagładę 
narodom  całego św iata  — wszyst
k im  bez w y ją tku .

Jedna klasa, nieliczna i  spodla
ła , a w  jednym  ty lko  narodzie — 
do czasu — wszechwładna, przyw o
łu je  krwaiuego upiora, chcąc przy  
jego pomocy podbić i  u ja rzm ić  na
rody całego św iata  —  wszystkie  
bez w y ją tku .

M inę ły  jednak czasy bierności. 
Przeciw  mocom, w o jny, przeciw po
tędze zniszczenia i  śm ierci powsta
je  siła jeszcze potężniejsza: jednoczą 
się w  walce o pokó j narody całego 
św iata  —  wszystkie bez w y ją tku .

W yrazem, narzędziem, wcieleniem  
te j w a lk i są Kongresy Pokoju, ple
biscyty, apele noszące podpisy se
tek m ilionów . Wyrazem, wcieleniem, 
narzędziem te j w a lk i nie jest —  
w brew  swemu przeznaczeniu — o- 
fic ja ln a  ins ty tuc ja  m iędzynarodowa: 
Organizacja Narodów Zjednoczo
nych. Bo choć do życia powołała  
ją  powszechna wola pokoju  — im 
peria lizm , zrodzony pod znakiem  
w o jny, zagarnął ONZ w  pacht mo
nopoli. K ró tk ie , a pełne wstydu  
by ły  dotychczasowe je j dzieje , F a ł
dam i b łęk itne j chorągw i ow inięto  
narzędzia ludobójstwa; sm utny Fal- 
staff, sekretarz generalny, stem plu
je  p ięknym  godłem rozkazy agreso
rów , zatw ierdza je  maszyna, w  ja 
ką przerobiono „parlam ent św iata“ .

W New Jorku po raz siódmy o- 
braduje Ogólne Zgromadzenie ONZ. 
Wniosek po lsk i postaw ił sprawę 
w o jny  i pokoju w  centrum  debat. 
Zacią ł się am erykański automat, 
Departam ent Stanu nie może skło
nić żadnego ze swych sate litów  do 
zabrania głosu w  obronie agresji. 
Słowo POKÓJ rozbrzm iewa na ca
łą A m erykę w  chw ili, gdy zapada 
decyzja, kto  w  ciągu najb liższych  

la t czterech stać będzie na czele 
dyk ta tu ry  burżuazyjne j, rządzącej 
w  USA.

Im peria lizm  rządzi A m eryką  «— 
im peria lizm  nie jest wo lą A m e ry k i 
Monopole zd ław iły  ją , ale me zła
m ały. I  choć w ybory  prezydenckie 
są w yborów  parodią, choć obywate
lo w i Stanów pozostały już  ty lko  
szczątki praw  obywate lskich, może 
on każdej c h w ili upomnieć się o ca
łość. A wołan ie o pokój ja k  serce 
wielk iego dzwonu uderza w  najmoc
niejsze z jego uczuć, budzi na jżyw 
sze w nich echa.

Muchtnom wyborczym  obu reak
cy jnych p a rtii zaczęło braknąć tchu, 
ster kam panii w ym yka ł się im  z 
rąk. Zam urowano więc trybunę  
ONZ, terrorem  zmuszono sate litów  
do posłuchu, odsunięto debatę ogól
ną, odratowano ją  zmową m ilcze
nia, aby dzwon pokoju nie budził 
świadomości ogólnoludzkiej w  dzie
dzicach K a rty  Praw.

Pud znakiem w o jny rod z ił się im 
peria lizm  i nie było wówczas n iko 
go. kto wzniósłby karzący miecz. 
Dziś burzyciele świata stoją coraz 
bardziej samotni przed sądem op i
n ii. Od je j w yroków  nie  ma od
wołania. 1 bez odwołania wyda na 
siebie w y ro k  ONZ, je ś li w brew  wo
li  narodów nadal będzie ciągnąć 
tragiczny wóz w o jny.

A. Skiba

a frykańsk i 26 lipca br., po raz pier
wszy w h is to rii współdziałając ści
śle z innym i społecznościami n:eeu- 
ropejsk.m i. Lud afrykański głodzo
ny, ciemiężony i w yzyskiwany ponad 
wszelką m iarę wyczerpał swą c ier
pliwość.

Malan, którego rząd doszedł do 
w ładzy w 1948 r., zaw iesił czasopis
mo afrykańskie  „The G uard ian“ , o- 
debrał prawa wyborcze, wprowadził 
ustawę „o  ściganiu kom unizm u“  u- 
żywaną przeciw Wszystkim postę
powcom i przywódcom robotniczym, 
ignoru je  orzeczenie sądu uznające 
niekonstytucyjność te j ustawy i o- 
głosil kom itet pa rty jny  swego stron
nictw a za najwyższą instancję sądo
wą kra ju , W poczynaniach rasistow
skich popiera go biała opozycja 
chcąc un iknąć nawet pozoru sympa
t i i  dla A frykanów . Popiera go rów
nież W all Street, Odkąd koncern in 
w estycyjny American -  Transvaal 
nabył poważne udziały w ponad stu 
przedsiębiorstwach Unii, Malan na
stawia się na Waszyngton, k tóry 
bardziej sprzyja jego faszystowskiej 
polityce niż Londyn, Jest to jeszcze 
jeden przykład sprzeczności między 
im periatizm am i. W Brytan ia  ma sze
reg ko lon ii w A fryce i nawet rząd 
C hurch illa  musi o tym  pamiętać.

W zywając wszystkich n ie-Euro- 
pejeżyków do udzia łu w  Kam panii 
Sprzeciwu Mośes Kota.ne, jeden z 
przywódców Narodowego Kongresu 
A frykańskiego pisał 19, V I, 1952 r,: 
„W atka ta nie jest ty lk o  sporem par
ty jnym . czy drobną polityczną sprze
czką, Chodzi o podstawowe zagad
nienie przyszłości naszego k ra ju , o 
to, czy mamy żyć W wolności Czy w 
niewoli, N ik t nie może pozostać na 
uboczu“ .

Uczestnicy Kam panii nie s taw iają 
sobie jakichś ograniczonych celów. 
Dążą do zdobycia pełnej równości 
praw, A frykan ie  zaś całego kon ty
nentu — W liczbie 206 m ilionów  — 
uważają Kam panię za czołówkę a- 
taku na zasadę wyższości białych. 
Kampania objęła dotychczas przepi
sy dotyczące godziny po licy jne j, 
przepustek Wszelkiego rodzaju oraz 
segregacji W pociągach, autobusach 
i  na poczcie.

Założeniem Kam panii jest nieu- 
ciekanió się do gwałtów , Uczestnicy 
nie op ierają się aresztowaniu. We 
wszystkich miastach U nii biorą o- 
chotniczo udział w  akcji tysiące lu
dzi: robotnicy i robotnice, prawnicy, 
lekarze, nauczyciele, duchowni, han
dlowcy, studenci, członkowie orga
n izac ji młodzieżowych, k u ltu ra l
nych i innych. Wszyscy odm aw iają 
płacenia grzyw ien, gdyż byłoby to 
równoznaczne z uznaniem swej w i- 

, ny, i skazywani są na areszt od 2 do
sersie - - 6-tvged-ni. choć w  większości w ypad

ków  oznacza to dla rodzin utra tę  
mieszkania, w  ciągu 3 miesięcy, do 
końca września br., 5.000 osób świa
domie naraziło się na więzienie.

Policja, operując zarzutem zdrady, 
przemocy i komunizmu, dokonała 
niedawno najścia na b iura i miesz
kania przywódców Kam panii. 20 z 
nich aresztowano, w  te j liczbie pre
zesa Narodowego Kongresu A fry 
kańskiego, dr, J. S. M oroka ł preze
sa Kongresu H induskiego A fry k i 
Południowej, dr. Y M. Dadoo. i po
ciągnięto do odpowiedzialności na 
mocy ustawy „o  ściganiu kom uniz
m u“ . O statn io po lic ja napadła na 
grupę 3Ö0 osób Czekających Spokoj
nie na wyprowadzenie z sądu uw ię
zionych toworzygzy, Poszły w ruch 
pa lk i gumowe i kastety, b ito  i kopa
no leżących na ziemi, A le  ruch opo
ru ty lko  sie wzmaga na skutek ta
k ich  napadów.

W alka ma Wyraźnie antyfaszy
stowski cha rak te r.. Jest to  walka z 
rasizmem, wa lka z systemem kolo
n ia lnym  białego człowieka. Na ścia
nach domów, na mUraeh, na piasku 
i mule W idnieją wszędzie napisy; 
A fry k a  dla A fry k a n ó w 1 Obcy, w ra 
cajcie do siebie' A ogień ten, k tó ry  
żarzy się już tak  mocno w  A fryce 
po łudn iow ej, t l i  się fia całym  kon
tynencie — w Sudanie, w  Egipcie, 
w  Tunisie, A lgerze, M arokko, T li się 
tam  wszędzie, gdzie b ia ły  im p e ria li
sta Usiłuje zdław ić słuszne i nie- 
zwałczone wołanie narodów o nie
podległość, postęp i pokój. I każdej 
c h w ili w  każdym z tych k ra jów  lub 
we Wszystkich naraz wybuchnąć 
może w ie lk im , ńieugaszOńym pło
mieniem.

George Bldwell

JV O JC IE C H  S C IB G lt

NASZA DUYTA
nica ulega dalszemu

F o to  — C A P

MI V Vi

Foto: J. K, Maciejewski

A M Y  obecnie w  k ra 
ju  ju ż  b lisko  4500 spół
d z ie ln i p ro d u kcy j
nych. znaczna bowiem 
liczba spółdzielni po
wstała na tej ogrom nej 

fa li ożyw ienia politycznego i gospo
darczego Życia k ra ju , jaką  by ł o- 
kres w yborów  do Sejm u Polsk ie j 
Rzeczypospolite j Ludow e j,

Radosny to fakt, że ju ż  prze
c ię tn ie  w co dziew ią te j wsi w  Pol
sce płoną ogniska nowego, lepsze
go życia, tym  radośniejszy, że ucz
c iw ie  i ciężko zapracowany.

Spółdzie ln ie  p rodu kcy jne  nie  
rodzą sie bow iem  ja k  g rzyby po 
deszczu. O Założenie każdej z n ich 
toczy się ciężka i  trudna  w a lka  z 
w rogiem  klasow ym . Przy założe
n iu  każdej z n ich trzeba się wiełe 
napracować, aby rozb ić tę zasta
rza łą  skórupę kap ita lis tycznego 
sposobu myślenia i  gospodarowa
nia, k tó ra  tak ciąży jeszcze na ca
ły m  naszym pokolen iu , urodzonym  
przecież i  w ychow yw anym  w  u- 
S tro ju  kap ita lis tycznym .

M im o że w ciągu ostatn ich 
czterech m iesięcy powstało ponad 
1100 spó łdzie ln i, jest ich na nasze 
potrzeby i  na nasze m ożliw ości 
wciąż jeszcze za mało.

Dlaczego za mało?
O grom ne rozdrobnien ie  naszego 

ro h iid w a  jest bow iem  k łodą u no
gi szybko rozw ija jącego się nasze
go gospodarstwa narodowego, ha
m u je  jego postęp, u trudn ia  zaspo
ko jen ie  w  całej pe łn i tych słusz
nych potrzeb społecznych, k tó re  
ta k  szybko rosną w  warunkach 
swobodnego życia narodu, uw o ln io 
nego z podw ó jne j n ie w o li zagra
nicznego i k ra jow ego kap ita łu .

Na obecnym obszarze naszego 
państwa by ło  przed w o jną  2,200 
tys ięcy gospodarstw ro lnych , Re
fo rm a  ro lna  i  osadnictwo na Za
chodzie podniosło tę liczbę do 3,200 
tysięcy gospodarstw. Gospodarka 
drobnotuw arów a, k tó ra  zw yciężyła 
w  ro ln ic tw ie  z chw ilą  zdobycia 
w ładzy przez masy ludowe przy 
wszystk ich swoich ogrom nych w a
lo rach  ma dw ie  zasadnicze wady: 
niezdolność do rozszerzonej p ro du k
c j i  i n iską towaiowość. Ob,e mo
żna w  w arunkach w ładzy ludow ej 
nieco złagodzić, ale bez g ru n tow 
nej przebudow y ro ln ic tw a  i  w p ro
wadzenia gospodarstw w ie lk ich  (a 
w ięc w ysoko tow arow ych) i socja
lis tycznych  (a więc zdolnych do 
rep rod ukc ji rozszerzonej), n ie  mo
żna tych wad usunąć.

Państwo Ludowe przekazało w  
la tach 1946 — 1950 ze środków
ogólnopańśtw owych na wsparcie 
naszego ro ln ic tw a  ogrom ną sumę 
ponad 1423 m ilio n ó w  z ło tych dzp 
sie jszych i p rzy rosnącej ak tyw n o 
ści mas pracującego chłopstwa m i
mo zniszczeń wojennych, m im o 
zm niejszenia ludności ro ln icze j o 
46 proc., doprow adziło  do tego, że 
ro ln ic tw o  nasze daje dziś z m n ie j
szego niż przed w o jną obszaru u- 
p ra w y  p rodukc ję  g loba lną rów ną  
przedwojennej,

A le  taka p rodukc ja  jes t ju ż  na 
nasze obecne potrzeby zupełnie 
niezadowalająca, Tym  bardziej, że 
w  parze ze wzrostem  p ro du kc ji 
ro ln e j w  la tach 1946 — 1952 nie 
idzie  w zrost towarow ości ro ln ic 
twa. Ogrom nie bowiem  co na j
m n ie j d w u k ro tn ie  wzrosło spoży
cie własne wsi, zwłaszcza w grup ie  
a r ty k u łó w  na jb a rdz ie j w a rtośc io 
w ych ; mięsa, m leka, ja j,  tłuszczu, 
owocow, tak, że obecna przeciętna 
tow arow ość gospodarstw chłop
skich w Polsce wynosi przeciętn ie 
źb —■ 28 proc. ich g loba lne j p ro 
du kc ji. B y ło by  jednak  błędem u- 
wazac, że ju ż  w szystkie  rezerw y 
tow arow ości gospodarstw  ch łop
sk ich  w naszym k ra ju  zostały w y 
czerpane, ale przecież nam w  n a j
b liższym  dziesięcio leciu potrzebny 
jest cona jm nie j d w u k ro tn y  w zrost 
tow arow ości naszego ro ln ic tw a , a 
tego bez jego przebudow y osiąg
nąć się nie da. 1 

Towarowość bow iem  w  g ra n i
cach 40 — 50 proc, g loba lne j pro
d u k c ji jest do osiągnięcia dopiero 
w  w ie lk ic h  gospodarstwach ro l
nych.

N ie stać nas dłuże j w  naszych 
w a runkach  ha tak ie  m a rn o tra w 
stw o s ił i pracy lu dzk ie j, z ja k im  
m am y do czynien ia w drobnych 
i  średnich gospodarstwach ch łop
skich, Przecież ch łop i nie pracują 
n ieraz m n ie j od rob o tn ików  prze
m ysłow ych  czy ro lnych , a jak ież  
są e fe k ty  ich pracy? Weźmy np. 
ro k  1950. Praca jednego robo tn ika  
przem ysłowego dała w  tym  roku  
k ra jo w i p rodukc ję  w artośc i prze
szło 11 tysięcy Z łotych (w  cenach 
n iezm iennych), praca zaś w ciągu 
ro k u  jednego rob o tn ika  PGR — 
p ro du kc ję  w artości ok. 2700 zł., 
podczas gdy praca drobnego lub  
średniego ro ln ik a  dała k ra jo w i pro- 
dukcję^ w artości ty lk o  ok. 1800 zł. 
W y n ik i w ięc p rodu kcy jne  drobne
go i średniego ro ln ik a  b y ły  b lisko 
sześciokrotnie ńizsze ód wynikóW  
pracy robo tn ika  przemysłowego, a 
pó łto ra  razy niższe od w y n ik ó w  
p racy rob o tn ika  w  P aństw ow ych 
Gospodarstwach R olnych . Ta róż-

pogłęb ien iu .
Weźmy rok obecny, 1952. O dp łynę
ło  z ro ln ic tw a  w ciągu osta tn ich 
dwuch la t sporo lu dz i do pracy w  
zawodach pozarolniczych, pozosta
ła zaś ludność ro ln icza dala p ro 
dukcję  znacznie większą od p ro
d u k c ji ro lne j 1950 roku. Tak, że 
na jednego pracującego w ro ln ic 
tw ie  in d yw id u a ln ym  wartość p ro
d u k c ji tegorocznej nie będzie n iż
sza niż około 2300 zł. (w  cenach 
n iezm iennych). A le  spodziewam y 
się, że nasze ro ln ic tw o  soc ja lis ty 
czne (PG R i spółdzielnie p roduk
cy jne) dadzą nam do końca ro k u  
produkcję co na jm n ie j wartości ok. 
4200 zł, na jednego pracow nika, a 
przem ysł p rodukcję  b lisko  15 t y 
sięcy zło tych na jednego pracowni-» 
ka w ciągu roku. Stosunek w ięc 
wartości pracy ro ln ik a  in d y w id u 
alnego, robo tn ika  PGR lub  spół
dzielcy, robo tn ika  przem ysłowego 
w yg ląda ju ż  dziś ja k  1:2:8.

N ie  stać nas rów nież na dalsze 
m arno traw stw o w  w yko rzys tan iu  
z iem i — głównego środka p roduk
c ji w  ro ln ic tw ie . Bo miedze i sza
chownice pól, m ały obszar poszcze
gó lnych upraw un iem ożliw ia  prze
cież przeprowadzenie gruntow nych 
m e lio rac ji i w łaściwego płodozm ia- 
nu — tych podstawowych w a run 
ków  ku ltu ra lnego  i wysoko w y d a j
nego gospodarstwa. W dodatku 
drobne gospodarstwo na sku tek  
swojej n ieracjonalnej organ izacji 
pracy w ytw órcze j za trzym uje  nad
m ie rną liczbę rąk  roboczych na 
wsi, ham ując przez to m ożliw ości 
rozw o ju  przem ysłu, g łów nej dźw i
gn i naszego rozw oju . Przecież ju ż  
dziś nie gdzie indzie j, a w w o je 
w ództw ie krakow skim , gdzie sie
dzi jeszcze ponad 100 osób na 100 
ha użytków rolnych, słyszy się na
rzekania na brak s iły  roboczej na 
wsi. obserwuje się ucieczkę od u - 
praw  pracochłonnych, a przecież 
b lisko 2/3 liczby/obecn ie  za trudn io - 

■ nych w ro ln ic tw ie  w o j. k ra k o w 
skiego rąk  do pracy m ogłoby bez 
przeszkody, bez żadnej obawy o- 
s łabienia p ro du kc ji ro lne j, o d p ły 
nąć w w arunkach zespołowej go
spodarki do Zajęć pozarolniczych.

Tak więc stare stosunki p roduk
c ji un ie rucham ia ją  nam o lbrzym  e, 
u ta jone s iły  wytwórcze, k tó ry c h  
w ykorzystan ie  pozw o liłoby na U- 
sunipcie znacznej Części odziedzi
czonego po kap ita lis tach zacofań a 
naszego k ra ju . ale w yko rzystan ie  
ich m ożliwe jest jednak jedyn ie  na 
bazie socja listycznej przebudow y 
ro ln ic tw a .

Jak pokazał p rzyk ład  1951 ro k u  
drobne gospodarstwa chłopskie n ie  
mogą skutecznie walczyć z żyw io 
ło w ym i s iłam i przyrody, zwłaszcza 
z często występującą posuchą jak; 
rów nież z niezbyt korzystnym  roz
kładem  opadów atm osferycznych, 
ty m i d o tk liw y m i w adam i naszego 
k lim a tu .

W róćm y wreszcie jeszcze raz do 
spraw y towarowości, Już w ro k u  
1950 PGR i spółdzie ln ie p ro du k
cy jne zatrudnia jące zaledwie 4,5 
proc. ogółu za trudn ionych W ro l
n ic tw ie , da ły 7,6 proc, tow arow e j 
p ro du kc ji ro ln ic tw a , W ty m  17 
proc, żyta, 20 proc. pszenicy, 12 
proc. mięsa, lip . W roku  1951 so
cja lis tyczne gospodarstwa ro lne za j
m ując około 12 proc, użytków  ro l
nych w Polsce, da ły  ponad 1/4 ca
łego towarowego zboża w Polsce. 
W tym  roku  spodziewamy się, że 
wartość tow arow e j p ro d u kc ji PGR 
i  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  w  
prze liczeniu na jednego za trudn io 
nego wyniesie co na jm n ie j 10 tys. 
z ło tyćh (licząc wg państw ow ych 
cen skupu), podczas gdy wartość 
produk tów  sprzedanych przez in 
dyw idua lnego ro ln ika  w  ciągu ca
łego roku  nie wyniesie w ięcej n iż  
około 3700 zł, (licząc według pań
stw ow ych cen skupu).

Dostateczne zaopatrzenie naszego 
przem ysłu w surowce pochodzenia 
rolniczego, obfitość żywności W 
miastach i na wsi zapewnić, może 
w całej pe łn i dopiero zw ycięstw o 
socja listycznej gospodarki w  ro l
n ic tw ie. D latego w a lka  o przyśp ie
szenie przebudowy naszego ro ln ic 
twa, przy zachowaniu rzecz jasna 
i  ścisłym  przestrzeganiu zasady do
browolności, staje się jednym  z 
na jw ażnie jszych obow iązków pa
trio tycznych  każdego świadomego 
obyw ate la  naszego k ra ju .

M am y ju ż  s iln y  park maszyno
w y, coraz lepie j pracuje nasza pań
stwow a służba agronomiczna, zro
zum ienie potrzeby i korzyści prze
budowy ro ln ic tw a  przenika coraz 
szerzej jednak do podstawowych 
mas chłopskich. Is tn ie ją  w ięc 
w szystkie w a ru n k i niezbędne do te
go, aby na koniec roku  łiczba spół
dzieln i p rodukcyjnych znacznie 
wzrosła A le  pomiędzy m ożliwoś
c iam i i  rzeczyw istością is tn ie je  
przepaść, k tó rą  W ypełnić może t y l 
ko usilna, o fia rna  praca całego ak
ty w u  terenowego, k tó ry  pow in ien 
pamiętać, że w pracy na wsi z po
śród wszystkich p ilnych , ważnych 
i  w ie lk ic h  spraw, ta sprawa, spra
wa przebudow y naszego ro ln ic tw a , 
jes t sprawą na jp iln ie jszą , n a jw ię k 
szą i  na jważniejszą.

Wojciech Scibog
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CHCĘ Wam opisać ja k  się 
odbyty w ybory w naszej 
gm inie G rom nik (pow. 
Tarnów). W tarnow skim  
powiecie dz ia ła li od 80 
lat uB. w ieku poczynając 

na jp ie rw  ksiądz S tója łowski, potem 
Stapiński, W itos ¡.B o jko . Te trady
cje mocno zaciążyły w naszych 
stronach. B yły  to  tradycje  n iby 
w a lk i a ugody, n iby wyzwolenia a 
w  gruncie rzeczy awansu między 
„starszych braci", n iby rew o luc ji a 
w  rezultacie „m e czas jeszcze w 
Polsce na rew oluc ję“ ! Przewlekano, 
jątrzono, m oralizowano, chłop po
tęgą jest i  basta, niech żyje stan 
w łościański itd .‘ itd . Kołow ano

Foto — C A F

chłopa i  zwodzono. Toteż wśród 
p rzy jac ió ł psy zająca zjadły. Jechał 
chłop ina do BTancji i za ocean, do 
Stanów Zjednoczonych, do B razy lii, 
usuwała mu się spod nóg morga za 
morgą, p ló tł kosze, ro b ił szczotki i 
m io tły , szedł na rynek Tarnowa i 
K rakow a , aby się sprzedać ja k  byd
ło robocze. K lą ł, p łaka ł i znów się 
oglądał za kom inem , z którego się 
ku rzy , znów pa trzy ł skąd w ia tr  
w ie je .

N ic też dziwnego, że obałamuce- 
nie, ten w ia tr  w  głow ie, niem ało 
chłopów  jeszcze po w o jn ie  wpędziło 
u nas w szeregi PSL-u.

A le  nowa Polska przestała być 
o jczyzną labidzenia i  n iespełn ia- 
nych obiecanek, zniszczyła dawną 
pożywkę dla wahań, niejasności i 
zacofania. Co tu dużo gadać. Chłop 
m ało i średniorolny w  naszej gm i
n ie  stanął na nogi. Poczuł pod n im i 
tw a rd y  grunt. Przemądrzałe „ lu do 
w e" a puste gadanie zastąpi! . jasny 
i  prosty rachunek'; parcelacja,. Z ie
m ie Odzyskane, przemysł, szkoły i 
ziem ia, która wreszcie spod nóg nie 
ucieka i z k tó re j plon i dochody ros
ną z roku na rok. Pisałem niedawno, 
ja k  to  u nas w  latach 1949 — 51 
przeciętna zbóż podniosła się o 5 q. 
z hektara, obszar buraków  cukro 
w ych  wzrósł trzyk ro tn ie  a w yd a j

ność o 150 q., byd ła przyby ło  dw u
krotn ie .

N ajw iększa,' na jbardzie j zdumie
wająca zmiana w yraz iła  się w tym, 
że nasz chłop z „rozpolitykow anego“ , 
co próżne przelewał w  puste, stał 
się chłopem zażarcie pracującym. 
Sam dla siebie jako najlepszą od
powiedź postaw ił — pracę i czyn.

Ostatnie lata w  tarnow skim  po
wiecie, to w ie lka  zbiorowa, dziesiąt
ków  tysięcy chłopów odpowiedź da
na dawnej, ludow ej tradyc ji, te j 
praw icow ej zachowawczej, bez w y j
ścia. Tarnow ski chłop do rw a ł się 
wreszcie do cżynu.

Toteż, k iedy we wrześniu zaczął 
się początek kam panii wyborczej u 
nas nie po gadaniu a po faktach 
można by ło  ocenić atmosferę. 152 
proc. planu skupu zboża (rocznego 
79 proc.), żywca — 143 proc., (za 
wrzesień). Chłopi sami chodzili do 
GS-u. pytać, ile  już m ają zapisane i 
na ile  jeszcze’ zalega ją. Nie zdarzył 
się ani jeden wypadek zastosowania 
środków nadzwyczajnych. Na począt
ku  października zdawało się, że kon
tra k ta c ja  trzody . chlewnej nie zda 
egzaminu. (90 proc. rocznego planu), 
bo chłopi na domowe potrzeby o d li
czyli sobie tuczn ik i ale nie, czyste 
sumienie, o tym  u nas nie zapomnia
no. Pokazali chłopi, że dobrze mogą 
żyć i . dać 56 tuczn ików  ponad plan. 
Taka była ag itacja nasza, od dołu 
idąca.

Muszę podkreślić siłę tego pa trio 
tycznego rozmachu. N ic je j nie po
tra f i ło  zahamować. A  by ły  przecież 
w ypadk i, że PRŃ w Tarnow ie  z 
dużym opóźnieniem rozpatrzyła pro
śby o obniżenie dostaw zboża. I tak i 
np. Stefan Kros z Solanki, nie mo
gąc się doczekać odpowiedzi, ku p ił 
i oddał pełny plan zboża. Inn i też 
postąpili, bo czyste sum ienie to spra
wa pierwsza. Niech się teraz w sty
dzi Rada Pow iatowa. Ma nadwyżkę 
od tych, k tó rym  w inna była przyjść 
na czas z obniżką. B y ły  i inne po
m y łk i, ja k  np. uznanie w G m inne j 
Radzie K aro la  K w ieka  w  gromadzie 
S iem iechów za przodującego chłopa, 
kiedy na jlep ie j ze swych obowiąz
ków  w yw iąza ł się W ojciech Jan i
czek. On, to, chłop 61-letni, zorgani
zował zbiorową odstawę zboża, p ie r
wszą W gm inie, cały podatek spłacił 
już w sierpniu, zamiast 117 kg zbo
ża oddal 500, zamiast 500 kg ziem
niaków  — 600, m leko i żywiec ponad 
plan. W gromadzie Golartka chłop i 
sami u p ra w ili hekta r odłogu, posia
ła i zakontraktow ali wykę. 300 kg. 
ziarna uzyskali, a GS — po dziś 
dzień nie odebrał jeszcze te j „ponad 
p lanow ej“  produkcji. W szystkie ta
k ie  i tym  podobne w ypadki nie osła
b iły  patriotycznego rozmachu chło
pów naszej gm iny. Przecież m y rzą
dzim y i za gospodarowanie w  tere
nie odpowiadam y wspólnie.

Więc też w ybory wyg lądały tak.
Obwód nr. 79, Siedliska. G łosowa

ły  dw ie  gromady. Od samego rana

tłu m y  ludzi. O godz. 10-ej oddało już 
swój głos 65 proc. wyborców. Gro
mada C ho jn ik  przyjechała razem na 
40 furm ankach. P ierwszy oddał tego 
dnia glos Stefan Bień, m ałorolny. 
Tak to Tarnowskie odpowiedziało-na 
dawną po litykę  km ieci — ku łaków . 
Dom udekorowany, po rtre ty  Prezy
denta B ieruta. Ludzie w ystro jen i, 
uśmiechnięci. Członkowie ZSL-u w  
szeregach, prowadzi ich prezes W ilk .

Obwód nr. 80, Siemiechów. Tu 
najwcześniej, bo o 5 rano by ł już 
stary Kochan Jerzy i  gromada dzieci. 
P unkt o 6 wobec zebranego tłum u 
stary Kochan pierwszy oddal kartę : 
oddaję ją na szczęście i pomyślność 
Polski Ludowej! W iw aty , dzieci w rę 
czają mu kw ia ty . O godz. 9-ej odda
je m anifestacyjn ie sw ój głos ksiądz 
Ju lian Sidor. Radosny nastró j, o go
dzinie 12-tej 60 proc. głosów. W  bu
fecie GS-u pełno ludzi. Trzech skle
powych nie może nadążyć. Święto to 
przecież dla chłopów. O godz. 16-ej 
przyjeżdża. zespół artystyczny z 
M P G K  z Tarnowa. Muzyka gra. 
Wszyscy idą w  tany. Nadjeżdża 80- 
le tn ia Kw iekow a z Siemiechowa. Ta
niec przerwany, za to nie m ilkną  
oklaski. Prowadzą staruszkę do lo
kalu.

Obwód nr. 81, Brzozowa. O godz. 
14-ej glosowało już ponad 80 proc. 
wyborców. 87-letni Idzi Studziński 
przyszedł na piechotę — 7 km. — 
W takim dniu, jak nasze wybory, 
poszedłbym i dalej, bo głos mój dziś 
znaczy a przez 80 lat nic nie zna
czył. Obsypano go kw ia tam i. Tego 
dnia w obwodzie nr. 81 górowali 
starcy. Pierwszą bowiem, która o 6 
złożyła swój głos, była Elżbieta T u
ta j, 80-letnia chłopka z W róblow ic. 
Przybyła z wnuczętami — na Pol
skę, na Matkę naszą, na je j dzieci, 
na moją spokojną starość! O godz. 
20-ej głosowało już 98 proc. w ybor
ców. To by ł dzień w naszej gm inie 
tak i, co przejdzie do h is to rii i  le
gendy.

Władysław Janiczek

U  NAS na Podhalu ludziska 
pam ięta ją niejedne wybory.

Za A u s tr ii — „obrońcy 
chłopscy“  nieraz kandydo
w a li i b y li „w yb rańcam i“ 
na posłów, ale ci „posło

w ie “  znali wieś z opow iadania eko
nom ów i karbowych. W prawdzie w  
okresie przedwyborczym  tak i „ch łop
ski kandydat“  ja k  hrabia Czesław 
Lasocki ze Spytkow ic, w łaścic ie l 
dworów, o tw ie ra ł stodoły i swoim  
naganiaczom karbow i przydzie la li 
bezpłatnie zboże, ale po wyborach 

chłop i m usie li odrobić „pański geht“ .
Za Polski m iędzywojennej w y 

bory by ły  ohydnym  targow iskiem . 
Wzajemne obrzucanie się na jgor
szymi św iństwam i, na jo rdyna rn ie j
sza ryw alizacja , przekupstwo, błaz
nowanie, reklam ow anie .i podnosze
nie do sztandaru cnoty na jbardzie j 
zdeprawowanych ludzi.

Chłopi' bałamuceni przez rozmaite 
plebaństwo, endeckie stronnictwo, 
przez rozmaitego koloru „obrońców“  
chłopskich spód znaku s tronn ic tw  
„ludow ych1“  zaczęli pomału pozna
wać i rozeznawać interesy ta rgow i- 
czan, zaczęli trac ić  zaufanie do ta 
k ich „obrońców “  którzy idąc do ren
tow nych posad poselskich szafowali 
obietn icam i.

Przypom inam  sobie w ybory 1930 
roku, ja k  do naszej gromady przyje
chał jak iś  ksiądz M adej, którego 
wieś w tedy pierwszy i ostatn i raz u- 
w idzia ła. M nie się na jbardzie j przy
pom inają błyszczące pierścienie na 
palcach, k iedy przed szkołą, gdzie 
urządził w iec, w ym ach iw a ł rękam i, 
grożąc piekłem  tym , którzyby gło
sowali na 7-kę (W yzwolenie) i przy
pom inają m i się ok rzyk i naszych 
chłopów, którzy pyta li się w  ja k i 
sposób dzielić zapałki na 6 części 
gdyż na 4 to za mało.

W 1935 roku do naszej wsi przyje
chał poseł Bddelus z Zembrzyc, k tó 
ry  z grupą kadzi - chłopów, kandy
dował do Sejmu, chłopi na jego prze
mówienie odpowiedzieli gradem ka
m ieni, co zmusiło posła, komisarza 
i k likę  do ucieczki. Prawda, za to 
„spotkanie“  kandydata z chłopam i 
zapłacił: n iejednym  w yrokiem  są-
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A N N A  JA C H N IN A

GMINIE BYSTRA
dowym. A  Polska zapłaciła za tę 
„ha łastrę“  zdrajców wrześniem 1939 

W ybory w  1947 roku odbyw ały się 
w  ostre j walce z reakcją m iko ła j- 
czykowską, w  k tó re j to walce jesz
cze część chłopów nie po tra fiła  w  
pełn i rozeznać prawdziwego oblicza 
tego „op iekuna“  chłopskiego, ale 
w ybory  zadały druzgocący cios re
akcji.

Nadeszły nowe wybory.
Nasza gmina Bystra m imo, że w  

połow ie września jeszcze by ły  żniwa 
nieukończone (do końca Września 
się w lok ły ), że pora deszczu, trw a 
jącego do dziś, w strzym yw a ła  ©mło
ty , przed wyboram i w  90 proc. w y 
konała swój obowiązek. Te 90 proc. 
za trzy  tygodnie, to  o lbrzym i w ysi
łek ze strony pracującego chłopstwa, 
ocenić go mogą ci, k tó rzy  znają 
trudności terenowe Bystre j.

Co poderwało pracujących ch ło
pów do takiego w ys iłku?

W ielka prawda F rontu Narodo
wego. Cel nowego życia w  n a jb liż 
szym 10-cioleciu.

Na odcinku gospodarczym w  okre
sie przedwyborczym  zadano poważ
ny  cios reakc ji, która chciała w strzy
m ywać wieś od udziału w w ykony
waniu obowiązków. N iejedna gru
powa odstawa zboża i z iem niaków  
zadawała kłam  oszczerczym p lo t
kom, podrywała innych do współza
wodnictwa. Na wiadomość, że posz
czególne gromady wysunęły na kan
dydatów Frontu Narodowego tak ich  
chłopów z Podhala, ja k  Jakuba Chu
dobę z Szaflarów, Górkę Józefa z 
Łęk, Jana W ik to ra  ze Szczawnicy, 
tem po odstawy zboża podniosło się 
jeszcze bardziej. .

A  ja k iż  uroczysty, budujący, pa
trio tyczny charakter m ia ły  spotka
nia chłopów, z kandydatam i na po
słów.

Do naszej w ioski przyjechał Józef 
Górka, prosty chłop, którego znar.o 
od dawna jako  rzetelnego, ofiarnego 
obywatela, rów nież przyjechał p i
sarz chłopski, Jan W ik to r, którego 
walka o godność chłopa i jego pra
wa do życia ludzkiego, znane są 
chłopom. K iedy W ik to r odczytywał 
poszczególne fragm enty o życiu Po
laków  we FYancji na obczyźnie, o 
ich piekle, niejedna łza potoczWa 
się pr> zoranym bruzdam i policzku, 
niejedna pięść zacisnęła się. Boć to 
okruchy przeszłego życia, w ydarte 
go z żywego cia ła chłopa, k tó ry  ta
kie życie przeszedł.

Dzień 26 października pozostanie 
d ługo w naszej pamięci. Data ta bę
dzie probierzem czasu, bo w dniu 
tym  F ront Narodowy w naszej gm i
nie odniósł decydujące zwycięstwo 
pbłltyćzńe. Jak okres przedwyborrzy 
by ł czasem zwycięstw  gospodar
czych to dzisiejszy dzień publicznie 
w  całej swojej sile okazał słuszność 
naszej po lityk i.

Od godziny 6-ej rano na poszcze
gólnych gromadach wędrowały gru
powo, rodzinam i, fu rm ankam i setki

pracujących chłopów do lo ka li w y* 
borczych. W tak im  Osielcu, rodzin
ne j wiosce P io tra  W yrobka, oko ło 
200 chłopów przymaszerowało do 
loka lu  wyborczego z transparentu- 
m i.

Z gromady Wieprzec zorganizo
w a li chłopi barw ny pochód do loka
lu  w  Kojnówce. Starzy i m łodzi, ru 
m iane dziewczyny i śm igli górale z 
radością spełn iali swój akt pa trio 
tyczny.

Do godziny 12-ej w  Sidzinie, na 
k tó re j to  gromadzie wróg skoncen
tro w a ł w ysiłek paraliżujący, około 
70 proc. obyw ate li złożyło swoja
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k a rtk i na kandydatów F rontu Naro
dowego. W pierwszych godzinach 
popołudniowych reszta pa trio tów . 
Wzruszające mom enty spotykało się 
w  lokalach wyborczych, kiedy sta
ry  chłop, k tó ry  niejedną gorzką ł  
głodną wiosnę przeżył, k tó ry  n ie jed
no przekleństwo rzuc ił na w yzysk i
waczy — szedł z ka rtką  wyborczą 
i  z nabożeństwem ją  k ładąc do u rn y  
wyborczej, m ów ił głośno: głosuję, 
bo m oim  w nukom  lep ie j będzie, n ie  
tak  ja k  m nie w  dzieciństwie.

W tym  uroczystym  dniu 98 proc. 
obyw ate li naszej gm iny w yraz iło  w  
wyborach siłę F rontu Narodowego, 
siłę k ie ru jącą  Polską do szybszego 
marszu, do socjalizmu.

Dwa brakujące procenty to c i ch ło 
pi, któ rzy głosowali w 1935 roku na 
sanację, gdy 98 proc. chłopów w  
tym  czasie na wezwanie K P P  
w strzym ało się od głosowania. Dzi
s ia j na wezwanie O jczyzny Ludow ej 
98 proc. obyw ate li gm iny B ystra  
świadomie idzie do lepszego życia. 
26 października, to  o lbrzym ie zwy
cięstwo pracujących chłopów, połą
czonych z klasą robotniczą we 
współnym  Fróncię Narodowym. G ło
sowaliśmy- za nową wsią, opartą o 
nową s tru k tu rę  gospodarczą, k tóra 
w  tym  w ie lk im  planie (jaka rea lizu
jem y i w nowym  5-łetnim , ja k i bę
dziemy wytyczać) przebuduje naszą 
wieś, nasze Podhale na Podhale soc
ja lizm u !

Ludwik M aj ,

T O M A S Z E N I E D O W I A R K I

GRO M ADĘ K ip ic h y  pozna
łam  trz y  la ta  tem u. Pa
m iętam ... je cha liśm y  szo
są z R yp ina. S ta ry  las so
snowy, częściowo miesza
ny. . o gęstym  poszyciu i  

m rocznym  w n ę trzu  u rw a ł się po 
dziesięciu k ilom etrach  i  w zrok nie 
za trzym any żadną wyn iosłością , po
b ie g ł po ró w n in ie , po w ie lk ie j m i
sie, wkpąg zam kn ię te j lasem. W  te j 
m isie, ja k  trz y  b liźn iacze s iostry, 
t u l i ły  się do, siebie trzy . grom ady. 
W o kó ł zabudowań zagony piaszczy
stej ziem i, . gdzie darzą się ty lk o  
z ie m n ia k i i  ży tko . A  da le j —  m o
k ra d ła  p o k ry te  s itow iem , tu rzycą  
i  trzęsaw iska, nad k tó ry m i unos iły  
się stada wodnego p tactw a. Sm utek 
w ia ł, od m okrade ł, sm utek op la ta ł 
domostwa, k ry ją ce  n iedostatek za 
pn ia m i b ia łych  brzóz, za ukw ieco 
n ym i korona-mi po k rzyw io n ych  w i
sienek.

D la  m alarza b y łb y  to „sm ętny, 
ale p iękn y  k ra jo b ra z “ . D la  ro ln ik a  
b y ła  to b ie lica  poleśna —  osta tn i 
gatunek gleby. ,A  te łą k i?  —  N ieu
ż y tk i.

T ak  w y g lą d a ły  K ip ic h y  w  ro ku  
1950-tym.

W  czasie okupac ji by ło  tu  ciężko. 
C h łopów  w ysy łano  na robo ty , a ca
ły  ten teren chc ie li N iem cy ' zalesić. 
W ie lu  gospodarzy zginę ło na robo
tach i  w  obozach.

W  roku  1951 do M leczów ki 
p rzy jech a ł m e lio rą to r. Z w o ła ł ze
b ran ie  i  za-ćzął z ch łopam i gawę
dzić.

—  Biedne są wasze grom ady. G le 
ba słaba, łąka  jeszcze lichsza, a 
przecież badania W ojew ódzkiego 
Zarządu W odno - M elio racy jnego  
w yka za ły , że można te łą k i zme
lio row ać, można je  upraw ić , a tym  
sam ym  ra d yka ln ie , zm ienić waszą 
gospodarkę. Państwo na ten cel 
przeznacza znaczne fundusze, da je 
fachowców, maszyny, nawozy i  na
siona. A  w y. dacie swoją pomoc? 
To znaczy robociznę niefachową?

P a trz y ły  na niego niechętne, 
chm urne twarze.

Do K ip ich , do M le czów k i i  Oka- 
le w ka  dochodziły w ieści o tym , że 
rosną fa b ry k i,  że z gruzów  w sta ją  
m iasta. A le  w  te j niecce pus tko 
w ia , , zagubionego w śród lasów, p ia
sków  i  bagien m yś la ł chłop b a r
dziej,. ospale i n ieu fn ie . U  . n ich  
przecie,, ja k  daw n ie j f ru w a ły  nad 
m o k ra d ła m i: cza jk i a k ro w a 1 ka le 

czyła ję z y k  badylem  ostre j, kw aś
nej tra w y .

N ie udała się pre lekc ja . C h łop i 
po w ysu w a li się z sali cichcem, je 
den po d rug im , ale się n ie  rozeszli. 
P rzen ieś li się do stodo ły sąsiada. 
T u  zaczęto obrady „n a  rozum “ , na 
„po m yś lun ek“ .

—  Jak  to on pow iedział?... Tam, 
gdzie m okrad ło , gdzie łys in a  —  bę
dzie łąka?

M e łio ra n t zna ł ju ż  ta k ie  wsie za 
lasam i, za bagnam i. Z n a ł psycho
log ię  ch łopów  z głuszy. Tę dz iw ną 
sprzeczność w  m yślen iu , k tó re  do
p ie ro  wówczas gotowe uw ie rzyć  
nowem u w  k ra ju  i  dać się porw ać 
w  n u r t  ogólnych przem ian, k ie d y  
u  siebie nam acalnie zobaczy zm ia
nę. A  zmiana na m iejscu w yda je  
rnu się znowu niem ożliwa. I  tak 
w  kó łko  gotow i b y li chłop i la - 
feidzić, ale... m e łio ra n t w la z ł do 
stodo ły i  pow iada:

—  Chcecie, u p ra w im y  w  ty m  ro 
k u  2 h e k ta ry  łą k i na próbę. A  je ś li 
n ie  zależy w am  na do b rym  sianie 
—  ja  go będę od was dz ie rżaw ił.

D w a he k ta ry  —  nie dużo. N ie to 
ich  jednak wzię ło . W zięło ich  m a
giczne słowo „dz ie rżaw a“ . Jak  me- 
lio ra n t chce dzierżawić, to ju ż  m u
si być pew ny interes. P om a lu tku , 
aby się n ie  poznał, że ich  rozgrza ł 
do m e lio ra c ji, zao fia ro w a li pomoc 
w  upraw ie , ale siano... będzie „n a 
sze“ .

W  ten sposób da li ch łop i aproba
tę  na rozpoczęcie robó t w  M leczów- 
ce. Na re z u lta t n ie  trzeba by ło  
długo czekać. Zazie leniła się m łoda 
łąka, w yb łys ła  spośród burych, 
w y le n ią łych  pastw isk i  stała się 
p rz ys ło w io w ym  k ije m  w  m row is 
ku...

—  W iecie — opow iada ł z hum o
rem  sołtys F ilip s k i.  —  N ie  chcia
łem  w ierzyć, że tu ta j w yrośn ie  ta 
ka traw a . A  k ie dy  w yrosła , m yślę 
sobie, czy też napraw dę dobra — 
niech sama k ro w a  odpowie. N a r
w ałem  naręcz i  podaję k rasu li. — 
Ludzie! Jak  chw yc iła , to razem z 
tra w ą  przez p ło t m n ie  przeciągnę
ła.

W  ślad za M leczówką w y s tą p iły  
K ip ic h y  z prośbą o zagospodaro
w anie łą k . P rzyszedł tra k to r . Go
spodarzy ogarnęła gorączka. P rę
dzej, prędzej, zaorać, zasiać... I  tu 
ta j, w  K ip ichach , ta k  ja k  w  M le - 
czówce zorganizowano Zrzeszenie, 
łącząc w szystk ie  k a w a łk i łą k  w  je 
den w ie lk i kom pleks up raw ow y.

Jeży się pole świeżo odwróconą 
skibą. A za traktorem , ja k  stado 
p taków , ciągną m ieszkańcy K ip ich , 
pom agają maszynie, odw racają 
darń, p rzyk lep u ją , w yg ładza ją , b y 
le prędzej, byłe prędzej... Dzień i 
noc warczał . tra k to r  w  K ip ichach, 
k łu ją c  w  ciem ności św ia tłem  re- 
f łe k to ru . P a trzy  na robotę prze
wodniczący. Zrzeszenia i  w  oczach 
jego m iga coś ja k b y  zdum ienie.

G łęboko w c iągną ł w  p łuca  ostre, 
w iosenne pow ie trze . Nowe p ły n ię  
k u  n iem u z te j, szerokie j, o tw a rte j 
p rze s trze n i., M a rko w sk i jeszcze nie 
um ie zdać sobie z tego spraw y, ale 
czuje podśw iadom ie, że nad tą z ie
m ią  w yzw o loną  od m iedz i  granic 
—  niesie się ja k iś  swobodny, sze
ro k i w iew .

P ojaw ia się Durszlew icz, pode
ne rw ow any opowiada,, że tra k to r  
podobno pó jdz ie  na 2 d n i do M le 

czów ki. Za Durszlew iczem  nadb ie
gło  z po la jeszcze k i lk u  gospoda
rzy. —  N ie  oddam y tra k to ra ! — 
woła ją . —  W  M leczówce ju ż  traw a  
rośnie, a u nas jeszcze czarno.

—  Ja w  stu procentach p rzekra 
czam p lan  k o n tra k ta c ji. S taram  się 
w yw iązać ze w szystk ich  obow iąz
ków  wzorowo. I  ja k im  w ys iłk ie m , 
niech sąsiedzi pow iedzą —  pe ro ru 
je  M a rko w sk i. —  Po osiemnaście

k ilo m e tró w  w oziłem  w  w o rk u  pa
szę d la  k ro w y .

—  N ie  denerw u jc ie  się! —  uspa
ka jam . —  Zaraz w ró c i z pola in 
spektor i  sprawa się w y jaśn i.

A le  M a rk o w s k i je s t niepocieszo
ny-

—  Czekajcie tu  chw ilę , pokażę 
w am  k ro w y  naszej grom ady. Zoba
czycie b yd la k i, to zrozumiecie, d la 
czego nam  tak  spieszno do now e j 
łą k i.

—  To są nasze k ro w y ! —  dener
w u je  się M a rko w sk i. —  Zarzucisz 
taką na plecy ja k  cie laka. Żebra 
m ało skory  n ie  przebiją .

Taką to rew o lu c ję  w y w o ła ł w  
K ip ich ach  szm aragdowy pasek łą 
k i, w iją c y  się ja k  wstążka przez 
pole sąsiadów. G kalew ek też nie 
pozostał w  ty le . — K ie d y  p rzy jdz ie  
tra k to r, k ie dy  zaczniecie, robotę —  
pytano stam tąd n iec ie rp liw ie . —  
Chcemy na łąkach  w spóln ie  gospo
darzyć.

Kończy się wrzesień 1952 ro 
ku. P ięknie w yg lądają łąk i trzech 
b liźn iaczych  gromad. Z ie leń soczy
stej tra w y  spraw iła , że cały k ra j
obraz m im o jesien i i m im o deszczu 
nie przytłacza ja k  ongiś sm utkiem  
i  m elancholią. Ż y je  on życiem  b u j
nej roślinności. Nad rów n in ą  w zno
szą się przysadziste kopy siana. Tu 
i ówdzie gospodarze zbiera ją jesz
cze osta tn i pokos.

—  Jak idzie robota? — pytam  A n 
ton iego F ilipsk iego .

—  Dobrze idzie, dobrze. Ta t ra 
wa postaw iła  nas na nogi. Latoś 
m ie liśm y siana nie ty lk o  d la  siebie, 
ale m og liśm y je  sprzedać.

—  W ieczorem  tego samego dn ia 
u gospodarza Zalewskiego w Oka- 
le w k u  odbyw a się zebranie. N,e 
jest to w łaśc iw ie  zebranie, a poga
wędka. P rzy jecha ł d y re k to r W oje
wódzkiego Zarządu W odno-M e lio 
racy jnego K az im ie rz  C ho jnacki, 
p rzy jech a ł w o jew ódzk i inspekto r 
łą k a rs k i —  Rom ejko.

Po inspekc ji chc ie li spotkać się 
z tym i, dla k tó rych  przeprow adzo
no m eliorac ję , udz ie lić  rad, w ska
zówek, usłyszeć, ja k  uk łada się ro
bota w  zrzeszeniu.

M ig o tliw e  b ły s k i la m p y  oświe
tla ją  tw arze m łode, czerstwe, ogo
rzałe i stare, na k tó ry c h . w iek  za
p isa ł się gęsią siecią zmarszczek. 
Robi się coraz ciaśnie j. C h łop i sto
ją  w  o tw a rtych  d rzw iach , a naw et 
w  sieni.

—  Tegoroczna m okra  jesień daje 
nam  się we znak i —  zaczął Za lew 
ski. —  N ie  można dosuszyć siana 
z ostatniego pokosu.

—  Jest na to sposób —  odpow ia
da inspek to r Rom ejko. —  p o w in 
niście postarać się o żerdzie i  d la 
całego zrzeszenia w ybudow ać ko 
z ły , na k tó ry c h  siano schnie szyb
cie j, a, ty m  sam ym  za trzym u je  w ię 

cej w a rtośc i odżywczych. Najlepsze 
by łob y  oczyw iście suszenie mecha
niczne. M am y w  w o jew ództw ie  
bydgoskim  k ilk a  suszarń m echani
cznych, ale jeszcze tego mało. N a j
lepszym rozw iązaniem  by łyby  su
szarnie ruchom e. W tedy, w yobraź
cie sobie, w jeżdża na wasze łą k i 
taka suszarnia i w  bardzo k ró tk im  
czasie tra w a  z łą k  całego zrzesze
nia  zostaje wysuszona; pocięta i  w  
w o rkach  złożona do magazynu.

O, to ju ż  nie ch łop i z g łuszy ża 
lasam i i  bagnam i, s łucha ją p iln ie , 
tłu m ią c  kaszel i chrząkanie. Su
szarka na kołach, maszyna taka? 
A  to c i dopiero, ten i  ów oczym a 
w yo b ra źn i w idz i ju ż  na lakach m e
chaniczną suszarnię, ja k  jedzie  w  
niepogodę i w  m ig  oddaje im  su- 
che, „z ie lone z ło to “ .

Gawęda coraz bardzie j przem ie
n ia  się w  naradę p rodukcy jną , we 
wspólne, dalekosiężne planowanie.

M e lio ra c je  zaprowadzone, ale 
trzeba je  konserwować. C h łop i w y 
b ie ra ją  „gospodarza“  od urządzeń 
w odnych na łąkach.

Zebranie kończy się. K toś nagle 
przypom ina, że ju tro  odbędzie się 
w  grom adzie pierwsze zebranie 
przdwyborcze. Jakież ożyw ienie. 
Sypią się pytan ia .

—  W y tam  z w o jew ództw a, n ie  
wiecie, k to  przyjedzie?

K to? Żeby kandyda t na posła! 
Jego by m y chc ie li zobaczyć, bo 
je s t co u nas pokazać!

Z ciżby g łosów  w ydobyw a  się 
wreszcie głos M arkow skiego :

—  D la  nas prezd w o jną  w y b o ry
— to co? Żaden rząd nas nie ob
chodził, bo żaden dla nas niczego 
nie  zrob ił. D zis ia j to co innego! Sa
m i m y się przekonali...

— A  gdyby do was jeszcze me
lio ra c ja  n ie  do tarła , to w te d y  co?
—  p y ta  inspek to r Rom ejko. 

Zapanowała cisza. Dopiero po
c h w ili zab rzm ia ł głos M a rko w sk ie 
go:

—  N ie  dz iw c ie  się, m y  tu  tak ie  
n ie d o w ia rk i. W ia rę  nam  zw ichnę
ły  tam te czasy, tam te rządy. A le  
przez tę m e lio rac ję  to m y  teraz, 
inaczej w  gazetach czytam y o ty m  
co się w  k ra ju  budu je. C iekawość 
taka, że nie w iem . Pewnie, że b y 
ło by  w styd  nie w ierzyć, choćby 
m y tych  z ie lonych ła k  jeszcze nie  
m ie li.

—  O, wstyd, że z nas b y ły  tak ie  
Tomasze-niedo w ianki.

Anna Jachnina

J . K . M a c ie je w s k i
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W ojciech B rydz ińsk i w  ro li Stefana Czarnieckiego 
(Teatr Domu W ojska Pol.-W arszawa)

Marsz na P rzew orsk

K A Z IM IE R Z  K O R C E L L I J

CZARNIECKI I  JEGO ŻOŁNIERZE
B U D ZIS Z : K on ie  słychać, jaśn ie  w ie lm ożny 

panie...
Tętent przed chatą u s ta l W chodzi Czarniecki, 

głowę schyla w  n isk ich  drzw iach, staje i  m ruga  
pow ienunu, oślepiony św iatłem .

K A N C LE R Z  (posunął się k rok ): W ita j, mości 
kasztelanie!

C Z A R N IE C K I: K anc le rz  koronny w  m oich 
skrom nych progach! Zaszczyt to d la  mnie... 
(w  stronę Chrząstowskiego) Czołem. Siadajcie, 
wasze moście!

K A N C LE R Z : K ró l dow iedzia ł się, panie kasz
te lanie, żeś przybył...

C Z A R N IE C K I: Nocą przybyłem , mości kanc
le rzu  i  n ie  chciałem  k ró la  jegomości niepokoić. 
Za dn ia m ia łem  się wybrać, służby m oje pole
cając...

K A N C LE R Z : G dy dano znać, że wasza m iłość 
ju ż  pod Gdańsk podciągasz, k ró l jegomość nie 
m ógł z n iec ie rp liw ośc i w ytrzym ać i  p rzys ła ł tu  
pana podsędka krakow skiego (wskazuje na 
Chrząstowskiego, k tó ry  k łan ia  się w  pas) i  roz
kazał, aby cię z w ie lką  ceremonią do m iasta 
w prow adził. Z  panem podsędikiem i  ja  się 
w yb ra łem , chcąc pow itać tak  sławnego w o jow 
n ika  i  mnie znajomego. Wieści też chciałem  
wcześniej zasięgnąć, bo od k ilk u  n iedzie l 
w  Gdańsku zam knięci na ba łam utne jeno p lo t
k i  zdani byliśm y...

C Z A R N IE C K I: P ob ity  n iep rzy jac ie l szwedzki 
nową burzę szykuje, do lig i wchodząc z sied
m iogrodzk im  Rakoczym i  z B randenburczykiem . 
Uderzą lada chw ila . Wiozę lis ty  do kró la  od 
jejnąość kró low e j i  od senatorów. M am  n ie - 
p łonną nadzieję, że burza ta znów o pierś po l
ską się rozb ije . To już  nie jest ub iegły rok, 
dziś wojsko mamy, k tó re  szkołę zwycięstwa 
przeszło. A le  siadajcie wasze moście...

K A N C LE R Z : N a jjaśn ie jszy k ró l życzy sobie, 
abyś bez zw łok i do Gdańska wkroczył...

C H R ZĄ S TO W S K I (k łan ia jąc  się w  pas): T łu 
m y  mieszkańców z pochodniam i na u licach 
Gdańska czekają cię, jaśnie w ie lm ożny re g i- 
m entarzu, w o jow n iku  niezwyciężony!...

K A N C LE R Z : Rzeczywiście, m iasto całe m im o 
nocy na nogach, gdy wieść się rozeszła, żeś 
p rzyby ł. Kościo ły m ają przykazane w  dzw ony 
bić, bo k ró l chce cię jako  zwycięzcę w itać!... 

C Z A R N IE C K I (głowę sk łon ił, chw ilę  m ilczy). > 
AND RZEJ (wszedł i  w yp ręży ł się przy  

drzw iach): M ości regim entarzu, ognie jakoweś 
w idać w  mieście i  poruszenie, w ia tr  odgłos 
dzwonów niesie...

C Z A R N IE C K I (zamyślony): Tak... S łuchaj no, 
Jarząb, trzeba nam będzie ruszyć zaraz... (ze 
zdziw ien iem  do Chrząstowskiego): Co waści?

CH R ZĄ S TO W S K I (patrząc na A ndrze ja): M o
ści reg im entarzu!! To...

C Z A R N IE C K I (szorstko): Czego waść? 
C H R ZĄ S TO W S K I: Nazywa się Jarząb! Ja

rząb... Jak ja mogłem?... Mości reg im entarzu, 
na Boga! pozwól m i mówić!... To m ój zbieg ły 
chłop...

C Z A R N IE C K I (zmarszczył b rw i):  Pod m oją 
jes t teraz komendą, czego waść tu  wrzeszczysz?

CH R ZĄ S TO W S K I (złożył ręce): Pozwól! mo
ści reg im entarzu! (odwraca się): Jaśnie w ie l
m ożny kanclerzu, błagam, pozwólcie m i mó
w ić —

C Z A R N IE C K I (wciąż ze zmarszczoną b rw ią ): 
M ów  waść. T y lk o  zwięźle, n ic m am y czasu...

C H R ZĄ S TO W S K I: Jarząb!... (uderzył się
w  czoło) że to nazwisko z pam ięci m i w ypadło, 
gdyśmy się osta tn i raz w idz ie li!...

AN D R ZE J: O statn i raz w idz ie liśm y się, jaśnie 
w ie lm ożny panie, pod K rakow em , w  namiocie 
k ró la  szwedzkiego... Stałeś p rzy  m ajestacie 
szwedzkim...

C H R ZĄ S TO W S K I: Fałsz!
AN D R ZE J: Ja z tego nam iotu bez rę k i w y 

szedłem!
C Z A R N IE C K I (srogo patrząc na Chrząstow

skiego): Zam ilcz wąść! Zb ieg ły  czy n iezb ieg ły 
chłop, pod m oją reg im entarską in kw izyc ją  jest 
teraz! Na na jb liższym  sejm ie o szlachectwo je 
go ja  sam się upomnę!...

C H R ZĄ S TO W S K I: N igdy !!
C Z A R N IE C K I (o pó ł k ro ku  się cofną ł): Co 

waść?... p ijanyś?!

(dokończenie aktu IV )
C H R ZĄ S TO W S K I: Mości reg im entarzu! M ości 

kanc le rzu! Ja go oskarżam! To nie ty lk o  zbieg
ły  chłop, ale zbój i  bu n tow n ik  przeciw  n a j
jaśnie jszem u k ró lo w i!!  . przeciw  Rzeczypospoli
te j! !  Na Boga Wszechmogącego k lnę  się, że 
praw dę mówię!...

C Z A R N IE C K I (g łową potrząsnął): Co to?... Ja
rząb, co to jest?

ANDRZEJ (głucho): P y ta j mnie, jaśnie w ie l
możny reg im entarzu!

C Z A R N IE C K I: Czego ten człek od ciebie
chce? Byłeś jego poddany?

CH R ZĄ S TO W S K I: Po ko le i! po ko le i! reg i
m entarzu! ja mam tu  akta... (gorączkowo w y 
ciągnął p l ik  papierów). Od la t  go szukam... o n  
u rw a ł się katu !

C Z A R N IE C K I (do Andrze ja): Co to wszystko 
ma znaczyć? Skąd ty  w łaściw ie jesteś? 

AND RZEJ (po ch w ili) : Z Czarnego Dunajca. 
C H R ZĄSTO W SKI (uderzywszy ręką w  roz

postarte papiery, w rzasnął): W łaśnie. Z  Czar
nego Dunajca! Wasze małości«! herszt w b ity  zo
sta ł na pa l! pom ocnik jego .poćw ia rtow any! 
d ru g i ścię ty !— ten uszedł katu... Tak jest, w a
sze m iłoście, onże jest z bandy K ostka N ap ie r- 
skiego! zbój i  bu n tow n ik  przeciw  k ró lo w iiR z e -  
czypospolite j !

C Z A R N IE C K I (cicho): Jarząb?
AN D R ZE J: Tak.
C Z A R N IE C K I: Jarząb...
AN D R ZEJ: ...Bo w  n iew o li n ie  mogłem żyć. 

(patrzy na Chrząstowskiego). Psią k rw ią  nas 
panow ie nazywają, a barzy swoje psy n iż nas 
poważają! No, jak ja  mogłem w  tym  poniże
niu... (w  stronę Czarnieckiego), Przeciem czło
w ie k —

C Z A R N IE C K I (pa trzy na Jarząba  i  ciężko sia
da przy stole): ...

AN D R ZE J: ...I d latego ino, żem w  n ie w o li 
żyć nie um ia ł, gdy Szwed przyszedł za broń 
chw yc iłem — Ino  dlatego, żem w  n ie w o li n ie  
mógł...

M ilczenie. P rzy stole, na k tó rym  ja rzą  się 
świece, trze j panowie siedzą tak, ja k b y  u fo r
m ow ał się sąd: kanclerz w  środku, obok Czar
n iecki. z d rug ie j s trony kanclerza sto i Chrzą- 
stow ski m ający przed sobą rozłożone akta, A n 
drze j posunął się o k rok  b liże j i  stoi.

C H R ZĄ S TO W S K I: Jaśnie w ie lm ożny kancle
rzu, czy prawa Rzeczypospolitej w  tym  k ró le 
s tw ie  obowiązują?

K A N C LE R Z: Toż to fundam ent państwa. 
C H R ZĄ S TO W S K I: Jako podisędek generalny 

k ra ko w sk i sprawę od la t m ia łem  w  aktach...
C Z A R N IE C K I (porywczo): Masz, mości sę

dzio, wyrok?
C H R ZĄ S TO W S K I (tonem urzędowym ): Zrazu 

n ie  wydano w yroku , ponieważ po lasach gro
m adziły  się kupy zbrojne, nie chcieliśm y draż
n ić  pospólstwa, w yro kow i spraw iedliw ości od
dając jeno hersztów głównych, potem sprawa 
przeciągnęła się. Dziś tra f wznaw ia ten proces. 
P r i m o :  o udzia ł w  buncie Napderskiego go 
oskarżam, s e c u n d o  o zbiegostwo z m oje j 
wsi, dokąd przychodząc do dz iew k i sw o je j 
przez rok i  sześć niedzie l przebyw ał, co według 
uchw a ł se jm ików  szlacheckich w  m oje poddań
stwo go oddaje, t e r t i o :  gdy po ucieczce 
z buntu  K o s tk i Napierskiego w  żupach solnych 
w  W ieliczce pracował, now y gotował bunt, za 
co na p lag i skazany, uciekł...

K A N C LE R Z  (groźnie): Praw da to?
AN D R ZE J: Zarządca k ró le w sk i okrada ł skarb, 

lu d z i katował...
C H R ZĄ S TO W S K I: M am  tu  dokum ent podp i

sany przez onego zarządcę...
K A N C LE R Z  (patrząc w  stronę Czarnieckie

go): Są więc i  dowody?... ( i w yciągną ł rękę po 
dokum ent, zmarszczył b rw i): Co to ma zna
czyć?

C H R ZĄ S TO W S K I (n iepewnym  głosem): H ra 
bia Wrzeszczowicz podpisał—

C Z A R N IE C K I (aż podskoczył): K a t n iew iast 
i  dzieci! Zdzierca kościołów! P ierwszy zdrajca! 
W  służbie k ró la  szwedzkiego od początku in 
wazji!...

C H R ZĄSTO W SKI: M im o to  według p ra ^
naszych obw in iony A ndrze j Jarząb do lochu 
pow in ien  iść, by czekać w yro ku  sp ra w ie d li
wości...

B U D ZIS Z (w sta ł w tedy i  w o lnym  k rok iem  
z b liż y ł się do stołu, m ów i do A ndrze ja): B ra 
cie!...

B U D ZIS Z : I  jam  s ta ry  żołnierz! (z rzuc ił
z pleców kożuch): Bracie mój!... ( i w idzą  
wszyscy, że nie m a p raw e j ręk i, pusty w is i rę 
ka w ).

C /.A R N IE C K I (poruszony): Bez rę k i!  Bez 
p raw e j ręki!... j

BU D ZISZ (u k ło n ił się): Jaśnie w ie lm ożn i pa
now ie! tak  jest, bez ręk i. M ów iłem , żem pod 
panem W eyherem przeciw  Szwedom w ojow ał.,. 
I  oto znak! M y  mę herbow i i  bez nazwisk... 
I  w ięcej jest w Polsce tak  naznaczonych chło
pów!... (do Chrząstowskiego): Jaśnie w ie lm ożny 
sędzia chce nas do lochu i  ręce skrępować— to 
ty lk o  jedną rękę krępu jc ie , bo drugą w z ią ł 
Szwed!—

Milczenie. Cisza się zrobiła, ty lk o  z sąsiedniej 
izby m ruczy ktoś piosenkę: „ A  w  Kaduru k rw a 
w a woda...“  |

C Z A R N IE C K I (głosem rozb itym  m ów i w olno, 
ja k b y  próbował sam z w łasnej roz te rk i znaleźć 
drogę): Pozwólcie, wasze miłości«... Lud  ten 
przecie, gdy Szwed przyszedł— (spotkał się 
z chłodnym  spojrzeniem kanclerza, w ięc ja k b y  
m u odpowiadając): Sam m iłośc iw y k ró l przed 
boskim  ołtarzem  w  katedrze lw ow skie j ś luby 
czyn ił, że ludow i temu, k tó ry  w  opresji i  po
n iżen iu dotychczas... ,

K A N C LE R Z (przerywa, zim no): Ś luby k ró 
lew skie?— Wybacz, kasztelanie— (z akcentem  
nieco go rzk im i: Rzeczpospolita ma jeszcze swo
ją  szlachtę i  panów senatorów. |

C iiK Z Ą s T O  w S K l (nastroszony i  surowy).^
I  fundam entalne prawa swoje!

C Z A R N IE C K I (cicho, coraz bardzie j ham ując  
w ybuch): Dosyć!— (głos u ryw a  m u się co s ło
w o): Starym... cia ło całe mam w bliznach!... N ie 
zliczysz ran... Jak pies W aruję u granic!... i  ty-» 
le la t!... O! nie ża łow ali m nie panowie i  nie n ja  
obelgi, k tó rą  by m n ie—! Żem prosty szlachcie 
i  po buławę chcia ł sięgać!!... K ręp ow a li m i rę 
ce, po db ija li nogi—ł

K A N C LE R Z  (o tw orzy ł usta): ...
C Z A R N IE C K I: Dosyć! Ja mam teraz w o jnę !!

I  m nie są potrzebni żołnierze— Jam odpowie
dz ia lny , czy w róg granic n ie  naruszy!— (pa trzy  
na groźne twarze A ndrze ja  i  Budzisza): Z k im  
przeciw  n iep rzy jac ie low i w y jdę  w  pole? (2 ge
stem  w  stronę Chrząstowskiego, gw ałtow nie): 
Ze zdrajcami?!...

CH R ZĄ S TO W S K I (nasrożył się groźnie): 
M ości regi...

C Z A R N IE C K I (w  pięść zw iną ł d łoń na stole, 
aż stó ł ję kn ą ł; z wybuchem  tak długo tłu m io 
nym ): Dosyć!! Dla mnieś zdrajca!

Chrząstowski ja k  rażony opadł na krzesło.
C Z A R N IE C K I (ciężko oddychając): M am y 

w ojnę, mości kanclerzu, i  k to  zacny jeno w y j
dzie w  pole!—

RO TM ISTR Z (wpada): T łum  z pochodniam i 
tu  w a li! I  dzw ony cię w ita ją , mości regim en
tarzu!,..

C Z A R N IE C K I (patrząc na ro tm istrza, na A n 
drzeja, na Budzisza): M oi żołnierze—

Rotm istrz patrząc na niego, ja k  w  tęczę, w y 
szarpnął szablę do góry; , A ndrze j Lewicą w y 
szarpnął swoją; Kanclerz podszedł do okna  
i  pchnął je.

D rzw i są szeroko otwarte , za d rzw iam i i  za 
oknem  tłu m ; zb ro jn i i  c yw iln i, z pochodniam i; 
w idać głęboko d ru g i p lan ; n iektórzy podn ieśli 
szable do góry, w idać i  kosy, włócznie. Głosy 
mówiące z chłopska, raczej szum tłum u  za 
d rzw iam i: „Czarniecki... Czarniecki... nasz he t
man..."

C Z A R N IE C K I: A  gdy n iep rzy jac ie l w o jnę  
nam  szykuje, u granic Rzeczypospolitej m ur ży
w y  wyrośnie. Mości kanclerzu, idę do króla... 
(nieco zgarbiony rusza ku drzw iom ).

T łum  się rozstępuje w tedy, robiąc długą, pu 
stą drogę; drogą tą idzie Czarniecki, w  ciszy 
b iją  tr iu m fa ln ie  dzwony).

K O N IE C  A K T U  IV  I  O STATNIEG O
Kazimierz Korcclli.

M A R C E L IN A  G R A B O W S K A

„ S E R C

T OCZY się tu  ja k  w  innych 
częściach Polski batalia o 
przeobrażenie wsi, które 
gęstą siecią rozłożyły się 
w okó ł Przeworska. Jeden z 
na jbardz ie j zaludnionych 

pow ia tów , o  słabym przemyśle u- 
w a ln ia  się od tra d yc ji — na razie 
masową ucieczką m łodych. Kom Met 
P ow ia tow y ' P a rtii b ije  się jednak o 
to , co na m iejscu może dać prężnym 
s iłom  możność rozw o ju : spółdzielnie 
produkcyjne.

Oporne: „ ja k o  za o jców  byw a ło “  
s łabnie pod atakiem  sprawozdań z 
wycieczek delegatów do Zw iązku 
Radzieckiego, ale przede wszystkim  
pod naciskiem te j w łaśnie — m ło 
dych — ucieczki — m ów i do m nie 
średnio zamożny gospodarz: — Czego 
ja  się będę trzym a ł tego kaw ałka 
z iem i — jeśli ona synow i w ydaje 
się już za mała? Może spółdzielnia 
da mu to, czego szuka w  mieście.

W iele bowiem dróg o tw ie ra  się 
m łodym  i rodzice chcąc zatrzymać 
przy sobie dzieci muszą otworzyć 
w ro ta  nowemu, aby syn czy córka 
■— rwąc się ku tem u nowemu, d la te
go że jest lepsze — nie odchodzili 
daleko. „Dziś — nie trudn o  odpo
w iedzieć sobie na pytanie : co robić? 
K ie dy  my byliśm y m łodzi — nie tak 
przecie dawno — odpowiedzieć na to 
pytan ie  było  n iem ożliw e“ .

Przed w o jną me było do czego 
się brać, kiedy ziemia nie mogła ży
w ić. N iekiedy można było  zarobić 
w yp la tan iem  koszyków, czy w są
siednich fo lw arkach, ale wszystko 
razem nie uw a ln ia ło  od ciężaru nę
dzy. Podawało w niewolę panów 
Lubom irsk ich , Turnauów , de Cam- 
pów, których dobra szeroko otoczyły 
m iasto ; uczyło uległości wobec księ
dza, bo m ógł poprzeć staran ia o 
robotę w cukrow n i i wobec bogat
szego chiopa, bo mógł poratować po
życzką, kiedy sekw estrator wyciągał 
k row ę  za zalegle podatki. Rosła z 
tego jednak ty lk o  nowa niewola, bo 
procenty od pożyczek me pozwala-

E M I P Ę
ły  spłacić samej sumy. „Za pańsz
czyzny tak chłopu me bywało, jak 
teraz“  — m aw ia ł w tedy stary Fotta

Pamięć okresu, w k tó rym  nędza 
pchnęła chłopa do w a lk i — nie po
zostawiając mu innego wyjścia — 
trw a  jeszcze żywo w  tych stronach, 
żyje też obraz marszu na m iasto, ze 
wszystk im i szczegółami. Jego uczest
n icy  i jego przywódcy — w tedy m ło
dzi w ic iow i działacze —  dziś są w 
pe łn i s ił męskich.

Jeden z tute jszych działaczy opo
w iada:

„W e wrześniu 1931 roku nie dopu
szczono chłopów na uroczystość do
żynek do M arkow e j, barykadując 
przejazdy ,w Łańcucie, zagradzając 
drogę jadącym  Latem 1932 roku po
lic ja  granatowa zaczęła udaremniać 
odbywanie zebrań, a wiosną 1933 w 
powiecie łańcuckim  rozwiązano w ie 
le kó ł w ic iow ych, między innym i w 
Grodzisku, gdzie skasowano Dom 
Ludow y, pobudowany jeszcze pod 
zaborcą austriackim . W tym  stanie 
rzeczy nastró j bo jowy wzmagał się 
co dnia, a nastaw ienie do opozycji, 
legalnej, tworzone przez p raw ico
w ych k ie row n ikó w  ludowcowych 
nie zna jdowało posłuchu. Chłopi — 
chcie li czynu, a uchwalone rezolucje 
na wiecach by ły  ty lk o  św istk iem  nic 
nie znaczącego papieru. W tak im  
nastro ju  poczęła się wiosna 1933 ro
ku, k tóra uzewnętrzniła się rew olu
cy jnym  rzeszowskim czerwcem, 
gdzie chłopi czynnie zaatakowali sa- 
nacyjno -  kap ita lis tyczny aparat u- 
c isku “ .

Zaczęło się od w ypadków  w  Ko- 
zodrzy. Chtopi przegnali ze wsi na
przód sekwęstratora Rachwała, a 
potem pod komendą Lu dw ika  Wa- 
nata policję, k tó rą  tenże Rachwał 
przyprow adził d la  poparcia zach
wianego au to ry te tu  w ładzy. Kozo- 
drzę otoczyła opieka chłopów ; z b l i
skich pow ia tów  przyw ędrow a li g ro
m adnie, zaopatrzeni w  chleb na o-
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bozowanie i w  drągi, kosy, koła na 
odparcie spodziewanego ataku.

Św ięto Ludowe w tym  roku przy
padło na dzień 4 czerwca i znacznie 
pow iększyło gromadę, p ilnu jącą  bez
pieczeństwa Kozodrzy. Ludzje ściąg
nę li z da lekich nawet pow ia tów ; 
władze czuły się zmuszone do kom
prom isowej in te rw enc ji. P rzyjechał 
sam wicewojewoda i posłowie ludo
w i S tachnik i Pirog. O bietnicam i i 
podstępami s k ło n ili ch łopów do ro
zejścia.

W net w y k ry ło  się, co w a rte  by ły  
obietn ice w icewojewody i argum en
ty  posłów. W brew  Zapewnieniom za
częły się aresztowania, bicie, rew iz
je, niszczące dobytek. W odpowiedzi 
chłop i urządzali bu rz liw e  wiece. I 
na jednym  z n ich w  Nockow ie ci 
sami posłowie zostali d o tk liw ie  po
bici, k iedy znowu próbow ali łgać i 
k la js trow ać.

Od Kozodrzy zaczęło się wrzenie, 
od M.„.kow e j przelew k rw i. Zdobyte 
doświadczenie uodporniło, chłopów 
przeciw  golosłownvm  zapewnieniom, 
wiec zaczęto do nich strzelać. Tak 
ju ż ' jednak wzrosła zawziętość gnę
bionych, że na nic nie zważali, aby 
ty lk o  pokazać swój gniew i siłę.

Sytuacja rew olucyjna dochodziła 
szczytowego punktu. Pod Grodzis
kiem  nastąpiło starcie tysięcy chło
pów, maszerujących na Łańcut i na
gromadzonej przeciw  n im  p o lic ji i 
wojska. B itw a  trw a ła  k ilk a  dn i,

*
Wiadomość o  n ie j przyn iósł nocą 

goniec do Bucł Łańcuckich. Ponie
siono ją  do Gaci.

Gać — niezbyt da leko położoną 
od Przeworska upam iętn ił un iw er- 
s ty te t ludow y, założony przez Sola
rza. U n iw e rs ty te t na Górce w yda ł 
w ie lu  dz ia łaczy,, jego wychowanko
w ie  cieszyli się szacunkiem i uzna
niem. N ie ty lk o  bowiem kszta łc ił 
um ysły, ale także u rab ia ł charakte
ry. Jednego ty lk o  n ie  dawał, co w  
tych  czasach by ło  na jważnie jsze:

świadomości w a łk i z ustro jem  
krzyw dy.

W b lisk ie j Soninie m ieszkał w y 
rob n ik  kow alsk i, Nycz. Założona 
przez niego kom órka KPP rozpow
szechniała u lo tk i i pisma. Te już  u- 
kazyw ały sprawę chłopską jasno, 
bez osłonek. I pokazywały jedyne 
je j rozwiązanie. W p ływ y kom unisty
czne w aży ły  się z w p ływ a m i Sola
rza.

K iedy Cebulak, członek zarządu 
W ic i, przyn iósł do sekretarza Folty  
wiadomość o  b itw ie  w  Grodzisku, 
ten poszukał przewodniczącego 
Ś w ie tlika , potem razem pojechali na 
rowerach do M arkow e j, do Cwyna- 
ra. Ważące się w p ły w y  w yw o łu ją  u 
n ich bezradność. N ie mogą się zde
cydować; poprzeć bezpośrednio re 
wolucję. czy wejść z w ładzam i w  u- 
klady.

Postanow ili zaalarm ować okolicę 
—  nie wszystkich, ty lk o  tych, którzy 
na pewno nie trzym a li z praw ico
w ym  k ie row n ic tw em  S tronn ictw a 
Ludowego. I członków W ici, bardziej 
radykalnych. W nocy odbyć w ie lką  
naradę w  Nowosielcach, w  domu 
Stysza.

Rozbiegli się gońcy po wsiach 
Pędzili na rowerach do Swiętonio- 
w e j, Studziana, Dębowa, Żuraw i- 
czek, M irocina. D o ta rli nawet do 
Rozborza z d ru g ie j strony Przewor
ska. Sam Fołta zaw iadom ił B iałobo- 
k i, Ostrów, M iku lice  i Gać. T y lk o  do 
Gniewczyna i  G orłiczyna n ik t  nie 
do ta rł.

W organizow aniu nowosieleckie j 
narady znać technikę konsp irac ji 
p a rty jn e j i nielegalności. O m iejścu 
narady w iedzia ło  bowiem ty lk o  nie
w ie lu . W każdej wsi wyznaczano 
punkt, w  k tó rym  m ie li się zebrać 
je j mieszkańcy. Stąd dopiero pod 
osłoną nocy p row adzili k ie row n icy  
na wiadome sobie miejsce. Nowo
sielce otoczyły liczne czu jk i, spraw
dzające tych, którzy się zb liżali.

Narada trw a ła  całą noc. W alczy
ły  z sobą dw ie  koncepcje. Jedna: 
iść z pomocą G rodziskow i, druga: 
maszerować na Przeworsk, aby w y 
stąp iła delegacja do starosty z żąda
n iam i chłopskim i.

Z w olenn icy d ru g ie j koncepcji ar
gum entowali w  ten sposób: iść na 
Grodzisk znaczyłoby zacieśnić ram y 
rew o luc ji. Grodzisk to  przecie wieś. 
A  w  Przeworsku siedzi starosta. Od 
niego można żądać i zaprzestania 
pacy fikac ji i przesłania na ręce rzą
du ułożonej rezo lucji.

*
N aza ju trz  o dz iew ią te j rano ściąg

nęło k ilk a  tysięcy ludzi ku studziań- 
sk im  łąkom. Rozdzwoniły się te le fo
niczne d ru ty : starosta przeworski 
zaw iadom ił o  zagrożeniu m iasta, 
pros ił o pomoc. Chłopi zdyscyplino
w anym i czwórkam i w y b ija li kurz 
na drodze. Na Mleczce, rzece, p łyną
cej pod Przeworskiem , form ow ała 
się ty ra lie ra  p o lic ji. Z b liża jący się 
do mostu zobaczyli skierowane w 
swoją stronę lu fy , b łysk bagnetów w 
słońcu.

Za trzym a li się; do mostu podesz
ła ty lk o  w ybrana w  nocy delegacja: 
P io tr Ś w ie tlik  z Soniny, C w ynar 
Jan z M arkow ej. Brożbar Tadeusz z 
Gaci i  K o jde r W ładysław  z Grzęs- 
k ie j.

Delegaci poszli do miasta, do sta
rosty Popiela. Reszta rozsiadła się 
w  cieniu olęh na dług ie czekanie. 
N ie pozostawiono je j w  spokoju. 
Ciągle krąży ły  w około pancerne au
ta, po la tyw ały  nad n im i samoloty, 
zrzucały u lo tk i. Próbowano s tra 
chem i argum entam i zachwiać po
stawę czekających.

Odezwa do ludności;
...Spokojna ludność w ie jska jest 

św iadkiem  u w ija n ia  się ag itato
rów...“  i da le j: „Pędźcie ag ita torów  
od siebie i nie da jcie się nakłaniać 
do nierozważnych k rokó w “ .

Dziś jeszcze śm ieją się wspomina
jący tam ten m oment i tam te słowa. 
— Patrzy liśm y ty lk o  jeden na d ru
giego. K to  z nas jest agitatorem , a 
k to  wyw rotowcem ? Znaliśm y się 
wszyscy dobrze, każdy z nas był jed
nym  i  drugim . A le  do „n ierozw aż
nych k rokó w “  popychało nas ty lko  
to, że ju ż  n ie  można by ło  w y trzy 
mać.

W starostw ie rozm aw ia ła delega
cja z Popielem, w  obecności ściąg
niętego z lw ow skiego województwa

naczelnika bezpieczeństwa, Sochań- 
skiego. Starosta sypał grzecznościa
m i, na wszystko się zgadzał. „Zdjąd 
pacyfikac ję  z Grodziska?“  Już tele
fonuje. Jest m ile  zaskoczony tym , że 
kom uniści okazali się tacy m ili, ca ł
kiem  ich sobie inaczej wyobrażał. 
Udaw ał strwożonego dw unastu 
punktam i, szły za daleko, bo aż do 
zniesienia ka rte li i zm iany konsty
tu c ji. „N o  jakże ja to przedstawię 
m in is tro w i? 1“  A le  n iem n ie j obiecał 
przedstawić, a jakże! i na tychm iast 
zaw iadom ić, k iedy ty lk o  nadejdzie 
odpowiedź.

W  te j jednak c h w ili wszedł ko
mendant po lic ji. Starosta podniósł 
się — skończyło się dyp lom atyzowa- 
nie. Wejście komendanta oznacza
ło, że posiłk i nadeszły.

Na żądanie, aby n ik t  z biorących 
udzia ł w  marszu nie został areszto
wany, odpowiedział n iec ie rp liw ie : 
„Dobrze, dobrze“ . O dprowadził dele
gację, jadąc za nią  powoli autem, 
b y ł św iadkiem  sprawozdania, złożo
nego czekającym. A potem szybko 
i  niespodziewanie odjechał. Na gotu
jących się już do powrotu „zwycięz
ców “  szła szarża po lic ji.

O powiadając o te j c h w ili przy
wódcy Marszu z 'dum ą podkreślają, 
że chłop i nie przestraszyli się, nie 
załam ali. Na komendę: „Lew a w o l
na !“  — skup ili się ty lk o  na skra ju  
drogi, nie zm ieniając szyku. I kon
n i przejechali koło nich, n ie  w aży li 
się zaczepić.

Podobny m anew r nastąpił nieda
leko bialobockiego fo lw arku . Tu 
Idących zaatakow ali u łan i. Zam iast 
wrogiego starcia , nastąpiła jednak 
wym iana okrzyków : „N iech żyje 
polski żołn ierz!“  „N iech żyje chłop 
p o ls k i!“

„K ie d y  wieczorem o tym  wszyst
k im  rozmyślałem — m ów i P io tr 
Ś w ie tlik , organizator marszu —< 
serce m i pękało, bo zdawałem sobie 
z tego sprawę, że karność chłopów, 
ich na wszystko zdecydowanie, nie 
zostały wyzyskane ja k  należało, 
M vśląc o okrzykach, ja k im i nas w i
ta li żołnierze, żałowałem sytuacji,

(Dokończenie na str. V
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J A N  D A N E C K I

Pionierzy kultury 
w terenie

K IE D Y  w e w szystkich 
stronach k ra ju  — ja k  
Polska długa i  szeroka 
w  w ie lk ie j b itw ie  w y 
borczej znalazła w yraz 
rosnąca dojrzałość mas 

■do rządzenia kra jem , na m yśl p rzy
chodzą głębokie słowa Stalina, że 

„...rozw ój k u ltu ra ln y  klasy robo t
n icze j i  mas pracujących chłopstwa  
•— nie ty lk o  w  sensie rozw oju  ele
m enta rne j ośw iaty, aczkolw iek ele
m entarna  ośw iata stanow i podstawę 
w sze lk ie j k u ltu ry  — ale przede 
w szystkim  w  sensie N A B Y C IA  N A 
W Y K Ó W  I  U M IEJĘTNO ŚCI W N I
K A N IA  W SPRAW Y R Z Ą D Z E N IA  
K R A JE M  — stanow i podstawową  
dźw ignię usprawnienia aparatu pań
stwowego i  wszelkiego innego apa
ra tu . Na tym  polega sens i  znacze
nie leninowskiego hasła rew o lu c ji 
k u ltu ra ln e j“ .

Przez nasze grom ady i  gm iny, 
przez dziesią tk i tysięcy po lskich 
wsi, ja k ie  by one nie  by ły , m ałe 
czy duże, m nie j lu b  w ięcej „zab i
te  deskam i“ , biegną w ie lk ie , n ieu 
stające akcje gospodarcze —  k o n 
trak tac je , p lanow y skup zboża, p la 
nowe dostawy mięsa i  m leka. N ie 
znajdziecie dziś wsi, k tó ra  n ie  m ia 
łaby  realnego, dostosowanego do 
loka lnych  potrzeb i  m ożliwości p la 
nu  gospodarczego. N ie  znajdziecie 
dziś wsi, k tó re j przedstaw icie le

J. K. Maciejewski

b y lib y  poza GRN-em, K om ite tem  
Sklepowym  Gs-u, Roazicieisk.m  przy 
m iejscowej szkole, poza konnsją 
k w a liiik a c y jn ą , K ołem  ZSCn, Z b ir 
em, czy Partią . W  tw arde j walce 
o podn.esienie wydajności z ha, o 
w ykonan ie  grom adzkicn planów  p ro 
dukcy jnych , o nowe, wyzsze fo rm y  
gospodarowania, rozw iązu jąc sprze
czności i  łam iąc przeszkody — p ra 
cujące chłopstwo coraz to  bardziej 
ro zw ija  i  doskonali równocześnie 
m asowy rucn k u ltu ra ln y  na w si —  
zna jdu jąc w  m m  na jsubteln ie jszy 
oręż w  te j nowej a jakże trudne j 
sztuce rządzema.

P rz y jrz y jm y  się w yros łe j na fa li 
tego W ielkiego ruchu  m ilion ów  mas 
ciuopskłch, nowej kadrze działaczy 
k u ltu ra ln ych , k tó rzy  w  swej co
dziennej pracy rea lizu ją  len inow 
skie hasło re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

Oto Sm oniowice —  w ioska po ło
żona w  Z iem i M iechowskie j z daia 
od dróg i  gm iny. A  z te j zapadłej 
w iosk i, liczącej 78 gospodarstw 
w p łynę ło  na zeszłoroczny konkurs 
czyteln iczy 180 wypow iedzi o książ
kach. To znaczy, że n ie  ma tam  
domu, skąd by n ie  nadeszły po 2— 
3 wypow iedzi. To znaczy, ze za
czynając od dzieci w  szkole po- 
wszecnnej, a kończąc na starcach, 
k tó ry m  na kursach zd ję to  bielm o 
analiabetyzm u —  wszyscy w  g ro
madzie, cała wieś czyta książki, a- 
na lizu je  i  dyskutu je . S ta ły  się więc 
Sm oniowice praw dz iw ym  i  pelno- 
grom adzkim  klubem  czyte ln ików  i 
dyskutantów . Czyż n ie  jest to 
przyk ład , k tó ry  wskazuje, ja k  w ie l
k ie  m ożliwości o tw a rto  pod tym  
względem  przed każdą n iem al gro
madą?

W  Bystrow icach, pow. Łowicz,. 1 
m ieszkaniec czyta przecię tn ie 3,5 
ks iążk i na m iesiąc —  przeważnie 
fachowe ks iążk i rolnicze. W  Wygieł- 
zowie, pow. Chrzanów, ks iążk i ro l
nicze czyta ją systematycznie wszyst
k ie  kob ie ty. Skąd ta k ie  w ie lk ie  o- 
żyw ienie ruchu  czytelniczego? B y- 
strow ice od 2 la t  ko n tra k tu ją  staie 
ziem iop łody: len, konopie, cykorię, 
bu ra k i cukrowe, zio ła rolnicze. No
w e upraw y. Weseiik, Chrabąszcz i 
Kożuszek Kotnraiktu ją rzepak, po 1,5 
ha  na głowę. W chałupach na ko- 
módce, gdzie dawniej pod św iętym  
obrazem leżał Kalendarz M ariański, 
„Ż y w o t Genowefy“  i  „O brazk i W ie l
k ic h  P atronów “ 1 —  dzis ia j u n ich 
ca ły  stos książek i  broszur z zakresu 
rac jona lne j up raw y rzepaku, w a lk i 
z  jego szkodnikam i, stosowania ra 
dzieckich metod agrotechnicznych 1 
użytkow an ia  nowoczesnych maszyn.

A  w  W ygiełzow ie? Tam  niem al 
wszyscy mężczyźni p racu ją  w  prze 
m yślę — gospodarka spoczęła „na 
g łow ie“  kobiet.

D latego to A nna Sm olik, sekre
ta rz  organ izacji p a rty jn e j, mogła 
skupić kob ie ty  w  Kom  Gospodyń i  
przekonać baby do ks iążk i ro ln i
czej. Dziś w  W ygie łzow ie wyśm ie
w a ją  każdego, k toby zalecał up ra 
w ę i hodowlę bez... książki.

Z Babicy w  powiecie przem yskim  
donoszą chłop i: m ie liśm y ziemię 
ży tn io  - ziemniaczaną, a m am y dz i
sia j pszenno - buraczaną. Jak o- 
k iem  sięgnąć, ciągną się p lantacje 
bu raków  cukrowych. Co się stało? 
Z m ie n ili ludzie gospodarowanie, 
zm ie n ili siebie. I  n ic  dziwnego, że 
obok ks iążk i ro ln icze j n a jw ię k 
szą poczytnością cieszy się w  Prze- 
m yskiem  „H e la  trak to rzys tka '“  — 
książka o dziewczynie, k tó ra  też 
im ie n ia  przyrodę —  traktorem .

W  m alej osadzie ryback ie j To lk- 
m icku  rozchw ytyw ana jes t książka

Łacisa „R ybacy“ , a ch łop i z  Kuźn i 
hdCiworsiY.ej, opolskiej wsi tęu i.ą- 
cej lici nu w o puiStYUSuią — (auii.a- 
gcgą się ca p.oui ,.y Książek u u - 
Puisi.cŁy„aie. n z e o a  z tych la k - 
tow  wyciągać w n ioski. —  p.sarzuni, 
biouoteiiću «.om i  uziaiaczoni k u u u - 
ra inym .

liiu iiu te k a rz  —  czołowy żołnierz 
w a m i o Książkę —  n.e czuje się 
u^is Csamuui.ony. Tw orzy się ao- 

. ko ia  mego a k tyw  czy m im  czy. W 
Łoezam/wicaen pow .at nesiuO d ru 
żyna Harcerska roznosi ks iążk i po 
au iiittc łi — w  ciągu tygouma w e r
bu jąc 150 czy iemiKÓ w, a wszyst
k ie  organizacje dopomagają w  
urządza iiiu  w staw Ksiązui, każ
da iem am uje  swo^ą cizieuziiię: „ i -  
ło  k a c u  — roum ze Książki, 2 W  
— nnoazieżowe, T r-irR  — r&azieckie, 
K o io  Czerwonego K rzyża  — me- 
-ayczne.

V/ pow. w a łbrzychsk im  we wszyst- 
k icn  gnnnacn stworzono z in ic ja ty 
w y  cniopow Rany Czytelnicze — 
dopomagają one stale b ib lio teka 
rzom  we wszystkich pracach: od 
SKia-dania i  kata logowania książek, 
poprzez propaganuę książek w  gro- 
mauacn — az ao stałego systema
tycznego badania czyte ln ictwa, aby 
okresnc, na  jam ę ks.ążki je s t maj- 
W*sksze zapotrzebowanie.

W  Zaborow ie, 30 km  od T a rno 
wa, l i a n  K u itu ry  obsiUguje ponad, 
30 gromad, z k tó rych  prawm  ltażua 
pcsiuua ju z  w ią z ią  sw.eiucą. Za- 
bo iow iam e da ją  w  n ich pizedsta- 
w .em a teatra lne, Udz.eiają wsku* 
zo w ck  kierowniKom  sw .o.i.cow yw , 
redagują gazetkę terenową, w y 
wieszaną w  3u giom auacn i  obsługi
waną p i zez korespondentów 3« g.o- 
niad. c o  ponieuźiaiek o godzuno 
lo  o trzym u ją  cniup i odpowiedzi na 
pytan ia  wrzucane do „sk rz y n k i py- 
tan", wiszącej na ścianie jjó m u  
K u liu ry . Z jeżdżają tu  z pytan iam i 
i  w ą tp liw ościam i ze w si ouieglycn 
często o k iikanaśc.e k ilom ed ow. 
P y ta ją  o racjonalne m etooy up ra 
w y i  hodown, o sposooy leczeń.a 
zw ierząt, p tactw a domowego, wszeł- 
k.e  sprawy prawne i  polityczne. 
V/ samym Zaboruw ie ch łop i tak  za
sm akowali w  sztuce „prom ien iow a
n ia “  na okolicę, że na 160 miesz
kańców, p raw ie  wszyscy dorosił — 
68 osób — zdobyli na kurs ie  k w a 
lif ik a c je  sanitarne, aby iść v/ teren 
z pomocą lekarską.

W  Sidzinie, u stóp Bab ie j G óry 
redagują chłop i gazetkę gromadzką. 
Pos.ada ona 27 stałycn korespon
dentów a lis tó w  chłopskich liczy  co 
miesiąc na setki.

Dz.ęki gazetce p o tra f ili ch łop i 
sarni, iia  m ie jscu Dez in te rw e n c ji 
z zewnątrz za ia tw ię w ie le sp iaw : 
dop tow aużiii uo re w iz ji k rzyw dzą
cej k la s y rik a c ji grurnow , usunęti 
z ta rla ków  złodziei, rozitŃadająeycń 
cńiopsK.e drzewo, po rozb ija li k u - 
m oterskie k l ik i,  usunęli w rogów z 
G m innej Raoy Narouowej. caze t- 
ka stam się w  peim  ko lek tyw n ym  
agitatorem  i  organizatorem  nowej 
cm opskie j op in ii i  aktywności, u - 
beeme toczy się na je j romacn szer
sza dyskusja nad Sn.ialym planem 
przeuu-aowy gm iny w  owoch od ra 
zu k ie runkach: up łynn ien ia  rezerw 
s ił ludzk ich  na k .em ie  kacńcum e 
i  do przem ysłu oraz zm iany s tru k 
tu ry  ro ln ic tw a .

W  Lubn iew icach na Z iem i Lubus- 
ie j listonosz uszKiewiCz — (listono
sze w iejscy •— to now y oddziai za- 
w odow ycii działaczy k u ltu ry )  pozy
skał w  c.ągu jednego ro iru  2o0 
prenum eratorów  prasy roootniczo- 
cmopsKiej. przypadek? lNie! f a k t  
ten świadczy, ze w  Lubm ewicaen 
po jrza iy  ju z  w a ru n k i pod tak  burz
liw y  rozw oj czyte ln ic tw a prasy. ż,a 
ooecn.e pow inna KO-.ej p rzy jść na 
czyte ln ic tw o książek, na rozw ój te 
a tru  amatorskiego. A  ja k  bardzo 
ju ż  ch łop i po irzeou ją  tea tru  św.ad- 
czyć może s ło c in  w  w o j. poźnań- 
sKim, gdzie na występ ie m iejscowe
go zespołu („W czoraj i  Przedwczo
r a j “  lwanszewskiegoj byw a po 1000 
Ooub. Z  ra w io w .c  w pow. jęd rze jow 
skim  jeżdżą chłop i systematycznie 
do K rakow a  na p rem iery  i  dysku
tu ją  potem w  św .e llicy  ogląoane 
przedstaw ienia.

W  w o jew ództw ie  szczecińskim we 
w s i Cńociwei powstała szczególne
go rodzaju spółdzielnia p ro d u kcy j
na. Zaw iąza ły ją  dzieci. Same 
u ch w a liły  statut, same w yb ra ły  za
rząd sipołdzie.m, same zakon trak
tow a ły  len i  bu ra k i w  GS-ie, same 
zaw arły  umowę z POM-em na po
moc agrotechniczną i  ze „S pó łdz ie l
n ią  - rnJ tką “  — spółdzielnią swoich 
rodziców —  na konie. Same też 
usta la ją no rm y i  ob licza ją dn ió w k i 
obrachunkowe.

W ie lk i to eksperym ent i  p iękny— 
„Poem at pedagogiczny“ , przeniesio
ny  na po lską ziemię.

*

K ie dy  dziś odm ierzam y głębokość 
zachodzących przem ian, k iedy w y 
tyczam y nowe perspektyw y na la 
ta  nowej 5 -la tk i —  w  tym  rachun
k u  dokonań przeszłych i  przyszłych, 
n ie  nie wolno nam zapomnieć ro li 
p ion ierów  socjalistycznej k u ltu ry . 
Trzeba ich  codzienną twórczą p ra 
cę podnieść do godności wzoru, 
trzeba szeroko upowszechniać ich  
doświadczenia, ta k  samo ja k  upo
wszechniamy doświadczenia przo
dow n ików  i  rac jona liza torów  w  
przemyśle. I  tak  samo —  ja k  ra 
cjona liza to rów  —  otaczać systema
tyczną opieką, stwarzać dogodne 
w a ru n k i rozw oju , organizować to 
nowe, k tó re  wnoszą on i do skarbca 
narodowej k u ltu ry , bo „P O LS K A  
JEST S IL N A  Ś W IAD O M O ŚC IĄ  
M A S “  —  przypom ina nam  co dnia 
Bolesław  B ie ru t.

Jan Danecki

F o to  — W  K ra s k a

„Zaprzęgać kon ia“  ■— grom. Wróblewo, pow. Sieradz

i
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„Z w yc ięstw o“  — grom. Rychwałdek, woj. krakowskie

T E O F IL  K O W A L C Z Y K  |

Teatr w Olbrachcicach Wielkich

MIN Ą Ł E M  schludne m ia 
steczko Ząbkowice Ś lą
skie z ru inam i piastow
skiego zamczyska oraz 
wieżą pochyłą ja k  w  P i
zie i ju ż  znalazłem się 

wśród pól o lbrachcickich. Obok zie
lone j łączki na tknąłem  się na kobie
tę, małą m otyką dziobała ziemię.

— Gdzie mieszka Ragan?
— Za kościołem, tam  —  wskazała 

ręką.
—  Dlaczego tak  pusto u was?
—  Pusto? Pewnie że pusto. K o ł

choz z rob ili to  i  wszyscy w  kołcho
zie robią.

— Nie wszyscy —  m ówię. —  A
wy?

■— M am  czas. Zobaczę w  jesieni.

*
H is to ria  O lbrachcie zaczyna się w  

roku  1946. Do opùszczonej przez 
N iem ców wsi p rzybyw a ją  now i 
mieszkańcy. Ogromna większość z 
n ich to chłop i polscy spod Kołom yi, 
ale nie brak i osiedleńców z prze
ludn ionych wsi wojew ództw a k ra 
kowskiego. Ragan należy do tych o- 
s ia tn ich . P rzyjechał do Olbrachcie 
spod Sanoka. Rodzinna jego wieś u- 
legia zniszczeniu przez cofające się 
w atahy h itlerow skie . W O lbrachci
cach zetknęli się z przybyszami ze 
Wsi Św ięty Józef, pow ia t K ołom yja . 
C: podzie lili się sw o im i przeżyciami 
i w łasnym  nie m nie j bogatym do
świadczeniem. Można by napisać 
gruby tom ó ich żCcid. Szczegóły by
ły  rożne, ale jedno było  wspólne — 
niedola. Zwiaszcza tych biednych. Ci, 
k tó rzy  pod K o łom yją  posiadali po 15 
i  więcej hektarów  i tu  w  O lbrachci
cach zam knęli się we w łasnym  świę
cie chociaż ob ję li w  posiadanie go
spodarstwa nie większe od 5 hekta
rów . — Przeczekamy — m ó w ili i  mó
w ią. I  marzą o powrocie do Święte
go Józefa. Do spółdzielni p rodukcy j
ne j nie wstąp ili. Kobieta, k tó ra  
wsKazała m i dom Ragana należy 
w łaśnie do nich.

Życie w  O lbrachcicach nie u łożyło  
się ła two. Is tn ie je  ludowe powiedze
nie, że bogatemu i  b yk  się ocie li, a 
biednemu naWet krow a nie chce. 
T ak  zaczęło się dziać i w  O ibrach- 
cicach. Ci bogaci o trzym a li i domy 
lepsze i pokaźniejszy inw entarz. Ra
gan mieszka w  starym  i m ałym  do
mu. Jest kraw cem , pracuje sam. N ie 
przewalało się u niego. Tymczasem 
daw n i bogacze ze Świętego Józefa, 
zaczęli porastać w  piórka. M ie li tę
gie w o ły — sprzedawali je  pokątnym  
rzeżnikom  z Ząbkow ic a nabyw ali 
kon ie z przydzia łów  U N R R A  choć im  
nie przysług iw a ły. Sołtysem był ich 
człow iek. R uchliw si, bardzie j o trza
skani, p o tra fili dogadać się z k ie ro w -
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n ikam i dawnych wydzia łów  rolnych, 
k tó rzy  przez palce pa trzy li na ich in 
teresy i —  fa łszowali form ularze 
spisowe inwentarza. Inw entarz w  
tych form ularzach zmniejszał się u- 
stawicznie. Gdy przyszło płacić oka
zało się, że płacą m nie j n iż ci, k tó rzy  
ta k  licznego i doborowego inw en ta 
rza me o trzym ali. Gomółka głosił, że 
uspółdzielczenia wsi nie będzie —  
w ięc krzątano się zachłannie, 
zarobić ja k  na jw ięcej. M im o, że w  
O lbrachcicach me było  gospodarstw 
m niejszych an i w iększych od 4 —  5 
ha wyrastać zaczęła w arstw a zamoż
nych chłopów. P osiada li: konie, zao
pa trzy li się w  maszyny wyszabrowa
ne w  innych wsiach i zaczęli je  uży
czać chętnym  za grubą o.platą. N ie 
chodziło im  o odrobek, którego z bra
ku  większego obszaru ziem i nie po
trzebow a li. Chodziło o zwiększenie 
dochodowości gospodarstwa kosztem 
sąsiada. Form owała się swoista na 
Ziem iach Zachodnich metoda w yzy
sku, opartego na lepszej technicznie 
bazie gospodarczej — przy rów nych 
areałach ziemi. Biedacy u jrze li, źa- 
h is to ria  ich losu zaczyna się pow ta
rzać. Część dochodu uzyskanego z 
ziem i oddaw ali wzam ian za używa
n ie  maszyn — bogatym. Antagoniz
m y  rosły. Powszechne w yjaśn ian ie  
przez organizacje pa rty jne  m etody 
wyzysku biedniaka przez ku łaka d ro
gą odrobku nie przekonyw ały w  O l
brachcicach, ponieważ tego odrobku 
tu  nie stosowano. Na, szczeblu gro
m adzkim , a nawet gm innym  nie po
tra fio n o  im  uzmysłowić, że posiadacz 
5 ha, posiadający jednak pa rk  ma
szyn ro ln iczych jest wyzyskiwaczem  
w  stosunku do takiegoż posiadacza, 
k tó ry  nie ma nawet w o lu  do obróbki 
ziem i, a tak ich  spotykano częto. Do 
pow ia tu  m im o 2 km , odległości było 
w ted y  daleko, bardzo daleko. Z ro
dz iło  się pytanie : co robić?

Rząd w yda ł ustawę o pomocy są
siedzkie j. Okazała się bardzo na cza
sie. A le  ustawa — ustawą, a życie —  
życiem. Próbowano ją  stosować — 
owszem. Zarząd gm iny k ie row a ł od
pow iednie nakazy, ale w tedy okazało 
się nagle, że maszynom b raku je  od
pow iedn ich części. Ż n iw ia rk i posia
da ły  połamane noże, a lbo poprzetrą- 
cane grabki, s iew n ik i za tyka ły  się, a 
konie chorowały. I  to  w łaśnie aku
ra t po skończonych robotach u tych 
bogatych. No cóż? Maszyna się zu
żywa i psuje,, konie mogą chorować. 
W  praktyce rów na ło  się to torpedo
w aniu  ustawy, by w  ten siposób po
moc Rządu dla. b iedniaków zreduko
wać do zera, a tym  samym u ła tw ić  
bogacenie Się spekulantów , k tó rzy  
ju ż  i tak  zarob ili na wołach i fałszo
w an iu  spisów inwentarzow ych. W ó jt 
gm iny rozk łada ł ręce i  w ydaw a ł no-
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we nakazy, a czas up ływ a ł. Z iem ia 
n ie  lu b i czekać. Wobec takiego stanu 
rzeczy b iednie jsi szli na kompromis. 
Układano się indyw idua ln ie  z posia
daczami maszyn o koszta ich napra
wy. Tym  samym wzrastała już cena 
udzie lonej pomocy, która w yrów na
ła  bogaczom tzw  „s tra ty “ , w yn ik łe  z 
ustawy o pomocy sąsiedzkiej, prze
w idu jące j zniżoną opłatę. Po tych 
układach pomoc sąsiedzka ruszyła z 
m iejsca, ale u lg i potrzebującym  już 
nie przynosiła. B iedniacy s trac ili za
u fan ie  do ustawy i wkró tce poszła w  
zapomnienie. W  O lbrachcicach zw y
ciężyła na pewien czas kap ita lis tycz
na gospodarka.

*
it

Na pytan ie  ja k  doszło do powsta
n ia  w  Olbrachcicach zespołu tea tra l
nego Ragon odpowiedział:

—  Trudno by ło  da le j tak  żyć... ja k  
przed wojną. Ja pod Sanokiem  w i
dzia łem  do czego to  prowadzi. L u 
dziom  potrzeba ośw iaty, a tu ta j mó
w i l i  już, że lep ie j nie będzie. Teatr 
tó  dobra rzecz.

T ak się zaczęło.
W yjaśnien ia Ragana b y ły  proste, 

bez ozdób. Nawet skąpe. Nam yślał 
się nad każdym  słowem. Chętnych 
początkowo me było w ie lu . Osiedleń
cy, k tó rzy  ju ż  porośli w  pióra m ów i
l i :  — Po co to? Próżniactw o i rozpu
sta się zagnieździ. A le  Gwozda, Ba
n iek  i Salwach Józef pow iedzie li: —  
róbcie, zobaczymy. Sala na św ietlicę 
jesf, to może być i teatr. Dlaczego ma 
stać pustką? In n i pokp iw a li z in ic ja 
torów , reszta zajm owała wyczekują
ce stanowiska. Za to m łodzież zain
teresowała się pomysiem gorąco, 
Debatowano długo co grać i w y 
brano „M u n d u r swatem “ . Przed 
w o jną  grano tę sztuczkę we wszyst
k ich  teatrach ludowych w Polsce. 
M ia ła  ustaloną renomę. N ik t w iędy 
me in teresował się tak  bardzo O l- 
brachcicam i. Najczęściej zachodzili 
tu  rzeźnicy z Ząbkow ic i  spekulan
ci zbożem. Ragan ze szkołą po
wszechną, me bardzo rozum iał wów
czas społeczny sens te j sztuki. Chciał 
ożyw ić życie ku ltu ra lne  wsi, a tym  
samym kazać je j myśleć. Dziś już  
w ie, że tó głup ia sztuka, ale w tedy 
w ydaw a ła  mu się dobra, bo nie znał 
lepszych, a trudny jest w ybór na 
pustkow iu. Sztukę wystaw iono, fre k 
w encja w idzów  była duża, grano ją  
parę razy. A le  ludzie obejrzeli, po
śm ia li się i wyszli. N ic o n ie j nie mó
w ili.  Gwozda m ilczał, Boniek k ręc ił 
głową. Po tygodniu ludzie o sztuce 
zapom nieli, Ragan i jego zespół zro
zum ie li, że ich praca wygląda ja k  
kam ień rzucony w wodę. B y ł ro k  
1947. Podstawowa organizacja par
ty jn a  była jeszcze słaba, ZSCh nie 
in teresował się pracą ku ltu ra ln ą  na 
wsi. M oralnego zadowolenia zespół 
n ie  m ia i. alg kasowo przedstaw ień.a 
się opłacały. To by ło  powodem, że 
nie  zrezygnowali z pracy. Jako na
stępna sztuka poszła „Zem sta cyga
na*, a po m ej inne, podobne do s*e- 
bie. RozKrzewiło się uczucie potrze
by teatru, szko lił się sam zespół, na
b ie ra ł scenicznego doświadczenia. 
Sukces kasowy by ł m ia roda jną oce
ną w ys iłku . B yła  dobra kasa —  zna
czyło, że i  sztuka jest dobra, W tym  
to czasie toczyła się na wsi w a lka o 
w łaściw e w  myśl życzeń bogaczy za
ła tw ian ie  sprawy pomocy sąsiedz
k ie j. Sukcesy kasowe zespołu tea
tra lnego były wodą na m łyn  te j w a l
k i. A firm o w a ły  ją  ideologicznie. Ze
spół był dobrze w idziany u zwolen
n ikó w  starego porządku. Schlebiał 
ich dążeniom do pomnażania bogac
tw a  kosztem innycn, zacierał osliość 
antagonizm ów Klasowych, W p ływ y 
ze sprzedaży b ile tów  na przedstaw ie
n ia  schleb ia ły znów zespołowi. Pie
niądz staw a ł się m ie rn ik iem  ideojo- 
g ii, ilością pieniądza szacowało się 
k u ltu rę , forsowaną do Olbracneic.

Dopiero ro k  1950 sta ł się rok iem  
przełomu. Członkowie zespołu cie
szyli się ju ż  w  oko licy sławą dobrych 
aktorów , Zdecydowano się na w ysta
w ien ie  ,.Szkiców węglem“ . N azw i
sko S ienkiew icza pociągało ja s  m a
gnes. Centralna Rada Zw iązków  Za
wodowych, ZSCh, a przede wszyst
k im  P artia  zw róc iły  uwagę na reper
tu a r tea trów  św ietlicowych. Wyco
fyw an o  z użytku sztuk i stare, m ało 
wartościowe, w  ich miejsce (»daw a
no nowe, o  innym  w ydźw ięku ideo
logicznym. Zespół Ragana odnow ił 
się. O dp łynę li ludzie związani z tym  
co by ło  stare, napłynęła młodzież, 
k tó ra  nie p o tra fiła  swego czasu do
gadać się z k ie ro w n ika m i w ydz ia łów  
ro lnych  i  n ie  szabrowała maszyn z -
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M yśm y praw a zdoby li w  walce 

W  s tra jk u  fa b ry k , w  pochodzie k rw aw ym ... 

D a rły  ziem ię zab itych  palce:

D ru ko w a ły  nasze ustaw y.

W łasnym  zgonem, gniewem  i  płaczem 

W pisa ł łu d  n ieśm ierte lne p iękno 

W  każde m iejsce pub licznych straceń 

Jak w  o lb rzym ią  w ieczystą księgę.

Stąd nasz k ra j jest i  nasza przyszłość!

W  K o n s ty tu c ji pola szeleszczą 

Przeplecione szeroko W isłą  

I  n iepodległą pieśnią.

K ie d y  śm ierć dopadała nagła 

I  żelazem szarpała p ie rs i, I i 

Naszej K o n s ty tu c ji pa rag ra f 

I  a r ty k u ł pow staw ał p ie rw szy:

W ładza robo tn ikom  i  chłopom!..

S łowa jasne, zwycięskie, dumne.

Wznoszą d łoń pracującą —  popatrz!

Jak s tro jną  la u ra m i kolum nę,

dalszych okolic. P ierwszy rok  p lanu 
sześcioletniego m obilizow ał masy do 
zwiększonych w ysiłków , mówiono 
otw arcie  o  spółdzielniach p rodukcy j
nych na wsi. Chowali g łow y wyzy
skiwacze, przycichali, żeby ten no
wy, świeży w ia tr  nie ob a lił ich w  
pierwszym  podmuchu. O dnow ił się 
zapał Ragana. W idziałem  i czułem
—  powiedział — że teraz nie będzie
m y już  sami. Pracować trzeba, ale 
naszą pracę ocenią może inaczej. 
Gwozda, k tó ry  już  dawno m achnął 
na zespół, zachęcał go znowu. —  A le  
powinniście grać coś lepszego niż o 
cyganach i  m undurach — m aw iał. 
To nam nie potrzebne. „Szkice wę
glem “ ? — Niech będą i „Szkice“  by
le dobre. M yśla ł *Już o spółdzielni 
p rodukcy jne j w  O lbrachcicach i ro
zum ia ł już, co można zwojować i  
„SzKicanu“ , Zespół zabrał się do ro
boty.

V

W  międzyczasie pow sta ły  już 
Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe. Z 
c iężkim  sercem oddawały tłuściochy 
o lb rachcick ie  kopark i, s ie w n ik i i  ko
s ia rk i do SOM-ów. Kończyły się d la  
n ich  tłus te  lata. Następowało w y ró w 
nanie ekonomiczne. Baza techniczna 
oibrachcłckiego ro ln ic tw a  przecho
dz iła  na własność społeczną. D rob- 
l .itowarow a gospodarka nie mogła 
ju ż  przekształcać się w kap ita lis tycz
ną. A le  p rzy tw orzen iu  SOM-ów 
w ylaz ła  znowu z ja m y  zbrod
nicza dusza kułacka. Większość od
danych maszyn okazała się nieuży
teczna, zepsuta. Cały zebrany sprzęt 
m usia ł być poddany dokładnemu re
m ontow i. Ragan przypom niał sobie 
przecięcie łączności telefonicznej pod 
Sanokiem. W tedy w róg w yda ł wios
kę na pastwę arm atniego ognia. Te
raz ten sam wróg narażał na s tra iy  
O ibrachcice, zmuszając je  niepo
trzebnie do rem ontu maszyn, k to ie  
tak  niedawno tra jko ta ły  na polach. 
W róg dz ia ła ł w  sposób przemyślany, 
d o tk liw y  i  w y ra finow any; z ryw a ł 
łączność biedaka z zapleczem t j.  
SOM-em.

*

Nad „Szkicam i węglem “  pracowa
no długo i starannie. Na próby przy
chodz ili: Gwozda, Boniek i K ru p in a  
oraz w ie lu  innych. Spocił się nieraz 
Ragan, n im  zdołał jako reżyser za
dow olić  ich smak. P raw ie rów no
cześnie zaczęto przygotowania do 
w ystaw ien ia  „Przygód w o jaka  
Szwejka“ . Podczas prac nad tym i 
sztukam i w róg również nie spał. Ga
sła w najpoważniejszych momen
tach elektryczność. N ie zdołano n ig 
dy usta lić k to  by ł tego sprawcą, a,e 
Stwierdzono, że wykręcano i kradzio
no ko rk i przy zegarze elektrycznym  
w  św ie tlicy. Ta złośliwość nie osła
bia ła  ducha zespołu. W iedzieli że w  
ich życiu zaczął się w ie lk i zw ro t, 
Gdy Ragan o tym  m ów i śm ieją mu 
się oczy. Z b liża li się szybkim  k ro 
k iem  do nakreślonego celu. Za n im i 
stała ju ż  podstawowa organizacja 
pa rty jna , choć ZSCh jeszcze o n ich 
n ie  w iedział. Ragan m ów i o począt
kach sw o je j pracy z żalem, zwłasz
cza o tym  na jtrudn ie jszym  dla n ich 
okresie. Gdy zespół s ta ł się już zna
ny i zaczął w yw ierać w p ływ  na oko
licę  sytuacja Oczywiście się zm ieni
ła. Teraz jest już  można powiedzieć
—  dobrze. W iele uczyn ił tu  w p ły w  
ze strony W ojewódzkiego Zarządu 
ZSCh. „Szkice węglem“  o lśn iły  O l- 
brachcice 1 sąsiednie wsie sw o ją  
praw dą i b ijącym  w  oczy realizmem. 
Dwadzieścia przedstawień to nielada 
sukces. „P rzygody w o jaka Szwejka“
—  głupota despotyzmu i zbrodniczość 
im peria lizm u .oświetlana przez 
chłopski rozsądek prostego żołnierza
—  roz jaśn iły  męczące ich pytania ,
Osiemnaście przedstaw ień da ł w te 
dy zespół i  u to row a ł sobie drogę do 
ogólnego uznania. I  tu należy szukać 
początków m yś li o założeniu spół
dz ie ln i p rodukcyjne j przez O lbrach- 
ciczan. Już w tedy ludzie zaczęli mó
w ić : tak, znamy tak ich  w ó jtów  ze 
„Szkiców  węglem ", to  nie fantazja, 
a rzetelna prawda, nie poradzisz w  
pojedynkę z tak im i. Zanim  władzę 
w  gm inach ob ję ły  prezydia rad na
rodow ych urzędował podobny w ó jt i  
w  naszej gminie. A  czy w  Św iętym  
Józefie pod K o łom y ją  za czasów sa
nacyjnych nie  by ło  takiego w ójta? 
T rw a ła  jest chłopska pamięć i rozum 
p o tra fi analizować z jaw iska społecz
ne zgodnie z d ia le k tyką  m arksistow 
ską. Z zadumą w ychodzili ludzie z 
przedstaw ienia, a potem sprzeczali 
się zajadle. y

-  ,c. d. w  następnym numerze
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W  te j walce idz ie  o śm ierć albo życie.
T u  trzeba ginąć bez zm rużenia pow iek.
Ja padłem. A le  w  szeregach jest k ryc ie  —  
co tu ta j znaczy ja k iś  sobie cz łow iek!

Salw a! I  zw yk łym  rzeczy b iegiem  
robak i toczyć będą ciało.
Lecz gdy powstaniesz, znowu z tobą będę 
narodzie m ój, ponieważ cię kochałem!

P rz e ło ż y ł Franciszek K o rw in

W I O S N A

W iosno moja, b ia ła  m oja w iosno, 
jeszcze nie przeżyta, nie święcona, 
ty lk o  w  snach prom iennych w ym arzona!
G dy przepływasz n isko nad topolą, 
tu  nie kończy s ię .tw ó j śm ia ły  polot.

W iosno moja, b ia ła m oja w iosno,
w iem , że przyjdziesz w  deszczach, w  huraganach,
w  burzy strasznej, w  ogniste j zaw iei,
że dasz odwet tysiącom nadziei,
że w ym yjesz k rw ią  zalane rany.

H e j, ja k  p ta k i zanucą po polach!
Rade będą w przestworzach żeglować, 
ludz ie  tru d u  porzucą swe bóle 
i  ja k  bracia będą się m iłow ać.

W iosno moja, b ia ła  m oja w iosno!
N iech tw ó j u jrzę  lo t tr iu m fu ją c y ,
G dy na placu bo ju  legnę b lady, 
n iechaj w idzę ty lk o  tw o je  słońce 
i  — niech skonam na tw ych  barykadach!

Z  b u łg a rsk ie g o  p rz e ło ż y ł: Zdzis ław  Jerzy K em pf

NIE BÓJCIE SIĘ DZIECI
Pracu jem y ciężko 
od św itu  do zm ierzchu, 
tymczasem
nie starcza nam chleba,
n ie  starcza nam chleba, dzieciaki.
I  wasze buziak i
skrzyw ione  są płaczu grym asem, 
a wasze oczęta 
szeroko o tw a rte  
są głuche i nieme,
bo smutek w nich wszystko pogrzebał. 
Zostało ty lk o  
błaganie uparte ; 

chleba! 
chleba! 
chleba!

Posłuchajcie, dzieci, 
posłuchajcie, m a leńk ie  m oje 
dz is ia j jest tak, 
tak  samo było  i  w czora j.
A  ja
n a ka rm iłb ym  was z ochotą,
ale że n ie ma czym,
oto:
Chociaż was w ia rą  
napoję.
Nadejdą la ta

ć z a
i  m y je  chw yc im y w  swe ręce.
D n i wody wzburzone 
w  betonie popłyną law iną.
N ie  damy im  z brzegów w ystąp ić  —  
już  nie u jdą  nam w ięcej.
P ow iem y im :
„T a k  macie p łynąć!“
I  w ody posłusznie popłyną.

Będziem y m ie li w te d y  chleb.
Będziem y m ie li chleb!

I  radość wam  w  oczach zaświeci 
pociechy małe.
Jeśli mam ja  —
to znaczy, że jes t i  d la ciebie,
je ś li masz ty  —
to znaczy, że m a i  św ia t cały.

I  życia nowego
oddychać będziem y pow iew em ,
a dn i opleśniałe
odejdą ogrom nie daleko.
Będziem y śp iew ali, 
będziemy pracować ze śpiewem 
i w  pieśniach radosnych 
będziemy s ła w ili człow ieka.

A  jeś li p rzypadkiem  
n ie  zdołam  się oprzeć starości, 
przyglądać się będę przez okno, 
ja k  w  drogę daleką idziecie.
Zobaczę wasz pow rót, 
usłyszę o k rzyk i radości 
i  szepnę cichutko:
„O , jakże jest p iękn ie  na św iecie !“

Na pewno tak będzie!
A  dzis ia j b ra ku je  nam chleba.
I  p ierś waszych m atek 
w yschnię ta  jest teraz i pusta.
Narzekać? — K tóż pomóc nam zechce. 
Narzekać? —  nie trzeba.
Jednak m nie ból ściska 
i  skarga się ciśnie na usta 
za wasz los,
co budzi ty le  serca drżeń.
A le

nie bójcie się dzieci
o ju trze jszy

dzień.

P rz e ło ż y ł Franciszek K o rw in

MAM JA OJCZYZNĘ
We dnie nad ojczystą m oją z iem ią 
słonecznego nieba błyszczy szczyt.
W nocy ciche gw iazdy w  górze drzem ią, 
n im  je  zgasi dnia nowego św it.

Lecz gdy w racam  nocą n iew idom ą 
i  przestąpić mam rodz inny próg, 
czuję, że za węgłem  mego domu 
z rew o lw erem  w  ręku  czyha w róg.

A bym  w szystk ich  kochał tak, ja k  ciebie, 
p rzy kołysce uczył m nie tw ó j szept, 
lecz gdy w  sercu nienaw iść pogrzebię, 
k to  m i, m atko, wolność da i  chleb.

P rz e ło ż y ł Franciszek K o rw in

K A M E N  K A Ł C Z E W Z  Ludou/aj, (Bułgarii

WIDZIAŁEM WARSZAWĘ!...
C IĄ G U  zaledwie pię

ciu, C2 y sześciu la t, z 
ru in  i  zgliszcz nad W i
słą, powstało ja k  gdyby 
cudem, piękne m iasto  
Syreny, potężne i  pełne 

radości życia, z przestrzennym i 
i jasnym i fasadami, z w ie lk im i zie
lonym i parkam i, przezwyciężając 
zniszczenie i  śm ierć,

W pierwszych dniach pobytu w  
Warszawie, pewien m ój przy jac ie l 
—  Polak, zatrzym ał m nie na u licy  
i  z niecierpliwością zapytał; :

— Proszę powiedzieć, ja k  panu 
w yda je  się Warszawa?

Zawahałem się, lecz odpowiedzia
łem  szybko:

— Nie w idzia łem  je j jeszcze.
— Jak to?
—  Przecież cała obandażowana 

jest drew n ianym i i żelaznym i rusz
tow aniam i — dodałem.

— A  jednak, — ciągnął da le j Po
lak  — ma przecież swą fizjonom ię, 
sw ój s ty l! Jeśli n ie u jrzy  pan te
go, znaczyłoby to, że nie w idz ia ł 
pan nowej Polski!

I  rzeczywiście, w tedy jeszcze nie 
odczuwałem potężnego pulsu tego 
ukrytego za d rew n ianym i i  żelazny
m i rusztow aniam i życia, k tó ry  stal 
się sensem i treścią nowej Polski 
Teraz, kiedy w  pam ięci widzę w ie
lopię trowe korpusy mieszkalne, d łu 
gie mosty żelazne nad Wisłą, zna
ną trasę W —Z, blask tram w ajów , 
autobusów, tro le jbusów , w a rko t ty 
sięcy samochodów, ciągnących M ar
szałkowską i Nowym  Sioiatem, nie  
mogę nie pomyśleć o zw yk łym  Po
laku, k tó ry  pod przewodem swego 
rządu ludowego w ykonu je  te cu
da i  z każdym m in ionym  dniem, 
bez rozgłosu, urzeczyw istn ia potęż
ny, sześcioletni plan gospodarczy.

D la wszystkich już  widoczne jest 
tempo tego gigantycznego budow- 
riic tw a, ponieważ nie nowe budyn
k i sterczą wśród ran i  zgliszcz, jak  
było przedtem, a przeciwnie  — ru i
ny i zgliszcza n ikną  wśród nowych  
budynków, jako smutne pom nik i 
n iew o li faszystowskiej. I  wszystko 
to odbywa się dokładnie tak, ja k  
powiedziane jest w  warszawskiej 
piosence: „...tu rośnie dom, tam, ro 
śnie dom z godziny na godzinę..."

Jeden ty lko , w ie lk i teren w  
W arszawie wciąż jeszcze stoi nieza
budowany Nie ma takiego człow ie
ka, przebywającego w  sto licy Pol
ski, k tó ry  nie odw iedziłby te j sm ut
ne j rów n iny, na k tó re j w idać po
tłuczone naczynia domowe, zardze
w ia łe  sprężyny, połamane drzw i, 
k lam k i, a tu i ówdzie na rów nin ie  
sterczą starannie ułożone s terty  sta
rych, poczerniałych przez czas, ce
gieł. Gdzieś w  da li, przed nawpól 
zniszczoną bramą dawnego w ięzie
nia, wznosi się g ran itow y pom nik  
ku czci poległych Żydów. Ta ciem
no - czerwona pustynia z cegły —

to znane w szystkim  ghetto w a r
szawskie, gdzie w  czasie okupacji 
h itle ro w sk ie j zostało dosłownie żyw 
cem spalonych i wym ordowanych  
przeszło* 1 trzysta tysięcy n iew innych  
ludzi, ty lko  dlatego, że u rodz ili się 
oni Żydam i. Z  zim nym , h itle ro w 
skim  pedantyzmem, zburzone zosta
ły  jeden po drug im  wszystkie do
m y mieszkalne, szkoły, szpitale, sy
nagogi, ulice, place. Teren w  tym  
m iejscu nie posiada nic, co p rzy
pom inałoby dawne domy. T y lko  
ciemny, g ran itow y pom nik, u stóp 
którego zawsze ułożone są świeże 
kw ia ty , m ów i o strasznej przeszło
ści i  o w ie lk im  bohaterstw ie Ż y 
dów.

Barbarzyństw o h itle row ców  na
uczyło ludzi głęboko nienawidzieć 
zabójców. B yna jm n ie j nie przypad
kowo, p rzy jac ie l m ój, z k tó rym  
zwiedzałem ghetto, pow iedział:

— Nie pozwolim y tego powtó
rzyć!

—  Przecież palą i  burzą oni m ia
sta koreańskie, tak, ja k  p a li l i  i  bu
rz y li wasze m iasta i  wsie.

— Tym  razem nie uda im  się, 
nie pozw olim y!

W patrzeni w  puste pole cegieł, 
rozm yśla liśm y o ostatnich w ypad
kach na K ore i i o w o jn ie , którą  
tak starannie przygotow ują ban
kierzy amerykańscy. I  chociaż ja 
sne było dla nas co przedstaw ia  
im perializm , am erykański, jednak  
tu ta j, na tle  ghetta warszawskiego, 
nie m ogliśm y wytłum aczyć sobie 
tępoty bankierów  i  k ró tk ie j pam ię
ci trum anowców. Będą próbować, 
być może, tak ja k  na K ore i i  prze
wrócą może w  pustynię n iektóre  
miasta, tak, ja k  z ro b ili to h itle ro w 
cy w  Warszawie, a jednak nie zw y
ciężą oni, nie uda im  się przepro
wadzić swych n ie ludzkich zamia
rów , tak, ja k  nie udało się szaka
lom  faszystowskim ! I  tak, ja k  oni, 
zginą zgnieceni i na zawsze potę
p ien i przez uczciwych ludzi.

W alka o pokój i  wo la życia moc
no wyrażona jest w  tym  odradzają
cym się mieście. Budowa nowych  
gmachów jest ty lk o  zewnętrznym  
wyrazem  te j w o li. Za drew n iany
m i i  żelaznym i rusztow aniam i i nie- 
otynkow anym i m uram i k ip i zupeł
n ie  nowe polityczne i  ku ltu ra lne  ży
cie. jakiego n igdy przed w yzw ole

niem  nie  znała szlachecka Polska.
Przez cały czas mego pobytu w  

Polsce, nie mogłem nadziw ić się te
m u z ryw ow i ku ltu ra lnem u, k tó ry  
ogarnął całą stolicę. Równolegle z 
przysłow iow ym  tempem budownic
twa, idzie tempo życia kultura lnego. 
W zruszający jest obraz, kiedy 
przed m okrym i jeszcze domami, gro- 
m.adzą się ludzie, aby kupić b ile t 
do teatru  lub kina, kiedy, gdzieś 
tam m iędzy szkie letam i słychać stu
kanie maszyny do pisania, w idać 
pó łk i z książkam i, słychać m ło

dzieńcze głosy studentów  i  uczniów, 
słychać tony pian ina, rozlegają  się 
m elodyjne pieśni...

M iłość sztuki Polaków wyrażona  
jest specjalnie mocno w  rekons truk
c ji zabytków  historycznych. O- 
gromne sumy w yda ł rząd po lski na 
odbudowę Starego M iasta, z jego 
cenną pod względem arch itekton icz
nym  i  h istorycznym  katedrą, i  pa
łacami, na o'dbudowę zabytkowych  
domów Rynku itd . I  oto, znów  
pnie się ku niebu wspaniała K o 
lum na Zygm unta, znów w idać, 
wśród zie leni parku, branżowy m o
num ent zamyślonego M ickiew icza, 
znów, siedzi, twarzą zwrócony ku  
Krakow skiem u Przedmieściu ge
n ia lny  Kopern ik , bieleje Belweder, 
M ariensztat; tonie w  zie len i pałac 
w ilanow ski. Jak ie j cie rp liw ości i 
sztuki wym aga od a rch itek tów  i  bu
downiczych warszawskich odtwa
rzanie każdego zgięcia, każdej lin ii,  
każdego kąta zabytków. I  m im o  
wszystkich trudności, doskonale w y 
konują oni te szlachetne zadania. 
Znów odrodzi się stara, rom anty
czna Warszawa, w  pełne j harm o
n ii z nowym , socja listycznym  m ia 
stem.

O dwiedziłem  szereg teatrów  w a r
szawskich i  wszędzie zostałem za
skoczony bogatym realistycznym, 
wystaw ien iem  sztuk, które w idz ia 
łem, i doskonałą grę artystów .

Cóż to za uta lentow any naród!
M ów iąc o teatrach warszawskich, 

nie mogę nie w yrazić  swego uzna
nia. dla w spaniałe j gry ludowego 
zespołu artystycznego „Mazowsze", 
k tó ry  na podobieństwo radzieckie
go chóru „P ia tn ick iego" w ykonu je  
znane pieśni ludowe i  tańce.

M otyw y ludowe, w  nowej po lsk ie j 
sztuce za jm ują  coraz to w ięcej m ie j
sca. Widać to nie ty lk o  w  tańcach
i pieśniach, ale również i w  no
wych, współczesnych powieściach 
pisarzy polskich. L ite rac i polscy 
coraz to bardzie j i  bardziej otrząsa
ją  się z pleśni fo rm alizm u zachod
niego. Zagadnienia rea lizm u socja
listycznego, k tóre n u rtu ją  nas, p i
sarzy bułgarskich, z niem niejszą  
siłą za jm ują  i  n u rtu ją  pisarzy po l
skich. W ystarczy ty lko  przerzucić 
k a r tk i „N ow e j K u ltu ry " , „Tw órczo
ści" czy ^W si“ , aby przekonać się 
ja ka  w ie lka  twórczość lite racka k i
p i dzis ia j w  now e j Polsce.

Warszawa nie ty lk o  buduje nowe 
mieszkania. Warszawa żyje, tw orzy  
i  walczy. Warszawa stoi dzisia j w  
jednym  z pierwszych szeregów i 
wysoko wznosi sztandar k u ltu ry  i  
pokoju, sztandar socjalizmu.

Wieczorem, kiedy wracałem  do 
„B ris to lu ", zmęczony wrażeniam i, 
zawsze przypom inałem  sobie słowa 
mego polskiego przy jac ie la :

— Nie. n igdy nie pozw olim y not 
powtórzenie w o jn y !

P rze ło /v ł z bułgarskiego 
Jan Woźnicki

F R A N C IS Z E K  K O R W IN -S Z Y M A N O W S K I

P O E T A  W A L K I

N iko la  Janków Wapcarow  
1909— 1942

D
z i e s ię ć  la t  tem u, 23 
lipca 1942 roku, na strze l
nicy garnizonowej w So
f i i  salwa karabinow a 
plutonu egzekucyjnego 
przecięła życie na jw ięk 

szego poety bułgarskiego ostatnich 
czasów — N iko ły  -Wapcarowa. Ra
zem z poetą padło pod ku lam i faszy
stowskich katów, pięciu innych dzia
łaczy Bułgarsk ie j P a rtii K om un i
stycznej .Egzekucja dokonana zosta
ła  na mocy w yroku sądu wojennego, 
skazującego na karę śmierci dw una
stu — z tych sześciu zaocznie — 
spośród oskarżonych o przynależność 
do nielegalnej p a rtii kom unistycznej 
i organizowanie ruchu oporu prze
c iw ko  monarcho - faszystowskiemu 
rządow i i jego h itle row sk im  pro tek
torom. W yrok byt n ieodwołalny. W 
swym  ostatn im  słow ie na procesie 
W apcarow oświadczył z dumą: 
„W alczyłem  o szćzęście swojej o j
czyzny 1 gotów jestem dla niej 
umrzeć“ , Do ostatn iej c h w ili zacho

w a ł godność i  niezłomność kom uni
sty. Po kilkum iesięcznym  w ięzieniu, 
po strasznych tortu rach, ja k im  był 
poddawany, oddal swe życie za spra
wę, k tó re j poświęcił wszystkie swe 
s iły  1 k tó re j w iern ie  s łużył do końca. 
Oddal swe życie w  walce o wyzwo
len ie  klasy robotniczej spod m onar
cho - faszystowskiego reżimu i h ille - 
row sk ie j okupacji, w okresie, o k tó 
rym  Georgi D im itrow  m ów ił, że zo
stanie z ło tym i lite ram i zapisany w 
h is to rii Bu łgarsk ie j P a rtii K om uni
stycznej i bułgarskiego narodu. Wap- 
carow dobrze rozum iał istotę te j 
w a lk i i zdawał sobie sprawę z ofia r, 
jak ich  ona wymaga, ale w ie rzy ł 
mocno, że zakończy się ona zwycię- 
stem.

V
N iko la  Jonkow W apcarow urodz ił 

się 24 listopada 1909 roku w  m ia
steczku Bańsko położonym u podnó
ża P irinu , łańcucha górskiego rozcią
gającego się w  po łudniow o -  zachod
n ie j części B u łgarii. W zrastał w  k u l
tu ra lnym  i przenikn ię tym  postępo
w ym i ideami środowisku. M atka, 
wychowanka am erykańskiego kole
gium  w  Samokow była z zawodu na
uczycielką, ojciec dz ia ła ł w  ruchu 
politycznym  Macedonii, na jp ie rw  w  
jego rew olucyjnym  nurcie, później 
przeszedł na pozycje w ie lkobu lga r- 
skiego szowinizmu. Na okres m łodo
ści poety przypada w ie lk i wzrost 
świadomości rew olucy jne j wśród 
mas pracujących, k tó ry  doprowadza 
do powstania ludowego w  1923 ro
ku. Powstanie to odgrywa ogromną 
rolę w  rozw oju ideowym W apcaro
wa. W gim nazjum  wstępuje do ta j
nego kó łka politycznego, w  k tó rym  
zapoznaje się z lite ra tu rą  m arksis
towską i przysw aja sobie podstawy 
naukowego światopoglądu. Ojciec 
poety niechętnym  okiem  śledzi roz

w ó j radyka lnych przekonań u syna 
i  postanowił w yrw ać go spod w p ły 
wu tego środowiska. W yperswado
w a ł mu, że nie będzie m ia ł w a run
ków  do stud iów  un iwersyteckich i 
radz ił zapisać się do szkoły zawodo
w ej, która kształciła mechaników o- 
krętow ych. Wapcarowa pociągała ro
m antyka m arynarskiego życia. Zgo
dz ił się, przerwał g im nazjum  i roz
począł naukę w Szkole Mechanicznej 
w  W arnie. K ilk a  la t w  te j szkole 
spędzonych jeszcze bardziej umac
nia W apcarowa w jego przekona
niach. M im o żelaznej dyscyp liny  po
tra f i nawiązać kon takt z działaczami 
kom unistycznym i — otrzym uje od 
nich lite ra tu rę  i pogłębia swą wiedzę 
m arksistowską. Po zakończeniu k u r
su teoretycznego p ływ a po morzu 
Śródziemnym jako pomocnik mecha
n ika  okrętowego. W Konstantynopo
lu  i A leksandrii styka się oko w  oko 
z okrucieństwem  kolonialnego wyzy
sku i upadkiem  człow ieka w  syste
mie kap ita lis tycznym , w idz i sprzecz
ności kap ita lizm u w  ich na jostrze j
szej form ie. Po powrocie z p ra k tyk i 
nie znajduje pracy w  swoim  zawo
d z i e — grozi mu bezrobocie. Dzięki 
stosunkom ojca udaje mu się jednak 
dostać pracę w  fabryce papieru w 
Koczerlnowo. W tym  czasie wstępu
je do nielegalnej p a rtii kom unistycz
nej rozw ija  ożyw ioną działalność 

.po lityczną i k u ltu ra ln ą  wśród robot
n ików. W ydalony z fa b ry k i przenosi 
się do Sofii. I znów to  samo: darem 
ne poszukiwanie pracy — uprzedze
ni o jego działalności w łaściciele fa 
b ryk  odpraw ia ją  go z niczym. Zm u
szony jest przyjąć kolejno k ilk a  cięż
kich zajęć, k tóre ru jn u ją  jego słabe 
zdrowie, w  końcu pracuje jako  pa
lacz na lokom otyw ie. W  S ofii z w ię k 
szą jeszcze s ilą  poświęca się Wapca- 
row  pracy pa rty jne j, A g itu je  do

wszystkich in ic jow anych przez P a r
tię  akc ji i dem onstracji, popularyzu
je  uchwały i odezwy P artii, m ob ili
zuje robotn ików  w kam panii w ybor
czej, propaguje ideę paktu przyjaźn i 
ze Zw iązkiem  Radzieckim, wreszcie, 
w  okresie w o jny, pracuje w  konspira
cy jne j organizacji wojskowej. Prze
śladowany przez władze rządowe, 
pozywany przez sąd, raz nawet in
ternow any przez k ilka  miesięcy n ig
dy się nie załamuje, zawsze znajdu
je s iły  do podjęcia w a lk i. Równoleg
le z pracą polityczną prowadzi Wap- 
carow ożyw ioną działalność społecz
ną i ku ltu ra lną . Za jm u je  k ie row n i
cze stanowisko w  opozycji Zw iązku 
Techników, jest członkiem kom ite tu 
redakcyjnego czasopisma technicz
nego, sam redaguje przez pewien 
czas pismo lite rackie , k ie ru je  ama
torsk im  zespołem tea tra lnym , orga
nizu je  zespół recytacyjny, przewod
niczy macedońskiemu kó łku  lite rac
kiemu. I tu paradoks — najw iększy 
poeta bułgarski ostatnich la t zajmo
w a ł się pracą lite racką na m arg ine
sie swego życia, wypełnionego pracą 
zarobkową i działalnością społeczną 
i  po lityczną. W apcarow napisał n ie 
w iele, ale po C hristo  Botewie i 
C hris to  Sm irneńskirri Unia rozwojo
wa narodowej i rew olucy jne j poezji 
bu łgarskie j wzniosła się na jw yże j 
w łaśnie w  jego twórczości.

*
W apcarow jako  poeta przeszedł 

długą drogę rozwoju. A le  nie była 
to droga w ie lk ich  załamań i zw ro
tów , wahań i poszukiwań. M łodzień
cze jego wiersze to osobista liry k a : 
miłość, młodość, piękno przyrody, 
różnorodne nastroje. Są i entuzja
styczne porywy, ale służą one bez
przedm iotowym  marzeniom. Na 
wszystkich znać brak pełnej samo
dzielności twórczej, .tu  i  ówdzie u

ja w n ia ją  się w p ływ y  symbolistycz- 
nej poetyki. W dojrza łych jednak 
ideowo r  artystycznie wierszach sta
nął W apcarow od razu i tw ardo na 
gruncie realizm u. Zresztą, co mnego 
mógł uczynić poeta, k tó ry  w  ciągu 
jednej zm iany rzucał 10 ton węgla 
na palenisko lokom otywy. Ta oko
liczność, że W apcarow sam pracował 
jako  robotn ik i że w środowisku ro- 
bó tn ików  form ow ał swój światopo
gląd, pomogła mu bardzo w znalezie
niu  w łaściw ej drogi, a w połączeniu 
z wysoką k u ltu rą  literacką i praw 
dziw ym  talentem  poetyckim  spraw iła, 
że po te j drodze szedł .worezo i za
szedł daleko. W poezji Wapcarowa 
wszystko opiera się na osobistym 
przeżyciu, wiedza o życiu klasy ro
botniczej dana mu jest w bezpośred
nim  doświadczeniu. Ta bezpośred
niość przeżycia i ostrość w idzenia 
wespół z trafnością ideowego i a rty 
stycznego ujęcia, a wszystko przenik
nięte tonem namiętnego buntu i go
rącej party jności, nadaje wierszom 
W apcarowa szczególną siłę. Duży 
w p ływ  w yw arła  na W apcarowa l i 
teratura rosyjska i radziecka. Pu
szkinow i i G orkiem u poświęcił poeta 
dwa piękne wiersze, w  których sk ła
da hołd w ie lk im  m istrzom słowa i 
pisarzom postępu. W apcarow z ru ł i 
wysoko cenił poezję Majakowskiego, 
n iew ą tp liw ie  w ie le się od mego nsu-' 
czył, z tym  wszystkim  nie popadł w 
manię bezmyślnego naśladownictwa, 
które zaśmieciło twórczość w ielu po
etów w ierszydłam i ostatn ie j klasy, 
nie p rze ją ł zewnętrznych oech jego 
poezji, ale zato doskonale uchw ycił 
je j ideowe wartości, je j partyjność i 
bojowość, temperament i entuzjazm.

Jeżeli m ów im y o popularności po
ezji W apcarowa, to m usim y podkreś
lić , że opiera się ona - nie ty lko  na 
ideowych wartościach jego wierszy,

aie także na ich wysokim  artyzm ie, 
Jednym z dużej wagi czynn ików , 
k tóre kszta łtowały postawę poety, 
by ł w p ływ  poezji ludowej. Zewnętrz
nie wyraża się on w stosunku do ję 
zyka, w podejm owaniu tem atów z 
pieśni ludowych, w parafrazowaniu 
n iektórych z tych pieśni. Przede 
wszystkim  jednak jest on wkorzem o- 
ny w  metodę twórczą, u jaw n ia  się 
ona w  trak tow a n iu  tem atu, prostocie 
i  odkrywczości środków obrazowania. 
Na tych podstawach wyrasta rea lizm  
Wapcarowa.

W poezji swo je j wszedł W apcarow 
do robotniczej dzieln icy ka p ita li
stycznego miasta i pokazał życie pod 
zadymionym kom inami fabryczny
mi niebem. Pokazał trud  codziennej 
pracy i ciężkie je j w a runk i, żazartą 
w a lkę  o byt i szarzyznę życia, t łu m  
bezrobotnych przed zamkniętą bra
mą fab ryk i i twarze w yg łodnia łych 
dzieci. Za jrza ł w oczy robotnika i  
odgadł jego m yśli. Mocno dźw ięczy 
w  wierszach Wapcarowa nuta pa
trio tyzm u, ale patriotyzm  jego to pa
trio tyzm  pro le tariacki. Kocha porta  
gorąco swą ojczystą ziemię, kocha 
masy robotnicze co rano śpieszące do 
fab ryk, ale nienawidzi tych, k tórzy  
odbierają im  wolność i prawo do 
chleba. Patrio tyzm  jego jest w  ści
słym  związku z in ternacjonalizm em . 
W alk i klasowej nie zamyka w gra
nicach jednego państwa. Walczącej 
H iszpanii poświęca cyk l pięknych 
wierszy, w których wyraża solidar
ność z bohaterskim  porywem  hisz
pańskich robotników.

Dom inującą cechą poezji Wapca
rowa jest je j optymizm . Ale opty
m izm ten nie opiera się na lasce 
bezczynności, jest to optym izm  re
w o lucyjny, w yn ika jący z czynnej 
postawy wobec kapita listycznej rze
czywistości, taki, do jakiego daje 
prawo świadomość, n ieustępliwej 
w a lk i o to, by życie stało się „p ięk
niejsze od pieśni“ .

Franciszek Korwin-Szymanowski
Sofia, 1 października 1952 r.
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Czytelnicy mówią 
o książkachPOW IEŚĆ Zdzisława K u b a l

skiego*) jest nie ty lk o  jego 
pierwszą książką, ale jest 
to  także pierwsza w  ogóle po
wieść, k tó ra  wyszła z warszaw

skiego Kola M łodych L ite ra tów , by 
służyć szerokim masom czyte ln ików , 
wzbogacić ich wiedzę o życiu i 
kszta łtować ich zmysł estetyczny. 
Jest to zatem w  pewnej mierze de
b iu t całego Koła, Jej sukces będzie 
także sukcesem Koła. Jej niepowo
dzenie świadczyć będzie o tym , że 
praca Koła hie zawsze idzie ja k  na
leży.

Powieść Kubalskiego „Ś w it“  to 
h is to ria  zakładania spółdzielni pro
dukcy jne j w m ałej wiosce Zakrzów
ku , to h istoria kształtowania się no
w e j socjalistycznej świadomości 
wśród pracującego Chłopstwa. Te
m at bardzo potrzebny i aktua lny, ale 
ju ż  nie nowy. Pisał już i N iz iu rsk i 
„G orące d n i“ * i Drożdż-Satanowska 
„Opowieść w ierzbową“ , a znalazłyby 
się i inne powieści poruszające ten 
sam problem. Dlatego me wystarczy 
ju ż  dziś „podjąć tem at“  i ukazać 
przebieg w a lk i klasowej. Trzeba na
pisać o wsi dobrze, ukazując całą 
je j złożoną sytuację w dobrych, po
ryw a jących  obrazach lite rack ich .
| Jednakże m łody autor me zawsze 
p o tra f ił stanąć na wysokości zadań 
nowego etapu naszej lite ra tu ry , 
N a jważnie jszym  błędem jest szablo- 
nowość postaci powieściowych, fak t 
że cala powieść zarysowana jest 
W łaściw ie w  dwuch kolorach: czar
nym  i  b ia łym . Jest to błąd z pewnoś
cią poważny choć w debiucie dość 
częsty, a je ś li nie wybaczalny, to w  
każdym  razie zrozum iały, płynący z 
n iew ie lk iego doświadczenia młodego 

j pisarza. A u to r nie zrezygnował z 
!! natrętnego, niezręcznego komento
w an ia  każdego ruchu i słowa boha

te r ó w ,  ćo sprowadziło ich czyny' i 
odczucia do k ilk u  ogranych sche
m atów . N ie rozw iną ł szerzej akc ji, 
n ie  pozwolił bohaterom działać sa
m ym , a czyte ln ikow i nie dał moż
ności śledzenia z napięciem całego 
przebiegu akc ji. Poważnym niedo
ciągnięciem  jest to, że czyte ln ik  ła
tw o  może przewidzieć tok akc ji i to 
n ie  w  najogólniejszych zarysach, co 
świadczyłoby, że autor tra fn ie  u- 
chwyci? klasowe wyznaczniki typo
wego działania postaci, ale i w  szcze
gółach, có dowodzi, że postacie te 
n ie  m ają w łasnej indyw idualności,

TAD E U S Z C H Y B A

W
O D R Ó ŻN IE N IU  od in 

nych m iast wojewódz
tw a łódzkiego — Siera
dza, W ielunia a nawet 
P io trkow a i  warszaw
skiego tak ich  ja k  M ińsk  

M azow iecki czy G arw o lin  — Ż y
ra rdów  z miejsca rob i wrażenie  
m iasta robotniczego. Małe, wąskie  
u liczk i, parterowe dom ki, liczne je 
szcze pryw atne sk lep ik i, stanowią 
ja k b y  ty tko  przybudówkę. Zasadni
czy, dom inujący w  pejzażu m iasta  
m btyw  to — zakłady przemysłowe. 
I  wszystko jedno  — czy z Warsza
w y  tu przyjeżdżamy, czy z Łodzi. 
Zobaczym y na jp ie rw  niebo nad m ia
stem  zasnute dym am i a następnie 
w ystrze lą  ponad w ie rzcho łk i drzew  
W ielkie  kom iny fabryczne, To m ia
sto liczące ponad 30.000 mieszkań
ców  w  zdecydowanej większości 
je s t robotnicze t choć to brzm i nie
prawdopodobnie — jest bardziej 
pro le ta riack ie  n iż  Łódź. Z  tego 
względu nie is tn ie ją  tu sprawy o- 
derwane od życia zakładów prze
m ysłowych. N ie można bez tych  
fa b ry k  rozpatrywać  i  życia k u ltu 
ralnego miasta.

' [  Ż yra rdów  jest pupilem  naszej lu 
dow e j w ładzy. Posiada dogodne 
położenie, Stąd zaledwie 40 km  od 
sto licy. Są to bardzo, że się tak  
wyrażę, k ró tk ie  k ilom etry , skoro 
z Żyrardow a odchodzi do Warszawy 
25 pociągów elektrycznych na do
bę, stąd też ciągną tu n ieprzerwa
n ie  stołeczne teatry, przyjeżdżają l i 
teraci, zespoły artystyczne. Przecięt
ny  robo tn ik  żyrardow ski w idz ia ł ba
le t G ruziński, M oskiewski Teatr 
A kadem ick i, Ludowy Teatr Czecho
słowacki, słuchał Paula Rubescna, 
kape li Namysłowskiego, zespołu chó
ralnego Domu Wojska Polskiego, 
oglądał występy Opery j  teatrów  
Warszawskich, o rien tu je  się wcale

(Dokończenie ze str. 4) 
której można bym zrobić więcej, 
niżeśnty dokonali".

Serce mu pękało..., bo nie ogarn ia j 
całe j sytuacji. Przeczuwaj a me w ie
dzia ł, że w tym  samym czasie, kiedy 
ta k  dum nie i nieustraszenie masze
ro w a ł na czele Swoich na drodze do 
Gaci, chłopi, którzy mieszkali z d ru 
g ie j strony miasta i dlatego oderw ali 
się wcześniej.od głównego trzonu po
chodu, u leg li atakow i p o lic ji i b y li 
b ic i płazami szabel, popędzani koń
sk im  galopem.

Co zrob ili chłopi pod jego komen
dą po dniu, w k tó rym  wykazali od
wagę, dyscyplinę, zdecydowanie? Po 
dn iu , w -którym  ich przywódcy po
zna li, jaką dysponują silą? Przed
s ta w ili swoje dwanaście punktów 
Staroście, uzyskali telefon odw o łu ją
cy pacyfikację Grodziska i obietnicę, 
że n ik t z nich nie będzie prześlado
w any. Dlaczego więc „serce się k ra 
ja ło “ , dlaczego „pękało z bólu“  na 
Wspomnienie przebiegu dnia?

Bo ważyły się w p ływ y  Solarza i 
Nycza, 2  pouczenia jednego szły

różnicujących ich postępowanie, lecz 
że k ie ru ją  się ty lk o  k ilkom a publicy
stycznie wyabstrahowanym i sche
m atam i „klasowych odruchów“ , że 
ich czyny i reakcje psychiczne po
zbawione zostały skom plikowanego 
bogactwa m otywów i uw arunkow ań 
w łaściwych realnemu życiu. „Sche
m at powieści nie jest zły, źle jest t y l 
ko, gdy powieść jest schematem“  — 
m ów i I lia  Erenburg, a tak niestety 
jest często u Kubalskiego.

Bohaterowie „Ś w itu “  zasadę swego 
postępowania w yk łada ją  już na 
pierwszych stronach powieści. 
Wstępna rozmowa ku łaków  zaryso
w u je  obraz układu sił we wsi — á 
jednocześnie — i tu w łaśnie tk w i 
niedomaganie książki — obrazy l i 
terackie dalszych je j pa rtii nic już 
istotnego do tego nie dodadzą. Wie
my, że organizacja party jna  jest sła
ba. że kułacy będą działać i domy
ślamy ślę, że zostaną unieszkodli
w ieni.

M im o w o li przypom ina się w ie r
szyk Jurandota:

„K u ła k  się wyniósł, m łodzi się
pobra li

wszyscy się cieszą, św ia tło  się pa li“ .

W jednym  ty lk o  punkcie pokusił 
się m łody autor o przełamanie sche
matu, o Zbliżenie go ku różnorodnym, 
byna jm n ie j nie układającym  się po 
lin ii hurra optym istycznej publicy
styki zjaw iskom  życia. K u łak się nie 
wyniósł, aczkolw iek został zdema
skowany. Jest is totnym  osiągnięciem 
młodego autora, że po tra fił dać takie  
iście szołochówowskie zakończenie 
•— i to zakończenie nieźle napisa
ne, przekonywające. Zdemaskowany 
Grzelak snuje dalej swe sprytne in 
tryg i i w iele z pewnością kłopotów 
przyczyni jeszcze m łodym  spółdziel
com.

Ś w ia tło  nie pa li się jeszcze, ponie
waż Zakrzewek przewidziany jest w 
plan ie e le k try fik a c ji dopiero na na
stępny rok. Jeśli zaś idzie o młodych, 
to tu ta j sprawa jest pozornie nieco 
bardziej skom plikowana. Rywaliza
cja dwóch „kaw a le rów “  dzielnej 
biedniaczki Jadzi — bohatera pozy
tywnego — biedniaka Józka oraz za
możnego średm aka — Bronka, k tó ry  
aczkolw iek jest ZMP-nweem pozo
staje na usługach kułaków , jest osią 
książkowego romansu. Dziewczyna

nie gorzej, we. współczesnym reper
tuarze w idow iskow ym  niż warsza
w iak, uważany, jeżeli używać' p rze 
ciętnej, za na jku lturatn ie jszego oby
wate la w  kra ju .

Wspaniała sala „D om u W łókn ia
rza", mogąca rywalizować z na jbar
dziej reprezentacyjnym i w  Warsza
w ie  i  innych w ie lk ich  m iastach —• 
to miejsce gościnnych występów. 
T ra fiłe m  w łaśnie na występ w a r
szawskiego Teatru Powszechnego, 
k tó ry  dawał „N iespokojną starość“  
z Wojciechem B rydzińskim , kandy
datem na posła, w ro li głównej. 
Sala wypełn iona robotniczą publicz
nością. Są tu c i z „b ie ln ik a “ , są „n i-  
ciarze“ . Wszyscy skupieni na k ró t
ką przerwę wychodzą niechętnie, 
nie chcąc an i na Chwilę opóźniać 
przedstawienia...

Byłem  początkowo bezkrytycznie  
rozentuzjazm owany bu jnym  życiem  
k u ltu ra ln y m  robotniczego Ż yra rdo
wa. Ze zdziw ieniem  słuchałem w y 
powiedzi o jednostajnych, nudnych  
w  rezultacie, w idóuiiskach Artosu. 
W ypow iadali się przecież robotnicy.

Lecz już  drugiego dnia sprawa 
przedstaw iła m i się inaczej, Nie 
chodzi o to nawet, że rozprowa
dzanie b iletów  na im prezy w yraź
nie szwankuje. K to  . b liże j Rady 
Zakłada Wej, ten i  b liże j sce
ny. Ten m ankam ent zawsze 
można usunąć. Rzecz jednak w  
Cźym innym. Oto Ż yrardów , rzęc
hy się chciało, im portu je  ku ltu rę  
z zewnątrz, jego własne, twórcze 
życie artystyczne zostało ja kby  za
mrożone. Jeszcze na Wiosnę p ra 
cował św ie tlicow y zespół a rtystycz
ny, b ra ł nawet udzia ł w  Festiwa lu  
Polskich Sztuk Współczesnych. 
Dziś go już nie ma. Doskonale 
przygotowane zespoły warszawskie 
i  łódzkie m im o w o li zahamowały i-  
n ic ja tyw ę  lokalną.

pękało”
kom prom isy, drugi budził świado
mość, co one są naprawdę Warte.

Prawdziwe skutk i marszu stały 
się powszechnie widome dopiero na
zajutrz. Członkowie delegacji zostali 
zaaresztowani. Protesty, powoływa
nie się na słowo starosty budziły 
d rw iny  i śmiech. Wsie otoczono w o j
skiem i polic ją, chw ytano ludzi w 
domach, w polu, przeczesywano łany 
zbóż szukając tych, którzy chcie li 
się ukryć. Nie było ucieczki od kary,

A Solarz nadal w ierzy ł, że znaj
dzie spraw iedliwość w istniejącym  
ustro ju. Zb iera ł p iln ie  dowody krzyw 
dy, jeździł po wsiach, Słuchał i Spi
syw a ł opowiadania. Z zebranym ma
teria łem  pojechał do Mościckiego. 
Na iwn ie oddzielał postępowanie sta
rosty od zamierzeń głowy burźua- 
zyjnego państwa.

— I na tura ln ie  nic nie osiągnął; z 
gruntu fałszywą bowiem drogą szedł 
każdy, kto konieczność rew oluc ji 
chc ia ł zamienić na nadzieję kom pro
m i s u — kończy swe wspomnienia 
P io tr Ś w ie tlik .

Marcelina Grabowska .

Woli Józka, póki Bronek jest w ro
giem — zdaje się natom iast skłamać 
na stronę Bronka, po jego zerw an iu 
z rodziną i  zdemaskowaniu przezeń 
Wrogiej k l ik i kułackie j.

Pomimo pozornego skom plikowa
nia cała siprawa pozostaje raczej 
bardzo ubożuchna. Nie chodzi oczy
wiście wyłącznie o to, że k o n f lik t  m i
łosny jest tu zastąpiony kon flik tem  
ideologicznym, lecz że autor rozegrał 
go na płaszczyźnie k ilk u  m ora li- 
stycznych banałów, bez um iejętności 
.głębszego zarysowania uczuć i na
m iętności ludzkich. Cnota Bronka 
zostanie nagrodzona, Józek pocieszy 
się wspólną nauką z jakąś „m ilą  
dziewczyną ze w si“ . W ydaje się Zre
sztą, że autor początkowo chcia ł,kon
f l ik t  poprowadzić inaczej, że miłość 
Bronka do Jadzi m iała być raczej 
sprawą podrażnienia am b ic ji gospo
darskiego syna uprzedzonego w kon
kurach przez „dziada“ , natomiast m i
łość Józka i Jadzi m iała otrzymać 
rangę prawdziwego Uczucia, łączące
go ludzi o wspólnych zainteresowa
niach i celach. Być może później do
piero wpadł Kubalski na pomysł, by 
Jadzia była czymś w rodzaju prem ii 
za budujący przełom ideologiczny 
Bronka, W każdym  bądź razie zała
manie początkowej lin ii, bądź zupeł
ne zlekceważenie uczuć „p ryw a t
nych“ , „n ie  politycznych“  człowieka 
spraw iło, że zarówno k o n f lik t  ja k  i  
jego rozwiązanie razi czyte ln ika p ły t
kością i łatwością. Czyte ln ik nie ma 
powodu przejmować się perypetiam i 
sercowymi bohaterów, skoro oni .sa
m i — może poza Bronkiem  — nie 
zdają się przyw iązywać do tego żad
nej wagi. Jest. to dość powszechne 
zjaw isko w naszej nowej literaturze, 
Scharakteryzował je tra fn ie  Andrzej 
Lam  pisząc o powieściach N iz iu r- 
skiego i Dróżdż-Satanowskiej: „Jest 
zatem m isterny k o n flik t m iłosny, ale 
me ma m iłości. W skutek tego kon
f l ik t  ów hie osiąga rangi ko n flik tu  
literackiego. Nie ma w mm ani 
p iaw d y  życia, am urody jednorazo
wego zdarzenia, a nie dz iw im y się 
chyba naszym odbiorcom, że szukają 
tych wartości w lite ra turze i pragną 
patrzeć na sprawy ogólne przez pryz
m at jednostkowego przeżycia“  **).

Ważną sprawą powieści m iała być 
w  założeniu autora sprawa parobka 
W ojdyny i jego wyzwolenie z kułac
k ie j niewoli. Sprawa została przepro
wadzona nieco sensacyjnie, ale w 
sposób nie przekonywający czyteln i-

Oczywiście is tn ie je  tu  centralne 
ognisku k u ltu ry  —  „D om  W łókn ia
rza“ , pracuje sekcja teatralna, ta
neczna, ćw iczy chór robotniczy, od
byw ają się lekcje języka rosyjskie
go, ale?

Szedłem przez ulice m iasta z 
dw iem a m łodym i robotn icam i — Ja- 
ron iówną i Golędziówną. Oświadczy
ły  m i, że ży ją  k u ltu ra ln ie j z dnia  
na dzień. M ieszkają daleko od m ia
stu, wstają nad ranem, pędzą 8 —* 
10 km  do najb liższe j stacji, po po
łu dn iu  jest to Samo. Jakże uczest
niczyć w  pracach „D om u W łókn ia
rza“ .

Oto i  cały problem , Ż yra rdów  je 
szcze nie rozw iązał palącej kw estii 
m ieszkaniowej, hotel robotniczy nie 
może oczywiście pomieścić tych  
wszystkich, którzy z dalekich nieraz 
wsi przybyw a ją  tu co dzień do 
pracy.

Chodzi o tysiące m łodych ludzi, 
ów najm łodszy ze wszystkich p ro
le ta ria t, chłopskiego, b i ednlackiego 
pochodzenia. P o lnym i ścieżkami, w  
deszcz i  pogodę, przybyw a do fa 
b ryk  i  pracuje, ale ku ltu ra ln ie  na
dal pozostał upośledzony. Pisałem  
o ty lu  rozm aitych imprezach a rty 
stycznych, kra jow ych  i  zagranicz
nych. Tymczasem Helena L ip ińska , 
robotnica chłopskiego pochodzenia, 
ta sama, co to już  plan roczny w y 
konała, oświadczyła m i, że nie pa
mięta, kiedy była w  teatrze czy 
kin ie. Dziewczyna rozumie, że m u
si poczekać na mieszkanie, ale rów 
nocześnie powiada z w yraźnym  ża
lem pod adresem D y re kc ji i  Ra
dy Z akładow ej Z aklaaów  Przem y
słu Pończoszanego: „pow innyśm y  
w ykorzystyw ać te godziny, kiedy 
czekamy na drugą zmianę“ . Spra
wa się w y jaśn ia , Z w iązk i Zawo
dowe wolą oczywiście prowadzić 
robotę ku ltu ra lną ;'  polegającą je 
dynie na rozprowadzaniu b ile tów  na 
im portowane im prezy niż np. za
dbać 0 Założenie rózn ia itych kó ł 
św ietlicow ych przy swoich zakła
dach pracy. Świetlica, przy fab rycz
na, pozbawiona odpowiedniego sprzę 
tu  świeci pustkam i, n ie  przyciąga 
„ch łopskich“  robotn ików , którzy ł.a- 
z iku ją  po mieście w  oczekiwaniu  
na pociąg.

W ysłuchiwałem  na ogół zgodnych 
o p in ii robo tn ików  z m iasta, dla

U T U
ka. Dziwna w yda je  się zwierzęca u - 
ległość wobec gospodarza chłopaka 
ta k  inteligentnego (Wskazuję ńa to 
jego pam ię tn ik  i  pęd do książki). K o 
leżeńska pomoc koła ZM P pozba
wiona jest ludzkiego ciepła i bezpo
średniości, jest naciąganą ilus trac ją  
tezy o oddziaływaniu zorganizowa
nej młodzieży na kułacką służbę. Zo
brazowanie pracy koła ZM P tó za
przepaszczona Szansa powieści. Je
den ty lk o  moment ukazany zosiał w  
żywszym nieco obrazku —  opis ze
brania zjednoczeniowego i  roboty 
Grzelaka, dawnego prezesa „W ic i“ , 
skierowanej przeciw  ZMP, Zdaw ało
by się, że jest to droga, na k tó re j 
można pogłębić sy lw e tk i bohaierów 
—  Właśnie polityczne — zarysować 
różnorodne w p ływ y ideologiczne, u- 
kazać wahania i dyskusje. A u to r jed
nak poprzestaje na banalnej, po
w ierzchownej re la c ji i  już do końca 
książki nie po tra fi zrobić mc, by w y
krzesać choć trochę prawdy z życia 
swego kola ZMP-owskiego. Za ła tw ia  
wszystko zdawkowym i, b iu io k ra - 
tycznym i re lacjam i o zebrań.ach. 
Stosunkowo najlepsze partie  powie
ści odnoszą się do obrazu in tryg  Ku
łackich — tu ta j autor wykazał dużo 
pomysłowości, nieźle jest »eż ujęta 
w izyta chłopów z Zakrzewka w spół
dzieln i produkcyjne j, Zręcznie roz
kłada tu autor relacje o życiu spół
dzielców na k ilka  zindyw idualizo
wanych głosów, zręcznie ukazuje re
akcję pyta jących niespokojnie chło
pów z Zakrzewka, szukających 
prawdy swoje j przyszłości. Partie te 
wskazują, że m łody autor ma n iew ą t
p liw e  m ożliwości pogłębienia swej 
pracy lite rack ie j, przełamania fa ta l
nej m aniery pobieżnej, publicystycz
ne j re lac ji, spłycającej obraz życia.

Błędy Kubalskiego w ym ka ją  ze 
słabej jeszcze znajomości życia i p ły 
nącej stąd tendencji upraszczania je
go treści do k ilku  Ogólnikowych ry 
sów, Przezwyciężenie tych błędów 
zależy od wytężonej pracy młodego 
pisarza i koleżeńskiej Pomocy człon
ków Koła M łodych, k tó rym  niedo
ciągnięcia am b itne j książki Zdzts'a- 
wa Kubalskiego powinny jasno 
wskazać na konieczność po in  es>‘en a 
poziomu wspólnej pracy samokształ
ceniowej,

Józef Rurawski

•) Zdzisław K uba lsk i „ Ś w it* —  
„ C zyte ln ik“  Warszawa, 1952,

**) A ndrze j Lam  „ Czwarte tom y"  
—■ „Z yc ie  L ite rack ie “  nr 17 (41) 1952.

któ rych  św ietlica to miejsce na 
„po tańców ki", M ó w ili ci, co żadnej 
im prezy nie opuścili, w id z ie li „M a 
zowsze“  i  najlepsze tea try  Warszaw
skie.

Czyżby tak  było? Przecież obok 
L ip iń sk ie j wym ieniano m i nazwiska  
k ilkunas tu  innych przodowników , 
przyby łych  ze wsi. Sprawa polega 
na tym , że młodzież ta pozbawiona 
jest należyte j op ieki w łaśnie na od
c inku ku ltu ry . Zakłady pracy to 
nie ty lko  w ie lk ie  hale maszyn, nie 
ty lko  sama produkcja, Dobrze w y 
posażona św ietlica, możność zespo
łowego czytania, chóralnego w y 
konyw ania pieśni z rodzinnych  
stron  — tworzą atmosferę, k tó ra  
sprzyja  przyw iązyw an iu  się m łode
go robotn ika  do fa b ry k i, atmosfe
rę kszta łtu jącą patriotyzm .

Przy Zakładach Ln ia rsk ich  p ra 
cuje b ib lioteka, Założono ją  jesz
cze w  1907 roku  dla.., robotn ików . 
B y ł to w yraźny m anewr ze strony  
fab rykan ta , m ający na celu sze 
rżenie dyw ers ji, 1 rzeczywiście ko
rzys ta li z n ie j obok in te ligenc ji le
p ie j sytuowani robotnicy, głównie  
m ajstrow ie.

B ib lio teka pracowała i  w  okresie 
m iędzywojennym , lecz najświeższe> 
pozycje książkowe nie obejm owały  
zazwyczaj w ydaw n ic tw  z X X  w ie 
ku. Kraszewskiego czytano w  p i
sowni z lat 60-tych ub. w ieku. 
Przeważały zresztą lanie romansidła.

Dziś b ib lio teka liczy ponad 8000 
tomów. W pierwszym  półroczu br. 
2100 czyte ln ików  stałych wypoży
czyło  w. sumie 32.000 tomów. Cy
f r y  imponujące, ale i  tu odkryć  
można to samo niebezpieczeństwo. 
Przeglądałem uważnie karto tek i 
czyte ln ików . Przeważnie m iejscowi, 
I  znowu brak tych z Borow inowa  
i  Korytow a, dojeżdżających, lub  
dochodzących na „zm ianę“ ,

Przodujący ak tyw  czyteln iczy sta
now ią robotn icy żyrardowscy i  m ło 
dzież ze szkół średnich i  wyższych.

B ib lio teka  przy Zakładach L n ia r
skich współzawodniczy z łódzką, im .. 
Róży Luxem burg. A le  obydw ie nie 
spełnią swego zadania dobrze, je 
żeli zwiększą liczbę czyte ln ików  
ty lk o  z m iast.

Tadeusz Chyba

CO roku  liczne b ib lio tek i w  
Zw iązku Radzieckim  organ i
zują konferencje i  dyskusje  
z czyte ln ikam i. Takie naraay, 

szczególnie w  ostatn im  czasie, sta
ły  się popularną, masową fo rm ą  
w ym iany op in ii czytelniczej.

N iedawno odbyła się konferencja  
w  Pałacu K u ltu ry  p rzy Zakładach 
Samochodowych im. S talina W Mo
skw ie, zorganizowana przez fabrycz
ny i  re jonow y kom ite t Komsomolu, 
bibliotekę zakładową oraz f i l ię  
Wszechżwiązkowej B ib lio tek i im . 
Lenina Na obradach spotka li się 
robotn icy, inżynierow ie, technicy 
pracujący w  zakładach im . S ta li
na oraz czyte ln icy spoza tere
nu  zakładów Ośrodkiem  dysku  
s ji stało się zagadnienie: „P ra 

ca i  życie robotn ików  radzieckich  
w  lite ra turze p iękne j“ . Uczestnicy 
W ypow iadali się na  terkot następu
jących książek: A . A w d ie jen k i 
„P raca“ , W. Koczetowa „Ż u rb ino - 
Wie“ . O Z iw a „G orący czas“ , E. 
W orobjewa „W ysokość“  i  A. B y lino  
w  a „M eta low cy“ . „L itie ra tu rn a ja  
Gazieta“  z dn. 13 września rb. opu
b likow ała  teksty n iektórych w ystą
pień. P rzy jrzy jm y  się glosom k ry 
tycznym  radzieckie j społeczności 
pracującej. Pozwoli to nam ustalić, 
co m yślą robotn icy radzieccy na te
m at książek, przedstaw iających ich 
życie, pracę i  walkę.

Oto wypow iedź pod charakterys
tycznym  ty tu łem : „ Czemu nudziłem  
się przy Czytaniu". Pod obstrzałem  
zna jdu je  się powieść A. Bylinow a  
„M eta low cy“ . C zyte ln ik  wprawdzie  
podkreśla zalety powieści: opisy 
technologiczne x liczne udane par 
tle, poświęcone produkc ji. Zwraca  
też uwagę na żywo skreślone posta
cie stachanowców i  inżynierów , 
lecz w  ca łośc i, „M eta low cy“  A. B y
linow a nie w yw ie ra ją  Silnego w ra 
żenia, Dlaczego? „ W ielu dzia ła ją
cych osób nie można od siebie roz
różnić. W przedstaw ieniu Ludzkich 
uczuć spotykam y w iele rysów Upro
szczonych... Bohaterow ie niekiedy  
p ry m ity w n ie  w yraża ją  swoje uczu
cia,,. Język powieści n iedbały“ , 
Jak z te j w ypow iedzi w yn ika, pc 
wieść A. B ylinow a została s k ry ty 
kowana głównie za b rak i w  zakre
sie rysunku bohaterów. B rak od
rębności, skąpa indyw idua lizac ja  
postaci, p rym ityw izm  uczuć i  m yś li 
—  oto główne zarzuty czyte ln ików .

Iń n y  czyte ln ik  w o la: „ W ięcej tr
ie agi trzeba udzie lić życiu !“  Po
wieść A. A w d ie jenk i p.t. „P raca" 
czy.ta się z trudem. Dlaczego? 
Książka obszerna, tem at c iekawy: 
stosunek ludzi radzieckich do pra
cy, A le  rezu lta t mało zadawalają
cy. Język powieści nie artystyczny, 
lecz gazetowy. Przewaga term inów  
produkcy jnych ; opis p ro du kc ji jest 
tak szczegółowy, że m iejscam i p rzy
pom ina podręcznik dla szkoły tech
nicznej, A kc ja  rozw ija  się mono
tonnie: zaczyna się dzień, ludzie
idą do pracy, następują codzienne, 
nie zawsze ciekawe wydarzenia, 
dzień się skończył, rozdzia ł powieś
ci także. W następnym rozdziale 
znowu to samo. W powieści w y 
stępuje około 40 bohaierów, któ  
rych  niesposób zapamiętać, gdyż 

są nieciekaw i, źle przedstaw ieni 
tak  w  pracy ja k  i w życiu osobis
tym . „T o  wszystko  — konkludu je  
czyte ln ik  — pozbawia książkę w y 
razistości, tektura je j nie spraw ia  
większej sa tysfakc ji".

Sekretarz Organizacji p a rty jn e j 
zakładów im. S talina w sw oje j Wy
powiedzi k ry ty k o w a ł powieść E. 
W orobjewa „ Wysokość“  „M yś lę  — 
pow iedzia ł — że wyrażę op in ię  
większości, je ś li zaznaczę, że lite ra 
tu ra  nasza w  niedostatecznym jesz
cze stopniu pokazuje pracę ludzi 
radzieckich, a szczególnie życie i  
moralność człowieka radzieckiego". 
In n y  czyte ln ik, p racow nik oddziału  
k o n tro li technicznej, w ystąp ił z 
wezwaniem  pod adresem pisarzy: 
dajcie w ie lostronny obraz człow ie
ka! Nasze p ięc io la tk i — m ów ił czy
te ln ik , stanowią kardynalne praw o  
naszego życia, a całe nasze życie 
podporządkowuje się w ie lk im  zada
niom  państwowym . Dlatego też na
sza lite ra tu ra  r  m je przede wszy
s tk im  ludzi w  walce. A le , żeby od
tworzyć obraz żywego człowieka a 
nie schemat, należy przedstaw ić po 

stać ja k  na jbardzie j w ielostronnie. 
Zdaniem  mówcy. „ pisarz dlatego po
w in ien  się odznaczać szerokim f i lo 
zoficznym  horyzontem " G łówną  
wadą om awianych książek jest nie  
zniekształcenie życia, ale ukazywa
nie jego obrazu w  sposób jednor 
stronny, zubożony Walczyć z tym  

oto naczelne zadanie k ry tykó w  
i  pisarzy.

E lektrom onter ze wspom nianych  
zakładów żądał od pisarzy, aby me 
bali się ukazywać trudności, „N ie  
podoba m i się, że pisarze nie poka
zują p raw dziw ych trudności nawet 
wtedy, k iedy mowa o okresie w o j
ny, k iedy robotn icy ewakuowanych  
fa b ryk  nieraz budow ali gmachy w  
hajgorszyeh w arunkach i  pracow ali 
pod o tw a rtym  niebem. A  czy nie 
ma trudności w  naszym obecnym  
życiu? Przyjeżdża ze wsi chłopak, 
ma sześć klas, a tego do pracy  
w  fabryce jest dziś za mało. M usi

uczyć się w  in ternacie za miasten/i, 
in te rna t natom iast jest nie zataszt 
dobry. Czy można to pokazać? 
Można... Trzeba pisać prawdę, a 
w tedy dzieło t ra f i do- mnie... P ra
ca p a rty jn ikó w  pukazana jest sztu
cznie, z przesadą T ak i sekretarz  
p a rti i n ie  je , nie śpi — cały dzień 
biega ty lk o  po fabryce". C zyte ln ik  
uważa, że pisarz pow in ien ukazy
wać nie jednostkę pa rty jną , lecz 
p a rty jn y  ko lektyw , k tó ry  prowadzi 
i  wychow uje zakład .

Czyte ln ik  ■ robo tn ik  naw o ływ a ł p i
sarzy do pisania książek treściwych  
i  sum iennej pracy nad m ateria łem . 
„N ie  podoba m i się tendencja w ie
lu  naszych pisarzy do rozlewnego 
pisania, nie um ieją pisać zwięźle 
Jako przyk ład czyte ln ik  w ym ien ił 
„Podżegaczy“  Szpanowa. W rok  po 
„ Podżegaczach“  Szpanów w yd a l 
rów nież pękatą książkę pt. „ Spis
kowcy<“  „ Przy sum iennym  stostiw
k u  do dzieła, m ateria łu  z Obu po
w ieści starczyłoby na dziesięć la t  
pracy“  — zakończył czyte ln ik.

Większość zarzutów czyteln iczych  
dotyczy dysproporc ji w  przedstawie
n iu  spraw produkcyjnych i  życia  
osobistego w  powieściach. Tem aty  
życia osobistego, stosunków uczu
ciowych między bohateram i zacie
kaw ia ją  coraz ż y w ie j, ogół czytel
niczy. A r ty k u ł W. G ierasim owej pt, 
„W ie lka  m iłość“  w  numerze 46 
„L it ie ra tu rn e j Gaziety" spe łn ił ro lę  
przysłowiowego k ija  w m row isku. 
W Gierasimowa wytoczyła lite ra  tu.' 
rze radzieckie j ciężkie zarzuty: że- 
pokazuje m iłość bohaterów pow ierz
chownie, że postacie tracą przez to 
na bogactwie indyw idua lne j, odręb
ne j cha rakterystyk i. Rezultatem  
tych braków jest połowiczne ukazy
wanie życia  osobistego ludz i radżiec i 
kich .

A r ty k u ł w yw o ła ł liczne re p lik i 
czyteln ików . Redakcja pisma o trzy 
m ała Liczne Listy od robo tn ików , 
kołchoźników, pracow ników  p a r ty j
nych, o ficerów  Czerwonej A rm ii.  
Czyteln icy p isa li Z nu/rozmaitszych 
miejscowości. P lon te j c iekawej ko
respondencji opub likow ała „ L itie ra 
tu rna ja  Gazieta"  w  numerze 94. 
C zyte ln ik  * b ib lio tekarz z m iejsco
wości T ium en zauważa: „P isarze  
niszczą w  swoim bohaterze człowie
ka z sercem i  duszą, czyniąc z n ie 
go jak iś  abstrakcy jny schemat... 
Prawdziwa, rozumna m iłość jest 
ogromną życiodajną  Siłą, która da
je  natchnienie, pozwala lepie j w y 
pełn ić śpółećźny obowiązek“ .

Dyskusja potrąciła  o temat m iło 
ści w  powieści Ażajewa „Daleko od 
M oskw y". W ielu czyte ln ików  nie  
zgodziło się z tezą W Gierasimo
w ej, jakoby w  w ym ienionej pow ie
ści zabrakło indyw idua lizac ji posta
c i w  ich uczuciach m iłosnych.

C zyte ln ik  z Leningradu pisze o 
potrzebie ukazywania pełnego życia  
uczuciowego bohaterów powieści. 
„T em at m iłości w  lite ra turze jest 
bardzo potrzebny, ale zbyteczne i 
Szkodliwe są drobne h istorie  m iło 
sne, pakowane do ks iążki dla od
świeżenia ciężkiego i  nieczytelnego 
Utw oru", C zyte ln ik  z Kazania za
stanawia się nad zagadnieniem m i
łości i  obowiązku. „Obow iązek d la  
radzieckiego człowieka  — pisze czy
te ln ik  — jest czymś wyższym nad  
osobistą miłość. Obowiązek nie ty l 
ko w  stosunku do ojczyzny, do 
społeczeństwa, ale w s tosunku . da 

rodziny, do człowieka  — jest to  
ważny rys nowej kom unistycznej 
moralności. Jeśli praw dziw y czło
w iek  radziecki ma w ybierać m iędzy  
m iłością a obowiązkiem  — górę 
bierze obowiązek Niestety, ten te
m at nie znalazł jeszcze pełnego o- 
pracowania w  lite ra tu rze  p .ękne j",

Inn y  czyte ln ik  z Leningradu o-  
m awia różnicę m iędzy przedstaw ie
niem  m iłości w  Literaturze burżua- 
zÿ/ne/ t radzieckie j W lite ra turze  bu f- 
żuazyjnej m iłość staje się czynnikiem  
egoistycznym i  destrukcyjnym . U, 
pisarzy radzieckich pomaga ludziom . 
Tak jest w  powieści P P aw lenk i 
„Szczęście", w  „K ruży lisze " Pano- 
we), wreszcie w  „B u rz y “  Erenburga.

Jedna z czytelniczek nie  szczędzi 
pisarzom gorzkich zarzutów. „ O- 
m aw iając przeczytaną książkę czy
te ln ik  n ie jednokro tn ie  dz iw i się i  
smuci, dlaczego autor tak skąpo 
i  szaro przedstaw ia najp iękn ie jsze  
uczucie Lu lzkie  — miłość? Czy ży
cie naszego człowieka radzieckiego 
składa  się jedynie z codziennej p ra
cy? Czy człow iek radziecki nie po
tra f i dobitn ie zaprezentować swych  
wartości, gdzie rzecz dotyczy m i
łości do kobiety, mężczyzny, dzie
ci? Dlaczego autorzy pokazują we  
wszystkich tych wypadkach bohate
rów  niezaradnych, tępych, śmiesz
nych? Dlaczego bohaterowie tracą  
naraz całą swoją inwencję, rozsą
dek, prostotę i urok?"

Redakcja kończy przegląd lis tów  
następującym  posłowiem: „O dpow ie  
dzi czyte ln ików  na a rty k u ł W Gie
rasim owej „W ie lka  m iłość" świad
czą o tym , że sprawa głębokiego ł  
wielostronnego przedstawienia m i
łości w  lite ra tu rze  p ięknej wym aga  
tro sk liw e j uw agi pisarzy. Czytel
n ik  żąda od lite ra tu ry  pełnego ob
razu człowieka radzieckiego", j 

Grzegorz Timofiejew /

„Serce mi
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JA N  K O P R O W S KI

W Opolu i województwie

O POLE położone nad Odrą, c i
che piękne miasto, jakby 
wym arzone dla pracy nau

kow ej, od chw ih  gdy zaawansowa
ło  na siedzibę województwa, na
b ra ło  większego rozmachu i stało 
się żywym  ośrodkiem  k u ltu ry . 
M yślę, że w a rto  tu zwrócić uwagę 
na fak t, jak  w ie lk ie  znaczenie dla 
rozw o ju  każdego m iasta ma jego 
awans adm in is tracy jny  Opole jest 
klasycznym  tego przykładem  Po
ja w ił się tu ta j dziennik „T rybuna 
O polska“ , odgryw ający n iezw ykle 
ważną rolę w życiu zarówno m ia
sta jak i całego województwa. Z 
jednej strony bowiem dziennik ten 
pomaga społeczeństwu w budowie 
nowego życia, stanow i ogniwo u- 
świadam iające, m ob ilizu je  do rea
liz a c ji zad3ń k tó re  staw ia przed 
całym  narodem rząd i pa rtia , a 
d rug .e j zaś — odkryw a piękno O- 
polszczyzny, ukazuje wa lkę ludu 
śląskiego o wolność, wiąże re w o lu 
cy jną  przeszłość z rew o lucy jną  lu 
dową teraźniejszością i  przyszłoś
cią. „T rybun a  O polska“ , która w 
na jb liższym  czasie uruchom i sta ły 
tygodn iow y dodatek k u ltu ra ln y , 
SKupia ju ż  dziś w okół siebie po
kaźną liczbę uta lentowanych lu 
dzi — być może przyszłych do
brych pisarzy. W arto  również 
wspom nieć że w obecnej c h w ili 
nakładem  „T ry b u n y “  ukazało się' 
k ilk a  in teresu jących książeczek, 
m. in. Ryszarda H ajduka „K a r tk i 
z przeszłości Z iem i O po lsk ie j“ , M a
r i i  K lim as B iahu tow ej „K ob ie ty  
Z iem i O po lsk ie j“  i  Jana Baranow i
cza „Chłopska pieśń w a lk i i zw y
c ięstw a" — o osiągnięciach wsi 
pow ojenne j na tym  terenie.

N iem ałą ro lę w upowszechnieniu 
k u ltu ry  spełn ia Opolska O rk iestra  
Sym foniczna, dająca systematycz
n ie  koncerty, zbliżająca ludność to
pola do m uzyki po lskie j oraz W o
jewódzka Spółdzielnia Pracy M u 
zyków  im  Stanisława M oniuszki 
m ająca duże zasługi w pracy na 
te ren ie  św ie tlicow ym . To w łaśnie 
staran iem  i  nakładem te j spół
dz ie ln i ukazał się złożony z dw u 
części „Ś p iew n ik  O po lsk i“ , prze
znaczony dla zespołów św ie tlico 
w ych i  obejm ujący dorobek ludo 
w y  w  pieśni na przestrzeni w ie lu  
la t. Ma to szczególne znaczenie 
dziś, k iedy ziemie zachodnie zespa
la j ■, się z macierzą tworząc coraz 
bardzie j je dn o lity  organizm  pań
s tw ow y W ydobycie wszystkiego, co 
cenne, z przeszłości i powiązanie 
tego z naszymi zdobyczami tw orzy 
podw alinę  pod socjalistyczną ogól
nonarodową ku ltu rę .

M yślę, że nie dość jeszcze zdaje
m y sobie sprawę z wagi teatru, a 
jego ro li i  znaczenia d la  terenu. 
P aństw ow y T eatr Z iem i O polskie j 
b ije  pod względem częstotliwości 
w y jazdów  rekordy wszystkich in 
nych tea trów  w Polsce. W wę
drów kach moich spotykałem  ten 
te a tr n ie jednokro tn ie  w pow ia 
tow ym  m iasteczku, na w si i w 
spółdzie ln i p rodukcy jne j T ea tr 
Z iem i O polskie j częściej występuje 
w  terenie, niż w Opolu O ko lo 
salne j jego robocie po lityczno -w y- 
chowawczej w artoby napisać od
dzieln ie.

I  wreszcie, zanim pójdziem y w 
w ojew ództw o, w spom nijm y o p ra 
cach w ykopa liskow ych, prowadzo
nych w  Opolu. O dkryc ie  tu ta j 
wczesnopołskiej osady z X w ieku 
ma niebywałe znaczenie dla po
znania k u ltu ry  i dz ie jów  te j częś
c i Śląska. Badania rozpoczęte w 
jes ien i 1947 roku posunęły się już 
bardzo daleko. W  w yn iku  te j p ra 
cy powstanie w  Opolu w ie lk ie  m u
zeum- historyczne, którego zbiory 
św iadczyć będą o n iew ą tp liw e j po l
skości tych ziem, o tym , że po
w ró t na te ziemie Polski Ludow ej 
je s t aktem  w ie lk ie j dzie jow ej spra
w ied liw ośc i. ,

Rola Opola, jako  m iasta w o je 
wódzkiego, prom ieniu jącego na ca
ły  teren śląski, wzrośnie jeszcze, 
gdy powstanie tu ta j wyższa uczel
n ia  typu  humanistycznego, p rzew i
dziana w  przyszłym  plan ie  pięcio
le tn im . Opole stanie się ważnym  
ogniskiem  k u ltu ry  w  naszym k ra 
ju .

We w s i Chocianowice m łoda 
nauczycielka i  zarazem k ie ro w 
niczka szkoły M aria  M agiera, p rzy
go tow u je  występy dzieci na u ro 
czystości i  akademie. Dba o b i
b lio tekę  i czy te ln ic tw o w  szkole i  
poza szkołą. Troszczy się o m ło 
dzież pozaszkolną.

Są w  Choeianowicach ludzie, 
k tó rzy  je j w  te j pracy pomagają. 
Przede w szystk im  prezes grom adz
kiego koła ZSCh — W ilhe lm  M o
raw iec. Rozm awiałem  z n im  o 
książkach i  czy te ln ic tw ie  M ów i 
piękną, nie skażoną germ anizm am i, 
mówi. śląską.

— M y tu  — pow iedzia ł w tedy — 
czytam y, książka u nas nie leży 
pod ławą. A le  m y do was pisarzy 
mamy prośbę, cobyście p isa li i  o 
nas, o naszych bojach o tę P o l
skę nową, co nam się narodziła. Ja 
bych chciał, cobyście tu do nas p rzy 
jechali, posłuchali naszych gadek i
0 nas i  d la  nas napisali.

W ilhe lm  M oraw iec przoduje ró w 
nież w pracy gospodarskiej i  spo
łecznej. Pocieszającą w iadomością 
jest fak t, że prze łam u je  się na 
wsi opolskie j tzw. sam otn ictw o 
działacza ku ltu ra lnego  i  ośw iato
wego. M agiera nie jest sama i M o
raw iec nie jest sam. Dołącza się 
do nich Leon Kotera — osadnik, 
jeden z przodujących ro ln ikó w  
Chocianowie* dołącza się także 
ZM P  owiec Jan Porębski z Zagłę
bia Dąbrowskiego. Do Chocianowie 
przyjeżdża z Olesna zespół ś w ie tli-  
cow -  Pow iatowego Domu K u ltu ry . 
Chocianowice nie są same, p rzy 
chodzi im  z pomocą pow iat.

*
W Gogolinie k ie row n ik  szkoły, 

Stefan Żurek też nie jest sam. 
Przewodniczący G m inne j Rady 
Narodowej autochton K rybus i  le
karz  m iejscowy Czosnykowski są 
jego na jb liższym i towarzyszam i w 
pracy ku ltu ra ln e j D okto r Czosny
kow ski, to człow iek, którego życie 
dostarczyłoby m ateria łu  do n a jb a r
dziej frapu jące j powieści. W Go
go lin ie  każde dziecko m ów i mu 
„dzień dob ry“ , każdy mieszkaniec 
chętnie z n im  porozm awia Czosny
kow sk i przy jechał na Opolszczyznę 
aza Buga, ale tak  się zrósł z zie
m ią opolską, ze swoim  Gogolinem, 
że —  ja k  sam m ów i — nie ma za
m ia ru  ruszać się stąd. Daw nie j, by 
coś zdziałać by coś osiągnąć, trze 
ba by ło  wędrować do w ie lk ich  
m iast Dziś Polska przychodzi ze 
sw oim i zdobyczami do każdej wsi
1 miasteczka. Czosnykowski nie 
ty lk o  leczy udziela porad i wska
zówek, Czosnykowski działa spo
łecznie, jes t ak tyw is tą  w dziedzi
nie ku ltu ra lnego  podnoszenia po
ziomu wsi.

N ie możemy się rozstać z nim . 
Rozm awiam y do późnego wieczora. 
Opowiada o samorodnych, w y ro 
słych z ludu ta lentach; w y jecha li 
z Gogolina na naukę do K rakow a  
i  innych m iast W skazuje na po
trzeby. — Za mało piszecie o na
szej tu ta j pracy. A  tu  się w ie le  
robi. Przyjeżdżajcie, nie każcie na 
siebie czekać tak długo. M y chce
m y prowadzić z w am i rozm owy o 
ku ltu rze . Chcemy poznać was, ale 
chcemy również, byście i  w y nas 
poznali, nasze życie i  nasze po
trzeby»

Członkom spółdzie ln i p ro d u kcy j
nej w Zębowicach w ręczyliśm y b i
b lioteczkę złożoną z 63 tom ów k la 
syków  i  współczesnych, polskich i  
obcych pisarzy — dar Zarządu 
G łównego Zw 'azku L ite ra tó w  Pol
skich Przedstaw iciele chłopów; 
Rajm und Rorbach i  Józef Sochor 
c 'b ie ra jąc książki zapewnia li nas, 
że będą sobie cenić tę pamięć o 
nich i u trw a lą  ją jak  należy Na 
nasze pytanie, ja k  sobie to  w yobra 
żają. odpow iedzie li:

— Przeczytamy to  wszystko i  
napiszemy wam, co nam się po
dobało. a co nie i co pragnęlibyś
my jeszcze przeczytać.

Nam o to w łaśnie chodziło. Je
ś li książka ma spełn ić swoją rolę, 
tc. jasne, że musi być i przeczyta
na i  oceniona. W ten sposób bę
dziemy w iedzie li, co myślą spó ł
dzielcy w Zębowicach i  m ieszkań
cy tych m iast i  wsi opolskich, 
gdzieśmy tak ie  b ib lio teczk i pozo
s taw ia li, o naszej pracy, o naszych 
w ierszach i  powieściach.

*Czy by ło  da w n ie j do pom yśle
nia  żeby w  m ałe j osadzie stanęła 
uczelnia typu  licealnego wraz ze 
św ietn ie  wyposażoną bursą i  in 
ternatem ? A w Sławięcicacb. m a
łe j wsi, mieści się liceum  chemicz
ne, liczące 800 słuchaczy. M łodzież 
ta, pochodząca zresztą z obszarów 
całej Polski, odgrywa w ie lką  rolę, 
nie ty lk o  jako przyszła kadra p ra 
cow n ików  zakładów  i  in s ty tu c ji 
naukowych Już dziś spe łn ia ją  oni 
ważne zadania, po pierwsze: jako 
roznosiciele k u ltu ry  i w iedzy na 
swoim  terenie, po w tóre : jako  o - 
środek cem entujący i  zespalający 
ludność napływ ow ą z ludnością 
miejscową. To ostatn ie zagadnienie, 
k tó re  nie wszędzie jeszcze zostało 
należycie postaw ione i  rozwiązane, 
jes t jednym  z na jis to tn ie jszych dla 
naszych ziem zachodnich, przede 
w szystk im  zaś Opolszczyzny i  M a
zur. T tu ta j trzeba zwrócić oczy na 
młodzież, wchodzącą w  życie bez 
obciążeń i  re lik tó w  przeszłościo
wych. M łodzież na Opolszczyźnie 
stanow i p iękny przyk ład zespalania 
się autochtonów z Macierzą, m ło 
dzież ta w idz i i  w ie  na pewno, że 
Polskę Ludową, k tó ra  dała je j 
wolność, możność kształcenia się i 
awansu w każdym  zakresie, że ta 
ką Polskę trzeba kochać, i  o taką 
Polskę trzeba walczyć na każdym  
terenie i  w  każdej sytuacji.

Jan Koprowski

IR E N A  SCHEUR

K s i ą ż k a ż y j e  w
Czytelnie» o książkach

c z ł o w i e k u
trzech zaledwie oddziałach starej, 
tradycy jne j szkółki ludowej pisze na 
m arginesie „K rzyżaków “  o złam aniu 
pychy i potęgi najeźdźcy, k tó ry  u- 
ważal się za niepokonanego. „T ych  
średniowiecznych, okru tnych  impe
ria lis tó w  pokonali Polacy, Rusini, 
Czesi i  L i tw in i“ . A  na zakończenie 
dodaje: „D z is ia j w Kore i Am eryka
n ie  też się doczekają za te okru tne  
zbrodnie, n iew inn ie  przelaną krew. 
P rzy jdz ie  na nich kres za ich szyder
cze w ystępki ja k  na Krzyżaków. Lu 

historycznych, zdania sobie dokład
nie sprawy z tego, że wspólny w ys i
łek narodów, pragnących pokoju, 
prowadzących spraw ied liw ą wojnę, 
musi doprowadzić do zwycięstwa.

Kiedy nasz chtop mówi o wyzysku 
w  systemie kap ita lis tycznym , to 
przeszkody w rozum ieniu sy tuac ji 
świata pracy na d rug ie j pó łku li, 
gdzieś w zamorskich kra jach —- nie 
znajduje. O to wzruszająca wypo
wiedź Kata rzyny Jesionka, biednia- 
czki z Zaborowa, w  związku z „Cha

PR ZY Z W Y C ZA JE N I jesteśmy, 
że o  książkach w ypow iadają 
się na łamach pism, zwłasz
cza lite rack ich  wyłącznie „za
w odow i“  k ry ty c y , n iew ie le  
stosunkowo pisało się u nas 

o masowym czyte ln iku , jeszcze rza
dziej on sam w ypow iada ł się w pra
sie. Poza tygodn ik iem  „W ieś“  i pra
są samopomocową na ogół głucho 
by ło  o dorocznych konkursach czy
teln iczych. A przecież chodzi tu już 
nawet nie o tysiące, lecz o dziesiąt
k i tysięcy czyte ln ików , doznających 
na jrozm aitszych wzruszeń pod w p ły 
wem książki, wyciągających z le k tu 
ry  nadspodziewanie słuszne i c ieka
we w n ioski, mogące w  rów nym  
stopniu pomóc k ry ty k o w i co i  pisa
rzow i.

Z ch łopskim i w ypow iedziam i na 
tem at przeczytanych książek jest tak, 
że przeczyta się k ilk a  pierwszych z 
brzegu, a potem już  się od nich 
oderwać nie można, tak  s iln ie  pasjo
n u ją  i wciągają.

Dw ie zwłaszcza spraw y w ysuw ają  
się na czoło jeśli chodzi o sposób w  
ja k i przeżywa książkę masowy, 
chłopski je j czyte ln ik . Pierwsza to — 
praw id łow e w iązanie treści książki 
z bieżącą sytuacją, choćby nawet 
dotyczyła ona m in ionych już lat.

W ładysława Z ien ta l, chłopka ze 
wsi podkrakow skie j pisze o książce 
N iekrasowa „W  okopach S ta ling ra -. 
du “ : „Najważnie jsze wydarzenie o- 
pisane w  książce to  napad na S ta lin 
grad. Bo w łaśnie taka ciężka klęska 
była i w  naszym k ra ju , niszcząc 
nam na jp iękn ie jsze miasto, naszą 
stolicę Warszawę. W iem y co to  zna
czy w ojna, w iem y co to  znaczy głód 
i chłód. I w łaśnie w tedy była zacię
ta walka. A le nie pozwolono wrogo
w i zająć miasta. S talingrad został o- 
calony, a łv Borowskie N iem cy m u
s ia ły  się cofnąć do swego k ra ju . A le  
to  było  i nasze zwycięstwo, bo bez 
niego nie m ie libyśm y dzisiejszych 
p raw  i dlatego wdzięczni jesteśmy 
Z w iązkow i" Radzieckiemu“ .

Rozumiemy, że w  pamięci chłopów, 
k tó rzy  ja k  i całv naród, przeszli w o j
nę i faszystowską okupację, żyje na
dal świetne zwycięstwo radzieckie
go oręża, k tóre o tw orzy ło  nową epo
kę w  życiu Polaków. Ale. co waż
niejsze — książki opow iadające na
wet o zam ierzchłych wydarzeniach 
da ją czyte ln ikow i chłopskiemu oka
zie do odkrycia analogii w bieżącej, 
ak tua lne j sy tuac ji po litycznej.

S tan is ław  A ugustyn iak ze wsi 
Sm oniowice (M iechowskie), chłop po

dzie m iast i wsi pragną pokoju, bo 
wszyscy wiedzą co znaczy w o jna“ 1.

O czym świadczą te wypowiedzi? 
K ró tk o  mówiąc o dużej świadomo
ści po litycznej masowego czyte ln ika 
chłopskiego. Dziennikarz konserwa
tywnego „Czasu“  wyśm iewał w 
„W eselu“  W yspiańskiego Czepca, 
k iedy tw ie rdz ił, że chłop swoim ro
zumem i do Chin tra fi. W naszych 
ludowych warunkach czytający chłop 
wykazuje dowodnie, że nie są mu 
obce m iędzynarodowe wydarzenia. 
Książka prowadzi go do samodziel
nych wniosków, aktualizujących po
znane problemy. Porównanie K rzy
żaków z agresją am erykańską na 
K ore i wymaga głębokiego przemyśle
nia, jasnego rozum ienia procesów

F o to  — C A F

tą  W uja Toma“ : „U  nas też tak by
ło, że biedna matka musiała oddać 
dziecko do bogacza, aby pasło św inie 
zamiast posłać do szkoły. 1 my by
liśm y m urzynam i“ . A następnie 
akcent dum y i radości: „dziś nasi 
synowie i córk i mogą się uczyć i sta
nąć na wysokich stanowiskach ja k  
np. inżyniera, oficera itp .“ ,

*
A  teraz sprawa druga. Uderza w y 

raźnie różnica między czytelniczą a 
„o fic ja ln ą “ , zawodową reakcją na 
książkę. „U rzędow y“  k r y t yk  musi 
się „oddzie lić“ , „usam odzielnić“ , o- 
derwać n ie jako  od dzieła, aby — ja k  
tw ie rdz i — swobodnie o n im  pisać. 
Obładowany bagażem wiedzy teore

tycznej, „aparatem  naukow ym “  
ja k  sam często powiada, gubi zwy
kłą, n:e|ako codzienną, praktyczną 
wiedzę o życiu, zaprzepaszcza szereg 
doświadczeń społecznych, bez wpro
wadzenia k tórych trudno zaiste oce
nić masową użyteczność książki. Z 
chłopskim  czyte ln ik iem  jest aku ra t 
odwrotn ie. W ypowiada się o książce 
w łaśnie wtedy, kiedy się od m ej me 
oddziela, kiedy żyje z mą jak  z do
brym  sąsiadem w swojej groma
dzie.

Czytają nazwiska bohaterów lite 
rackich — Decz.yński, K rzysiak, Ra
koczy, Plewa, Janko M uzykant, ja k 
by to byli dobrzy znajom i, rne f ik 
cyjne postacie, lecz rzeczywiście ży
jące. Przy tak im  doznawaniu pery
petii bohaterów, jakby oni rzeczy

wiście żyli, możliwe jest wprowadze
nie w ie lu  interesujących re fle ks ji ze 
strony czte ln ika chłopskiego.

Helena P ietrasikowa z Igo łom ii w  
ten sposób pisze o „Opowieści o 
praw dziw ym  człow ieku“ : „Opowieść 
wzruszyła mnie głęboko. Los lo tn i
ka radzieckiego, pozbawionego nóg 
w  walce pow ie trznej pobudził m nie 
do łez. Wraz z n im  cieszyłam się 
możnością chodzenia za pomocą pro
tez i m ożliwością walczenia z po
wrotem  dla obrony ojczyzny. Chcia
łabym  go poznać osobiście“ .

A więc żywa postać, k tórą można 
poznać osobiście! M im o w o li narzu
ca się uwaga: zle j książki, sztuczne
go bohatera czyte ln ik  tak szczerze 
i bezpośrednio me przeżyje, nie będą 
go cieszyły lub sm uciły jego losy, 
Pełny, plastycznie odm alowany bo
hater lite rack i a nie „ankie ta per
sonalna“  stanowi podstawę najser
deczniejszego związku czyte ln ika z 
książką. Jakże często me wystarcza 
to k ry ty k o w i I

Lektura wypowiedzi konkurso
wych prowadzi do wniosku, że nale
ży s iln ie j powiązać o fic ja ln ą  k ry tykę  
ze swoistą, terenową recenzją maso
wego czyte ln ika. i

Chodzi tu nie ty lk o  o to, że nasz 
czyte ln ik  w  wypadku trudności w  
rozum ieniu problem ów książki, szu
ka ł będzie pomocy u k ry tyka . Idzie  
także o to, że „oddzielony od dzieła“  
k ry tyk , k iedy oddzieli się równocze
śnie od mas czytelniczych, dla któ
rych przecież pisze się książki, za
w iśnie w próżni, to go setki tysięcy 
czytających ludzi podeprze wiedzą o 
życiu, bez k tó re j nie wyobrażają so
bie mówienia o lite raturze.

Irena Scheur

L U D W IK A  L A C H T A R O W A

Chlewmislrzyni \

F R A N C IS Z E K  Ś N IE G

W powiecie Sławno-obwód nr 105

DA W N IE J przed w o jną  by łam  
służącą, gdyż od 13-go roku 
życia s trac iłam  rodziców i 

m usia łam  pracować sama na siebie. 
Pracowałam  po m ajątkach jako  po
syłka , później u gospodarzy jako 
służąca. Nie ła tw e było moje życie 
i  nie radosne.

W r  1945 po w yzw oleniu wyszłam  
za mąż. Dostaliśm y 5 ha ziemi z re
fo rm y ro lne j. Pracowaliśm y na mej 
przez 3 lata z mężem do czasu zało
żenia spółdzie ln i p rodukcy jne j w 
■naszej gromadzie.

Nie było  ła tw e założenie te j spół
dz ie ln i, ponieważ przeszkadzali nam 
kułacy, puszczali różne p lo tk i, że my 
me będziemy w spółdzielni m ie li 
chleba, że będziemy m ie li wspólny 
kocio ł, że nie dostaniem y pieniędzy, 
że nie będziemy m ie li nawet jednej 
sukn i, a ty lko  kombinezon na cały 
rok  i ja k  nam się ten podrze, to do
piero dostaniem y drugi. Na tak ie  
p lo tk i jednak nie zważałam, ponie
waż byłam pewna, że to co wytycza 
nasza partia  i do czego prowadzi 
nasz Rząd Ludowy robotniczo-chłop
sk i, nie może być złe d la  nas, musi

być lepsze i jest lepsze! T o  są fak ty . 
Toteż nie zważając na to, jako p ie rw , 
sza z kobiet zapisałam się na człon
ka spółdzielni p rodukcyjne j.

Dwa lata pracowałam  w polu na 
ro li. Później, ponieważ nie było n i
kogo w ch lew n i, podjęłam  się pra
cować jako ch lew m is lrzyn i. K iedy 
obejm owałam  chlewnię, liczyła ona 
38 sztuk świń, w tym  jeden knu r i 
trzy  m aciory, reszta to były wszyst
k ie  prosiaki 8-tygodmowe. Dzięki 
m oje j pracy, którą  się mogę poszczy
cić, podniosłam hodowlę na 72 sztu
k i z tym , że już mam y plan żywca 
odstaw iony 67 kg ponad plan i do 
końca roku  jeszcze k ilk a  bekonów 
odejdzie

Jestem z tego dumna. O ile przed
w o jną  w stydziłam  się, że jestem słu
żącą, w stydziłam  się o tym  powie
dzieć, o ty le  dz is ia j dumna jestem i 
szczycę się moją pracą jako ch lew - 
m is trzyn i, że mnie powierzono tak i 
obow iązek i  że mogę podnieść pro

dukc ję  1 dać m iastu w  ten sposób 
w ięcej tłuszczu i w ięcej mięsa.

O sta tn io my, kobiety, w ramach 
F rontu  Narodowego, podjęłyśm y zo
bowiązanie w akc ji s iewnej jesien
ne j i zakończyłyśmy ją  zamiast w 6 
dniach w 4 dniach. Również podję
łyśm y akcję w ykopkow ą i zamiast 
w  10 dniach chcemy ukończyć ją w  
9 dniach. Chcemy zm obilizować 
wszystkie s iły  robocze naszych mę
żów, którzy me lub ią  zbierać ka rto 
f l i ,  że to nie jest praca dla mężczyz
ny, ale my ich pociągamy za sobą i 
oni muszą iść z nam i; my z n im i a 
om z nami.

Do tego czasu ani jednego kłosa nie 
zm arnowaliśm y.

Nasza spółdzielnia plan wszyst
k ich  dostaw obow iązkowych wobec 
państwa wykonała w stu procen
tach. O dstaw iliśm y 8 ton zboża po
nad plan!

Z dostawy k a r to f li w yw iążem y się 
w  stu procentach i odstaw im y rów 
nież ponad plan, co da naprawdę 
w ie lk ie  zadowolenie dla m iast i fa
b ryk . M y to rozum iem y i śpieszymy 
się, żeby dostarczyć ja k  na jw ięce j 
wam  te j żywności do fa b ryk  i  hut,

żebyście nie by li g łodni i cieszymy 
się, że w y macie pełny żołądek, jak  
my. Dawnie j bowiem i  my byliśm y 
głodni i ha row aliśm y o pustym żo
łądku. Dziś tego już nie ma!

W ykonam y Plan 6-le tn i, a przez 
to, co leży nam na sercu!

Ludwika Lachtarowa
Spółdz prod. W olica 

w o j. bydgoskie

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis
ma, że począwszy od m-ca 
stycznia hr. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i m iej
scy przyjmują wpłaty na pre
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca na 
miesiąc następny i okresy

B YŁO jeszcze szaro, kiedy w y
borcy już wychodzili na dro- 
g , i wyg lądali, czy wozy z 

podwórek zajeżdżają pod szkołę, 
skąd wszyscy m ie liśm y wspólnie je
chać gromadą. . B y li między nami 
również wyborcy 18-letni: nauczy
cie lka Teresa Drabi u k ze swym  
przyszłym  mężem Janem Kasickim  
i  dwóch braci Kępińskich — Cze
sł aw i Edward, traktorzyści, co w y
rab ia li 135 proc. normy przez całe la
to. Oni w swym  życiu po raz pierwszy 
m ie li oddać swe głosy. B y li też star
cy i ciężarne kobiety — po nich, że 
n ie  mogli jechać z nami na wozach, 
przybył samochód pod sam próg, bo 
chcie li brać udział w wyborach.

Ze wszystkich stron nadjeżdżały 
wozy pięknie udekorowane zielenią, 
szturm ów kam i, transparentam i, a na 
czele pierwszych wozów wszędzie 
w id n ia ł portre t pierwszego kandyda
ta Narodu, Prezydenta Bolesława 
B ieruta. A choć nie w idn ia ło  nazwi
sko Prezydenta na naszych kartach, 
ale w idzie liśm y Go na portrecie, czu
liśm y jakby  żywą postać pośród nas.

W loka lu wyborczym  w Bobrow i
cach już o godz. 6.30 pełno było ludzi 
w ew nątrz i wokół szkoły, bo wszyscy 
chcie li być p ierwsi przy urnie. Od
dawaliśm y bowiem głosy nie pod 
strachem, nie pod terrorem  pa lk i 
po licy jne j tak jak to  było za rządów 
sanacyjnych w 1935 r. Sam pamię
tam  tak ie  głosowanie w pow. Nisko, 
woj. rzeszowskiego. Dziś glosy nasze 
oddaliśm y z serca, wiedząc na co i na 
kogo głosujemy. Dziś my nie pa
chołkow ie i pańskie lizusy, żeby 
głosować za obszarnikam i i fab ry 
kantam i, albo jak  g łup i za kiełbasę 
i  wódkę. Dziś u nas wszystkich by
ła jedna myśl i jedna radość: jeśli

kochasz 'nasz k ra j ojczysty 1 naszą 
Zierenę Koszalińską, jeśli pragniesz 
Polski silnej, niepodległej i szczęśli
wej oddaj swój  glos na listę F rontu  
Narodowego za tak im i kandydatam i 
na posiów, ja k : W acław Le w iko w - 
ski, Maciej Elczewski, Zofia K u liń 
ska, Helena Janowska, S tan is ław  
P ingielski, Jan Kocot, A leksander 
Kieloch. Za m m i oddaliśm y nasze 
glosy. Bo są to  ludzie spośród nas, 
są to ludzie, którzy swoim  życiem 
i pracą dla Polski, dow iedli że nie 
zawiodą zaufania narodu, że pozo« 
staną w ie rn i w o li swych wyborców , 
że me będą szczędzić s ii dla dobra 
ojczyzny i szczęścia człowieka pra- 
cy. Wszyscy oddaliśm y głos do u rn y  
wyborczej bez żadnych skreśleń an i 
dopisów. Bo i kogo było skreślać?. 
Przecież wszyscy kandydaci to zna
jom i, spośród nas. Słyszałem, ja k  
chłop, liczący chyba 80 lat m ów ił do 
drugiego:—Tę Zofię K u lińską  ze spół
dzie ln i p rodukcy jne j Masłowice 
znam. Z biedy to wyszło, sierotą by
ła, u bogaczy służyła, a cudów w 
tak m łodvm w ieku dokonała w spół
dzieln i. Rozum ma, serce ma i w y
trwałość. ja k ic h  kob ie t daw n ie j nie 
było.

O godz. 12-tej 95 proc. ludności 
oddało swe glosy, a o godzinie 13,00 
skończyło się już głosowanie w lo
kalu nr 105, a to dlatego, że wszyscy 
chcieli być pierwsi. Jesteśmy dum ni 
bez granic z posłów, których w y
braliśm y. Ten dzień pozostanie dla 
nas pam iętny na długie lata, bo ten 
dzień wzm ocnił i o k ry ł dumą nasż 
F ront Narodowy. W tym  dniu zama
nifestowaliśm y raz na zawsze, że je
steśmy s iln i i zjednoczeni w budowa
n iu  nowej Polski.

Franciszek Śnieg
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